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Dramatyczna sytuacja
w rejonie Gazy

LONDYN (PAP)
Dziennik „Guardian” zamieszcza korespondencję z Je­

rozolimy na temat stosunków panujących w rejonie Gazy
pod okupacją izraelską. Autor korespondencji, Michacl
Adams, podkreśla, że posunięcia okupantów izraelskich
wobec cywilnej ludności arabskiej w tej strefie świadczą
o tym, iż armia okupacyjna lekceważy przepisy Konwen­
cji Genewskiej z 1949 roku w sprawie ochrony ludności
cywilnej w czasie wojny. W odpowiedzi na szereg pom­
niejszych incydentów w ciągu minionych trzech tygodni
armia izraelska stosowała zasadę odpowiedzialności zbio­
rowej, bez względu na wiek i płeć objętych tą zasadą o-

sób. Wprowadzana jest wciąż godzina policyjna, trwają­
ca nawet po kilka dni, podczas której nikt nie troszczy
się o zaopatrzenie mieszkańców w żywność i wodę. Do­
konywane są aresztowania, niszczy się domy osób cywil­
nych nie mających nic wspólnego z incydentami. Kiedy
autor korespondencji opuszczał Gazę, trzy obozy mie­
szczące 100 tysięcy uchodźców palestyńskich, musiały
właśnie znosić rygory ścisłej godziny policyjnej, obowią­
zującej dzień i noc. Na ulicach słychać było sporadyczną
strzelaninę, jak się zdaje, jedynie w celu zastraszenia
ludności cywilnej. Adams podkreśla absolutną dyspro­
porcję między incydentami a zasięgiem represji. Na przy­
kład w jednym z obozów wprowadzono godzinę policyjną
za to, że samochód z trzema przemytnikami izraelskimi,
przewożącymi papierosy i figi, przypadkowo najechał na

minę. Przemytnicy zostali lekko ranni. W innym obozie
z powodu zupełnie nieznacznego zajścia zakaz opuszcza­
nia domów trwał bez przerwy 28 godzin. Wszystkich tam­
tejszych mężczyzn w wieku od lat 16 do 60 zgromadzono
w barakach nad morzem, gdzie panowało straszliwe zim- '

no podczas gwałtownej śnieżycy.

Rocznice kulturalne
Światowej Rady Pokoju

na rok 1968
WARSZAWA (PAP)

W br. obchodzone będą na całym świecie — pod au­
spicjami Światowej Rady Pokoju — rocznice wybit­
nych twórców światowej nauki i sztuki. Obchody rocz­
nic mają na celu spopularyzowanie sylwetek wielkich
ludzi oraz ich dorobku. W br. obchodzona będzie 150
rocznica urodzin Karola Marksa oraz następujące rocz­
nice:

100 ROCZNICA URODZIN: William Dubois — pi­
sarz, uczony, bojownik o prawa Murzynów; Maksym
Gorki — pisarz radziecki; Maiju Lassila — pisarz fiń­
ski; dr Lisandro de la Torre — publicysta argentyń­
ski.

150 ROCZNICA URODZIN: Charles Gounod — kom­
pozytor francuski;

350 ROCZNICA ŚMIERCI: Ku Kyoon — pisarz i u-

czony koreański.
450 ROCZNICA URODZIN: Jacopo Tintoretto —

malarz włoski.
600 ROCZNICA URODZIN: Ibn Yamln — poeta

Irański.
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OŚWIĘCIM
OSKARŻA!

W dniu dzisiejszym mija
23 lata od chwili, gdy zwy­
cięska Armia Radziecka o-

■wobodziła resztki więźniów
obozu koncentracyjnego O-
święcim-Brzezinka.

Po raz pierwszy opinia
publiczna całego świata mia­
ła możność sprawdzić na

własne oczy ogrom zbrodni
hitlerowskich oprawców, któ­
rzy opuściwszy w popłochu
największy obóz zagłady —

nie zdążyli zatrzeć śladów
bezprzykładnego w historii
ludobójstwa, dokonanego na

milionach ofiar.
Minęły 23 lata, ale pamięć

o hitlerowskich zbrodniach
wciąż jest ostrzeżeniem dla
świata (niestety, nie w od­
wetowej NRF!) przed bestial­
stwem każdej zaborczej woj­
ny, która niesie z sobą bez­
prawie i przemoc.

Foto: ADAM BUJAK

Bitwa o Khe Sanh trwa
NOWY JORK (PAP)

W kotle Khe Sanh robi się coraz goręcej. Broniąc
zagrożonego fortu Amerykanie rzucają do akcji prze­
ciwko oblegającym go patriotycznym siłom wietnam­
skim coraz to więcej samolotów. Fortu broni załoga
5 tys. marlnes okopanych na mili kwadratowej i znaj­
dujących się pod ostrzałem moździerzy, rakiet i arty­
lerii.

Wojskowy rzecznik USA w Sajgonle zakomuniko­
wał, że w piątek bombowce USA zaniechały nalotów
na Wietnam północny i przyłączyły się do wzmożonej
akcji wokół Khe Sanh. W czwartek lotnictwo amery­
kańskie dokonało 480 lotów bojowych w rejonie fortu.
Fort ten położony jest w północno-zachodniej części

B południowego Wietnamu około 10 km poniżej strefy
zdemilitaryzowanej, dzielącej obie części Wietnamu.

Zdaniem dowództwa amerykańskiego Khe Sanh ob­
legany jest przez siły wietnamskie w liczbie 20 tya
ludzi. W akcji powietrznej przeciwko oblegającym
biorą udział nawet samoloty transportowe. Z donie­
sień Agencji UPI wynika, iż wskutek gęstego ognia
patriotycznych sił wietnamskich, w forcie Khe Sanh
nie mogą lądować samoloty, a jego zaopatrzenie do­
konywane jest ze zrzutów.

Nowe ofiary na Sycylii
RZYM (PAP) .

Agencja ANSA podaje, że nowych wstrzą­
sów na Sycylii było co najmniej pięć. Na­
stępne dwa zanotowano w piątek rano.

Pierwszy bilans nowych ofiar wynosi: 10 za­
bitych i kilkuset rannych.

Wstrząsy te zniweczyły wyniki dotychcza­
sowej akcji usuwania ruin pozostałych po
tragicznym trzęsieniu ziemi sprzed kilkuna­
stu dni.

Kierownictwo akcji ratunkowej skłania się
do wniosku, że trzeba zaprzestać przeszuki­
wania ruin i skupić cały wysiłek na opiece
nad uciekinierami. Uważa się za konieczne
wysadzenie w powietrze nadwątlonych bu­
dynków, które mogą się zawalić przy na­
stępnych wstrząsach i przygnieść ratowni­
ków.

Do ogromnego niepokoju społeczeń­
stwa stanem ochrony naszych wód
przed zanieczyszczeniami dołączył się
znowu głos posłów. Podczas posiedze­
nia sejmowej Komisji Gospodarki Wo­
dnej i Żeglugi rezultaty ochrony wód
zostały ocenione bardzo krytycznie. Po­
słowie podkreślali, że mimo wysiłków
Centralnego Urzędu Gosp. Wodnej efe­
kty są niezadowalające, stan wód w

wielu rejonach kraju jest wręcz alar­
mujący. Domagali się też określenia,
czy nakłady przeznaczone na ochroną
wód przed zanieczyszczeniem pozosta-
ją we właściwej proporcji do strat, ja­
kie ponosi gospodarka narodowa z po­
wodu zanieczyszczenia wód.

Zamierzenia CUGW przedstawił wi­
ceprezes Urzędu, główny inspektor O-
chrony Wód — Wiesław Janiszewski.

zwrócił uwagę, że sankcje karne wy­
ciągane w stosunku do winnych — są
niedostateczne, a szkody wyrządzane
przez zakłady przemysłowe b. poważ­
ne.

Choć systematycznie rosną nakłady
na budowę oczyszczalni ścieków — o-

świadczył pos. Kazimierz Kopeckl
(bezp.) — stan sanitarny wielu woje­
wództw znacznie się pogorszył. Np.
żadna z oczyszczalni w woj. gdańskim
nie odpowiada ani przepisom ani po­
trzebom. Zanieczyszczenie wód przy­
brzeżnych jest b. wysokie, potrafiliś­
my narzucić obowiązek budowania o-

czyszczalni ścieków w przemyśle, jed­
nak w gospodarce komunalnej z re­
guły brak na to środków.

Pos. Bronisław Owsiani k (ZSL) wy­
raził obawy co do wykorzystania wód

Jerzy Bitfner Andrzej Woźniak

Przepustka
do

Białego Domu

Dalsza czystka w armii greckiej
ATENY (PAP)

18 generałów 1 15 pułkowników usunię­
tych zostało z armii greckiej w toku dal­
szej czystki oficerów, którzy udzielili po­
parcia kontrzamachowi króla Konstanty­
na w grudniu ub. r. — zakomunikowano
w piątek oficjalnie w Atenach. W ten spo­
sób — jak głosi komunikat — „rząd prag­
nie przywrócić spokój 1 porządek w si­
łach zbrojnych”.

Niepokojący stan

zanieczyszczenia wód
przedmiotem obrad komisji sejmowej

MOTTO: „Co jest do­
bre dla Stanów Zje­
dnoczonych — jest
dobre dla General
Motors Corporation i
vice versa”.
(CHARLES E. WIL­
SON — sekretarz o-

brony w rządzie
Dwight Eisenhowe­
ra).

C
złowiek, który
wsławił się zacy­
towanym wyżej
szczerym wynu­
rzeniem przed
objęciem mini­

sterialnego stanowiska pia­
stował funkcję generalnego
dyrektora największego kon­
cernu w Stanach Zjednoczo­
nych. Był zarazem jednym
z czołowych posiadaczy ame­
rykańskich — milionerem.
Jako przedstawiciel wielkie­
go kapitału nie stanowił w

rządzie Eisenhowera wyjąt­
ku. Powiadano o byłym
przywódcy „Krucjaty w Eu­
ropie”, że do pierwszego
swego gabinetu powołał o-

śmiu milionerów i jednego
„ślusarza”. Milionerzy byli
autentyczni, ślusarz... od bar­
dzo dawna nie miał do czy­
nienia z kombinerkami.

Milionerzy dominowali
również w najbliższym oto­
czeniu Johna Kennedy'ego,
który nb. sam też był mi­
lionerem i spadkobiercą du­
żej fortuny. W półoficjalnym
wydawnictwie „The New
Frontieresmen, Profiles of
the Men Around Kennedy’
(„Ludzie nowych rubieży.
Sylwetki ludzi z otocze­
nia Kennedy’ego”) opu­
blikowanym w Waszyngto­
nie to 1961, roku można prze­
czytać, że do milionerów
wśród bliskich współpracow­
ników prezydenta zaliczali
się: jego brat Robert, podów­
czas minister sprawiedliwo­
ści, Douglas Dillon — ml,
ster skarbu, Robert Mc Na-
mara minister obrony, Ave-
rell Harrimann — ambasador
do specjalnych poruczen,
Chester Bowles — podsekre­
tarz stanu, G. Mennen Wil­
liams — z-ca sekretarza sta­
nu, oraz Lyndon Johnson
wiceprezydent.

Robert lic Narpara jest
niewątpliwie najbardziej ty­
powym reprezentantem a-

merykańskiej elity władzy.
Gdy Kennedy zaproponował
mu stanowisko sekretarza o-

brony, Mc Namara zarabiał
rocznie 400 tys. dolarów, a

prócz tego miał milionowe
zyski z tytułu posiadania pa­
kietu akcji Forda.

To tylko drobne przykłady
potwierdzające tezę wielo­
krotnie na przestrzeni lat
sprawdzoną, że bogactwo, to
w zasadzie jedyna, prawdzi­
wie skuteczna odskocznia do
amerykańskiej elity władzy.
Kapitał daje bowiem bardzo
wąskiej grupie ludzi wprost
nieograniczoną kontrolę nad
ekonomiką (a więc — i poli­
tyką) Stanów Zjednoczonych.

Profesor prawa handlowe­
go na Uniwersytecie Colum­
bia A. Berle były podsekre­
tarz stanu pisał w roku
1960:

„Dzięki swojej władzy nie
tylko 500 towarzystw kontro­
luje dwte trzecie gospodarki
pozarolniczej, lecz w ramach
tych 500 towarzystw, jeszcze
mniejsza grupa posiada osta­
teczną władzę decydującą.
Jest to — jak sądzę — naj­
wyższy stopień koncentracji
władzy gospodarczej wszys­
tkich czasów'’.

„The American Federat.io-
nist” — organ AFL-CIO
(związki zawodowe) zamieścił
w swoim wydaniu z paź­
dziernika 1966 następującą o-

pinię swego czołowego eko­
nomisty Iruinga Bellera. Po­
daje on, że 0,25 proc, ogólnej
ilości firm przemysłowych
zagarniało 72 proc, zysków
całego przemysłu amerykań­
skiego. Ujawniony zysk netto

jednej tylko z tych firm —

General Motors — był w 1965
roku większy niż łączne
wpływy podatkowe we

wszystkich stanach amery­
kańskich z wyjątkiem Kali­
fornii i Nowego Jorku. Bel-
ler przestrzega, iż w roku
1977 sto największych przed­
siębiorstw przemysłowych
będzie kontrolować przeszło
65 proc, kapitału przemysło­
wego w Stanach Zjednoczo­
nych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. f)

Kolejne ostrzeżenie ChRL

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin podaje, że rzecz­

nik MSZ ChRL złożył 25 bm. 449 poważne
ostrzeżenie pod adresem rządu USA w

związku z pogwałceniem przez samoloty
amerykańskie obszaru powietrznego Chin
na południu kraju.

Po wyborach w Danii

KOPENHAGA (PAP)
Król Fryderyk IX powierzył w piątek

rano przedstawicielowi partii radykałów
Hilmarowi Baunsgaardowi misję utworze­
nia nowego rządu duńskiego.

Główne kierunki działania przyjęte w

planach perspektywicznych — to spra­
wy magazynowania wody i jej ochro­
ny przed zanieczyszczeniami. Nakłady
Inwestycyjne na ochronę wód w la­
tach 1961—1065 przekroczyły 2.670 min
zł, a wydatki przewidywane na ten
cel w obecnej 5-latce sięgają 4 mld
zł.

Jak wynika z badań cal* Wlsł* or*x
Odra z głównymi dopływami, w okre­
sach niskich przepływów miał* wody
nie nadające się do celów gospodar­
czych bez uprzedniego kosztownego o-

czyszczenia. CUGW zobowiązał organa
administracji wodnej do wzmożenia
kontroli 1 nadzoru. Więcej nałożono
kar pieniężnych na tych, którzy nie
dbali o właściwą gospodarkę wodną:
w ciągu pierwszego półrocza 1967 ro­
ku wysokość kar pieniężnych (z art.
160 prawa wodnego) wyniosła 7.680 tys.
zł. Pos. Ryszard Poipleszyński (PZPR)

Wisły spiętrzonych przez zaporę we

Włocławku dla nawadniania Kujaw —

stopień zanieczyszczenia tych wód jest
zbyt poważny. W podobny krytyczny
sposób o czystości naszych wód mówi­
li pos. pos. Mirosław Żurek (ZSL), Ka­
zimierz Miotk (SD), Jan Gałązka
(PZPR), Władysław Adamiec (PZPR),
Stanisław Grzywłński (SD) oraz Zyg­
munt Filipowicz (bezp. — Chrzęść.
Stów. Społ.).

Dyr. dep. Min. Zdrowia 1 Opiek!
Społ. — Juliusz Rychard oświadczył
że jakość wody spożywanej przez lud­
ność miejską pogarsza się. Jest znaczna

liczba przypadków zachorowań na

czerwonkę i i dur brzuszny spowodo­
wanych spożywaniem zanieczyszczonej
wody.

W wyniku dyskusji komisja zaleciła
podkomisji do spraw gospodarki wod­
nej opracowanie projektu odpowied­
nich dezyderatów.

Na zdjęciu: pług wirnikowy podczas odśnieżania
drogi na Obidowej. F°t-: Wacław Klag

Zamiecie śnieżne utrudniajg komunikacją

(Inf. wł.) Wczoraj na terenie prawie całego woje­
wództwa zanotowano duże opady śniegu (największe
w powiatach miechowskim, olkuskim, tarnowskim).
Sytuację pogarszał silny wiatr, który szczególnie
na wielu drogach lokalnych spowodował powstawanie
blisko metrowych zasp. Jak poinformował nas w go­
dzinach wieczornych dyspozytor PKS trzeba było za­
wiesić komunikację na kilku trasach m. In. w kierun­
ku Skały, Pilicy, Wolbromia, Żarnowca.

Na trasach głównych 1 przelotowych warunki jazdy
były względnie dobre, dzięki zwiększonemu wysiłkowi
służby drogowej, która do akcji skierowała duże ilo­
ści sprzętu. Przy odśnieżaniu dróg pracowało ponad
120 pługów, 112 samochodów, blisko 900 robotników.
W akcji przeclwgołoledziowej brało udział 86 mecha­
nicznych piaskarek 1 kilkadziesiąt samochodów.

(ans)

Nominacje sędziowskie
Ostatnio Rada Państwa powołałą sędziów Sądu Po­

wiatowego dla Miasta Krakowa Mariana Litwę i Ry­
szarda Raźnego na stanowiska sędziów Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie oraz asesora Elżbietę Sokołow­
ską na stanowisko sędziego Sądu Powiatowego w Ja­
worznie. Akty powołań zostały wręczone przez Mini­
stra Sprawiedliwości prof. dr Stanisława Walczaka.

W dniu dzisiejszym odbędzie się tradycyjna już uro­
czystość złożenia serdecznych gratulacji nowo miano­
wanym sędziom i wręczenia sędziowskiej togi sędzie­
mu powiatowemu przez Prezesa Sądu Wojewódzkiego
Janinę Polony.

TTT zbieraniu każdego materiału, po-
1 / ■ / trzebneS° do utkania materii
1/ a/ felietonu, rozprawy, reportażu,
■ ■ jest tzw. punkt wzniesienia. O-

kreślam tym mianem moment

(zrozumiałego w końcu podniecenia, kiedy
człowiek zaczyna zacierać ręce: no, mam

to, o co idzie! Nareszcie dotarłem do sed­
na sprawy! Mam co powiedzieć czytelni­
kom, rozsupłałem kwestię. Kiedy brałem

się do napisania czegoś o widzu teatral-

Inym miasta Krakowa, przeżyłem dwa ta­
kie alarmy. Niestety, oba były fałszywe.
A jak to było, opowiem:

Teatr lm. J. Słowackiego zaplanował w 1967
roku 390 przedstawień. Zespół jednak wystąpił
427 razy i przedstawienia te obejrzało 206.692 wi­
dzów, podczas gdy planowano 130 tys. widzów.

IZ tych przedstawień 63 spektakle wykupiły
szkoły, 19 spektakli — zakłady

12 zakładów pracy wykupuje
2—4 biletów każdy. Kiedy pada
resem pracownika organizacji
(mniej więcej!) nie orientują się panowie, kto
chodzi do Waszego teatru, ilu robotników, ilu

I inteligentów, ile młodzieży? — pada odpowiedź,
że nie, że nje przeprowadzano takich badań.

W Teatrze Ludowym 266 przedstawień obej­
rzało 86.450 widzów. Tu również plan przekroczo­
no. 112 abonamentów, każde na 120 przedsta­
wień w roku,zakupuje Huta im.Lenina,15 abo­
namentów Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego w Nowej Hucie, 15 abonamentów Przed-

■ siębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.Le­
nina,„Mostostal” — 6 abonamentów. Dyrekcja
Teatru Ludowego zleciła pracowni socjologii kul­
tury przy Krakowskim Domu Kultury przepro­
wadzenie badań,które wyjaśniłyby, jaką jest
struktura społeczna widowni.

pracy.

abonamenty na

pytanie pod ad-
widowni: czy

Olgierd Jędrzejczylc

JAKI JESTEŚ
WIDZU TEATRALNY?

W obydwu przypadkach mojo pytania, doty­
czące tej właśnie struktury rozpływały się w ni­
cości. (Teatr Rozmaitośoi zlecił przeprowadzenie
takich poszukiwań). A tymozasem, w okresie
wzmożonej odpowiedzialności społecznej teatru

socjalistycznego taka znajomość sprawy, oparta
na badaniu naukowym, odbijająca wiernie rze­
czywistość pozwoliłaby przecież dyrekcjom na

dostosowanie repertuaru zarówno do poziomu
widzów w sensie wymagań, jak i odpowiedniego
podciągnięcia tego poziomu.

Postanowiłem więc poszukać na własną rękę
jakiegoś obrazu widza teatralnego. Metoda naj­
prostsza polegała po prostu na wywiadach prze­
prowadzonych w kolejkach po bilety.

W sobotę, dnia 6 stycznia 1968 r. w ogonku lu­
dzi kupujących bilety do Teatru im. Słowackie­
go (stały tam 4 osoby) zagadnąłem osobę płci
żeńskiej w średnim wieku, na co kupuje bilety.

— Na „Moralność pani Dulskiej” — pada od­
powiedź.

— Idzie pani sama, czy z rodziną?
— W cztery osoby, całą rodziną.
Pytanie o zawód tej pani, lub — powiedzmy —

ojca rodziny, nie spotkało się z żadną odpowie­
dzią.

Nie dałem za wygraną. We wtorek 9 stycznia
zapytałem ludzi stojących w ogonku po bilety

w Teatrze Ludowym. 3 kobiety, wszystkie trzy
kupowały bilety na „Czerwone pantofelki” An­
dersena na dzień 14 stycznia. Wszystkie trzy
były żonami robotników, wszystkie trzy słyszały
o tym, że przedstawienie jest ciekawe, i żc dzieci
sąsiadów bardzo spektakl chwaliły.

I cóż dalej? — pomyślałem. Gdybym chciał
tak dalej badać ludzi kupujących bilety, to za

rok—dwa mógłbym najwyżej przedstawić czy­
telnikowi różnorodność widowni, ale chyba nie
byłbym w stanie uchwycić grup typowych. I

jeszcze raz utwierdziłem się w przekonaniu,
inimo początkowych, dwukrotnych uniesień, iż
badania socjologiczne z tym widzem związane
muszą zaangażować określony aparat naukowy.

Wtedy w sukurs przyszła mi praca magister­
ska pracownika naukowego Pracowni Socjologii
Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, Tomasza
Gobana-Klasa. To interesujące dzieło, z pewnoś­
cią zasługujące na najszybsze wydanie, bodaj na

rotaprincie i rozesłanie go do dyrektorów tea­
trów krakowskich, nosi tytuł „Publiczność tea­
tralna krakowskich zakładów przemysłowych”.
Stąd też postanowiłem zaczerpnąć kilka infor­
macji, które są wynikiem przeprowadzonych ba­
dań socjologicznych i opatrzyć je pewnymi wnio­
skami natury społecznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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9.50 Transmisja z otwarcia
IV Zjazdu Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej, 12.00—15.15
przerwa, 15.15 Koncert popu­
larnej muzyki, 16.00—16.40
przerwa, 16.40 „Aktualności”,
16.55 Dziennik TV, 17.00 Dla
dzieci: „Kino Ptyś”, 17.15
Teatr Młodego Widza: Car-
san McCullers — „Dudek”,
17.55 Magazyn Postępu Tech­
nicznego, 18.05 „Plastyka w

przemyśle”, 18.35 „W czym
do pracy”, 18.50 „Azymut” —

Młodzieżowy Magazyn Woj­
skowy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.20 Teatr Te­
lewizji: Edmund Morris —

„Drewniany talerz”,
„Dobry wieczór, jak
dzień?”, 22.20 Dziennik

WTOREK
11.00 Dla szkół: (ki. IV) „W
Puszczy Białowieskiej”, 11.30
— 12.30 przerwa, 12,30 Przy­
sposobienie rolnicze — "Na­
wozy fosforowe”, 13.05—14 .00
przerwa, 14.00 Turniej trzech
skoczni — III Konkurs Sko­
ków Narciarskich o Puchar
Tatr. Sprawozdanie z Zako­
panego, 16.20 Przysposobienie
Rolnicze — „Nawozy fosfo­
rowe”, 16.55 Dziennik TV,
17.00 Dla młodych widzów:
„Fizyka na piątkę”, 17.30 Dla
młodych widzów: „Zima w

obiektywie” (cz. III), 17.50
„Nie tylko dla pań”, 18.10
„Aktualności”, 18.20 „Szero­
kiej drogi” — magazyn mo­
toryzacyjny, 18.40 „Giełda
piosenki”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 „Ty­
tuł naukowy” — program
młodzieżowy, 20.35 „Nieustan­
nie w walce” — film TV
prod. czechosłowackiej z cy­
klu: „Sieci Saturna” (cz. II),
21.45 „Rozmowy o książkach”,
22.00 „W namiocie” — film
prod. radzieckiej, 22.10 Dzien­
nik TV.

ŚRODA
16.35 „Aktualności”, 16.45

PKF, 16.55 Dziennik TV, 17.00
Dla dzieci: „Zabawy z wy­
obraźnią”, 17.20 Film z serii
„Bolek i Lolek na waka­
cjach”, 17.30 Telekram, 17.40
„Magazyn wiejski”, 18.10
Wszechnica TV: „Dlaczego
jesteśmy inni” — program z

cyklu: „W pracowniach pol­
skich uczonych”, 13.40 „Wie­
niawski 67” —■reportaż fil­
mowy z V Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego
im. Henryka Wieniawskiego,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik
TV, 20.00 Tańczą i śpiewają
„Rzeszowiacy” , 20.25 „Plany
Bruce’a Bortingtona” — film
z serii „Sherlock Holmes”,

21.15 „Światowid”, 21.45 Stu­
dio 63: „Telepatrzydło pana
Prusa” wg „Kronik” Bole­
sława Prusa, 22.35 Dziennik
TV.

r-

21.50
minął
TV.

CZWARTEK
16.35 „Aktualności”,

16.50 Dziennik TV, 17.00 Dla
młodych widzów: „Ekran z

bratkiem”, 18.05 „Na mor­
skich szlakach”, 18.30 „Ajen­
cje dozwolone”, 18.45 „W ryt­
mie walca”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 „Ko­
lejarska zima”, 20.35 „Wie­
czór przy kominku”, 21.10
„Oczy świadka” — film fa­
bularny prod. francuskiej,
22.25 Dziennik TV.

PIĄTEK
16.50 Dziennik TV,

17.00 Dla dzieci: „Miś z o-

klenka”, 17.15 „Spotkanie z

Cejlonem” — film z serii:
„Wielka przygoda”, 17.45 „W
kolejce po L-4”, 18.00 „Aktu­
alności”, 18.10 „W Wesołej i

gdzie indziej”, 18.30 Wszech­
nica TV: „Przed milionami
lat” (cz. II) z cyklu: „Wszech­
świat, w którym żyjemy”,
19.00 „Wielokropek”, 19.15
Dobranoc, 19.30 Dziennik Te­
lewizyjny, 20.05 „Losy mia­
sta” — reportaż filmowy,
20.20 Teatr Telewizji: Jan
Zieliński” — „Nie będzie
zwycięstwa, generale”, 21.30
„10 minut recenzji”, 21.49
„Statki na raty”, 22.05 Dzien­
nik Telewizyjny.

SOBOTA
16.15 „Aktualności", 16.30

Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci, 16.40 Wiadomo­
ści dziennika telewizyjnego,
16.45 Dla młodych widzów:
„Budujemy nowy dom...” —

turniej szkół zawodowych,
17.45 „Praca dla Ewy”, 18.00
„Jeden dzień w Szwajcarii”
— reportaż filmowy, 18.10
„Wieczorne rozmowy”, 18.30
„10-lecie telewizyjnych pro­
gramów rozrywkowych”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor,
20.10 „Pegaz”, 21.00 Festi­
wal piosenki w San Remo,
22.10 Dziennik Telewizyjny,
22.25 Wiadomości sportowe,
22.35 „Strzelajcie do pianisty”
— film fabularny prod. fran­
cuskiej.

NIEDZIELA
9.25 TV kurs rolniczy —

pytania 1 odpowiedzi, 10.00
„Przypominamy, radzimy”,
10.15 „Cisza na granicy” —

film fabularny prod. ra­
dzieckiej, 11.20 PKF, 11.30
„Nasi i soliści” — w progra­
mie utwory Cl. Debussy’ego,
11.45 Wiadomości DTV, 12.00
„Rewelacyjna Mae West” —

z cyklu: „W starym kinie”,
13.00 „Bawcie się z nami”,
13.35 „Cyrk” — film z serii:
„Uciekinier”, 14.00 „Przemia­
ny”, 14.30 Dla dzieci: Ludwik
Jerzy Kern — „Ferdynand
Wspaniały”, 15.30 „Senior” —

reportaż filmowy z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”, 15.50
Mistrzostwa kibiców sporto­
wych — teleturniej, 16.55 Re­
cital Jacąueline Dulac, 17.35
Teatr komedii współczesnej:
„Rozwód”, 18.30 „O kolorach
bez kolorów” — z cyklu:
„Piórkiem i węglem”, 18.50
„Ślepy tor” polski film tele­
wizyjny z cyklu: „Opowie­
ści 'niezwykłe”, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.05
„Spotkanie w Soho” melodie
operetkowe, 21.00 „Czarna
owca” film fab. prod. angiel­
skiej, 22.15 Niedziela sporto­
wa.

Czy posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
przekształci się w debatę o agresji USA w Azji?

NOWY JORK (PAP)
Jak już donosiliśmy Stany

Zjednoczone zażądały w

czwartek wieczorem zwołania
Rady Bezpieczeństwa w zwią­
zku z zatrzymaniem przez ma­
rynarkę wojenną KRLD ame­
rykańskiego okrętu szpiegow­
skiego „Pueblo”, który wtar­
gnął na wody terytorialne
Korei płn. Przedstawiciel
USA Goldberg złożył formal­
ną prośbę na ręce przewodni­
czącego rady, Aga Szahi (Pa­
kistan) w kilka minut po po­
wrocie do Nowego Jorku z

konferencji w Waszyngtonie.
Konferencji tej przewodni­
czył prezydent Johnson.

Nieco wcześniej zastępca
Goldberga Buffum poinfor­
mował ustnie przewodniczące­
go Rady o stanowisku Stanów

Zjednoczonych. Buffum zwró­
cił się także w tej sprawie do
sekretarza generalnego ONZ
U Thanta.

Agencja Reutera przypomi­
na,. że ani Koreańska Republi­
ka Ludowo-Demokratyczna,
ani też reżim seulski nie są ; rozwoju.*

Krajowa Rada Pokoju ZRA

opublikowała w czwartek ko­
munikat, w którym potępia
agresywne poczynania USA
w stosunku do KRLD.

ta nad zatrzymaniem amery­
kańskiego okrętu szpiegow­
skiego może przekształcić się
w szerszą dyskusję poświę­
coną agresji USA w Wietna­
mie.

Agencje piszą, iż należy o-

czekiwać odroczenia wyjazdu
U Thanta do Indii na konfe­
rencję Organizacji Narodów

Zjednoczonych do spraw han-

Oświadczenie rzędu Kambodży

USA odpowiedzialne
za napaść na posterunek graniczny

Udany starł Polaków w RMC

członkami Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Rada

Bezpieczeństwa może ewen­
tualnie zaprosić przedstawi­
cieli obu stron do wzięcia
udziału w obradach.

Nie wyklucza się, że deba-

HANOI (PAP)

Agresywność USA wobec
Kambodży znalazła ponowne
potwierdzenie w zbrojnej na­
paści wojsk amerykańskich i

południowowietnamskich na

posterunek graniczny Peam
Montea — głosi opublikowa­
ne w piątek w Phnom Penh
oświadczenie rządu Kambo­
dży.

Ta zbrodnicza agresja —

czytamy w oświadczeniu —

stanowi jawne pogwałcenie
podpisanego niedawno w

Phnom Penh komunikatu
kambodżańsko-amerykańskie-
go. Wszelkie starania propa­
gandy amerykańskiej, pragną-
cąej zdjąć odpowiedzialność
z USA za ten incydent, trze­
ba demaskować przed świa­
tową opinią publiczną.

Z pobytu A. Kosygina w Indii
DELHI (PAP)

Konferencja prasowa w ambasadzie KRLD

20 rocznica powstania
Koreańskiej Armii Ludowej

WARSZAWA (PAP)
W związku z 20 rocznicą po­

wstania Koreańskiej Armii Lu­
dowej, 26 bm. w ambasadzie
Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej w Warszawie
odbyła się konferencja praso­
wa. Attache wojskowy amba­
sady KRLD w Polsce płk Kim
II G1 podkreślił, że Koreańska
Armia Ludowa jest znakomicie
wyposażoną armią odpowiada­
jącą współczesnym wymogom.

Imperialiści amerykańscy są
głównymi sprawcami obecnego
podziału Korei.

Od chwili zawarcia rozejmu
do końca 1967 r. — naruszyli

oni układ rozejmowy ponad 54’
tys. razy.

W ostatnich dniach miała
miejsce nowa prowokacją. 23
stycznia br. jednostka marynar­
ki wojennej KRLD zatrzymała
na wodach terytorialnych repu-i
bliki amerykański okręt szpie-’
gowski „Pueblo”.

Płk Kim U Gi podkreślił, że
Koreańska Armia Ludowa i ca­
ły naród KRLD czujnie i z u-

wagą śledzą poczynania ame­
rykańskich imperialistów i są
w każdej chwili gotowe do
zbrojnego odparcia wszelkich
prób naruszenia suwerenności.;

Opinia bońskiego ministerstwa

spraw wewnętrznych

Neonaziści mogą działać legalnie
BONN (PAP)

Jak stwierdza bońskie mini­
sterstwo spraw wewnętrznych
W swoim rocznym sprawoz­
daniu „Ochrona państwa
1967—68” neofaszystowskiej
partii zachodnioniemieckiej
NPD „udało się w znacznej
mierze zgromadzenie nacjona-
listyczno-autorytatywnęj pra­
wicy”. Poza wprowadzeniem
swoich deputowanych do zą-

chodnioniemieckich parlamen­
tów krajowych, NPD mogła
również „bez wielkiej szkody
przezwyciężyć kryzys kierów- partii.

nietwa, jaki wywołany został
na początku roku”. Bońskie
ministerstwo spraw wewnę­
trznych nie widzi „przyczyn
dla zakazu tej partii”.

Równocześnie ministerstwo
spraw wewnętrznych z naci­
skiem wskazuje na dalszą
ważność ustawy o delegaliza­
cji Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD), podkreślając, że

„niedopuszczalne" byłoby, we­
dług bońskich pojęć prawnych,
wyrażenie zgody na żądanie
komunistów zniesienia zakazu

Znaleziono dalsze szczątki
bomb wodorowych
NOWY JORK (PAP)

Ekipy amerykańskiego lot­
nictwa znalazły w pobliżu
bazy Thule na Grenlandii
dalsze części bomb wodoro­
wych z rozbitego samolotu
„B-52”. Kierujący poszukiwa­
niami generał Hunziker, za­
stępca szefa sztabu dowódz­
twa lotnictwa strategicznego
USA, zapewnił dziennikarzy,
którzy przybyli z Waszyn­
gtonu i Kopenhagi, że prob­
lem promieniowania nie po­
winien budzić obaw. Oświad­
czył, że oznaki radioaktyw­
ności ograniczają się do śnie­
gu i lodu, ale że powietrze
skażeniu nie uległo. Znale­
ziono też spadochrony, na któ-

rych zawieszone były bomby,
spadochrony tę są częściowo
spalone.

Rząd USA wysłał do Thule
70 specjalistów .którzy biorą
udział w poszukiwaniach 1 w

prowadzeniu dochodzeń. Tem­
po prac poszukiwawczych nie­
co się zwiększyło po zbudo­
waniu prowizorycznego lot­
niska dla helikopterów, zain­
stalowaniu urządzeń elektry­
cznych itp. Silny mróz,
ciemności trwające 20 godzin
na dobę i nagłe sztormy u-

trudniają jednak prowadze­
nie akcji.

Jak dotychczas, nie ustalo­
no jeszcze przyczyn katastro­
fy samolotu.

Triumf Elforda (Wielka Brytania)

Wykryto spisek
w Iraku

Irackie siły bezpieczeństwa
wykryły spisek przewidujący
na przyszły tydzień akcję sa­
botażową na terenie instalacji
naftowych w okręgu Kirkuk.
Aresztowano osobnika, który
usiłował podłożyć tam ładunki
dynamitu. Zeznał on, że do sa­
botażu nakłonił go koncern
naftowy Iraq Petroleum Com­
pany.

Przeciw obcej infiltracji
w Jemenie

Rząd jemeński opracował
plan wyeliminowania z kraju
najemników obcych i rojali-
stycznych infiltratorów.

Północne plemiona jemeń­
skie wierne republice przech­
wyciły transport broni pocho­
dzenia amerykańskiego.

Rozmowy Z. Kliszki
z kierownictwem

KC KP Japonii
TOKIO (PAP)

Przebywająca z wizytą w

Japonii delegacja KC PZPR
na czele z tow. Zenonem
Kllszką, członkiem Biura Po­

litycznego i sekretarzem KC
rozpoczęła w dniu 25 bm. roz­
mowy z kierownictwem KC
Komunistycznej Partii Japo­
nii-

Z okazji święta narodo-
W piątek przewodniczący wego prezydent Indii Zakir

Rady Ministrów ZSRR A. Ko- Hussain wydał w piątek w

sygin spotkał się z ministrem godzinach wieczornych przy-
spraw wewnętrznych Incjii
Chavanem, ministrem obrony
S. Singhem i ministrem han­
dlu D. Singhem.

Rozmowy przebiegały w

przyjaznej atmosferze.

jęcie, na którym obecny był
A. Kosygin.

Wśród gości obecny był ró­
wnież prezydent Jugosławii
Josip Broz Tito.

Al Ahram

Misja Jarringa nia przyniosła
dotychczas postępu
Redaktor naczelny „Al-Ah-

ram”, Ilejkal, pisze, żę Jarring
nie osiągnął dotychczas po­
stępu w kierunku rozwią­
zania kryzysu na podstawie
rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa.

Jarring zdołał uzyskać od
Izraela tylko projekt bezpo­
średnich rokowań z państwa­
mi arabskimi, w myśl upor­
czywie wysuwanych żądań
izraelskich. Porządek dzienny
takich rokowań byłby nastę-

pujący: 1) problem granic, 2)
problem uchodźców, 3) wol­
ność żeglugi, 4) zniesienie
proklamowanego przez Ara­
bów ekonomicznego bojkotu
Izraela. Wszystko to — jak
oświadczą Hejkal — jest pod

względem swej treści i formy
nie do przyjęcia dla Arabów.

Gdyby rozwiązania
tyczne okazały
we, Arabowie
zastanowić nad
militarnym.

poli-
się niemożli-

musieliby się
rozwiązaniem

Układ handlowy
między ZSRR a ZRA

MOSKWA (PAP)
Wartość wymiany handlo­

wej między ZSRR a ZRA wy­
niesie w 1968 roku 125—130
milionów funtów szterlingów.

Protokół, który w piątek
podpisali w Moskwie mini­
ster gospodarki i handlu za­
granicznego ZRA Hasan Abbas
Żaki i minister handlu zagra­
nicznego ZSRR Nikołaj Pato-

dalszy
dostaw

będzie

liczew, przewiduje
wzrost wzajemnych
towarów.

Związek Radziecki
dostarczać różne maszyny i

sprzęt, ropę naftową, węgiel,
metale, artykuły drzewne,
żywność i inne towary. ZRA

eksportować będzie do Związ­
ku Radzieckiego bawełnę, ryż,
przędzę bawełnianą, a także

artykuły przemysłowe i rolne.

Polityka zagraniczna będzie
głównym zagadnieniem

amerykańskiej kampanii wyborczej
WASZYNGTON (PAP)

Czterech wpływowych se­
natorów amerykańskich zaa­
pelowało o dokonanie bez­
zwłocznej rewizji polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczo­
nych „dla przywrócenia pre­
stiżu tego kraju na źwiecie”.

W oddzielnych przemówie­
niach wygłoszonych w róż­
nych miejscowościach w

czwartek wieczorem demo­
kraci Mikę Mansfield i Euge-
ne McCarthy oraz republika­
nie Thruston Morton i Charles
Percy poddali ostrej krytyce
politykę amerykańską w

I Wietnamie oraz stanowisko

rządu waszyngtońskiego wo­
bec pomocy dla zagranicy.
Stwierdzili oni, żę amerykań­
ska polityka zagraniczną jest
przestarzała i pozbawioną rę-
alizmu.

Mansfield, przywódca więk­
szości demokratycznej w se­
nacie stwierdził, że polityka
zagraniczna będzie naczelnym
zagadnieniem tegorocznej
kampanii prezydenckiej. No- pozycji opuszczanych
we pokolenie Amerykanów, z ~

‘ “

których wielu po raz pierw­
szy weźmie udział w wybo­
rach kwestionuje obecny kurs
polityczny.

Zarówno Mansfield jak 1
McCarthy ubiegający się o

nominację partii demokra­
tycznej wezwali USA do do­
konania rewizji swego stano­
wiska wobec problemów świa­
towych w związku z brytyj­
skimi planami wojskowego
wycofania się z rejonów po­
łożonych na wschód od Suezu.
McCarthy stwierdził, że Stany
Zjednoczone muszą przeciw­
stawić się pokusie przejęcia

i przez
Brytyjczyków. To właśnie w

ten sam sposób — kontynuował
senator — zostaliśmy wcią­
gnięci w wojnę wietnamską
kiedy z Indochin wycofali się
Francuzi.

Wczoraj rano zakończył się
trzeci i ostatni etap XXXVII
Rajdu Monte Carlo. Dobrze spi­
sali się zawodnicy polscy. Trzy
załogi sklasyfikowane zostały w

pierwszej 60 najlepszych, co jest
wydarzeniem bez precedensu w

okresie startów Polaków w tej
imprezie. Załoga Henryk Ku­
ciński i Adam Wędrychowski
zajęła 41 miejsce, Antoni Wei­
ner i Jan Kareł — 50, a Sobie­
sław Zasada i Jerzy Dobrzań­
ski, którzy nie wzięli udziału w

trzecim etapie — sklasyfikowa­
ni zostali na 60 miejscu.

Wyniki: 1. Elford i Stone (W.
Brytania) na „Porsche” — 14 .116
pkt., 2. Toiyonen i Tinkkanen
(Finlandia) na „Porsche” —

14.192, 3. Aaltonen i Liddon
(Finlandia) na „Mim-Coopej” —

14.451, 4. Fali i Wood (W. Bry­
tania) na „Mini-Cooper” —

14.635, 5. Hopkirk i Crellin (W.
Brytania) na „Mini-Cooper” —

14.652, 6. Andersson i Dayenport
(Szwecja) na „Lancia Fulyia” —

14.666, 7. Vinatier i Jacob (Fran­
cja) na „Alpine Renault” —

14.676, 8. Cella i Paganelli (Wło­
chy) na „Lancia Fulyia” —

14.807, 9. Mikkola i Jarvi (Fin­
landia) na „Datsum” — 14.948,
10. Wagdegard i Helmer (Szwe­

cja) na „Porsche” — 15.098,
41. Ruciński i Wędrychowski na

„BMW” — 19.055, 50. Weiner
i Kareł na „BMW” — 29.413,
60. Zasada i Dobrzański na

„Porsehe” — 43.383 pkt.
Tegoroczny start reprezentan­

tów Polski w Rajdzie Monte
Carlo należy uważać za udany.
Na 5 naszych samochodów trzy
znalazły się wśród elity raj­
dowców Europy, która stanowi
pierwszych 60 załóg sklasyfiko­
wanych po dwóch etapach Raj­
du. Jeszcze nigdy w 10-letniej
historii powojennych startów
naszych rajdowców w tej czo­
łówce nie znalazło się tylu Po­
laków. Dotychczas mieliśmy w

niej najwyżej jedną załogę. I
tak w 1964 r. Zasada wraz z

Bielakiem zajęli 41 miejsce, w

1965 Zasada i Osiński wywal­
czyli 17 pozycję, w 1966 rów­
nież Zasada z Wędrychowskim
zajęli 21 miejsce, a w ub. roku
Zasada z partnerem Leszczu-
kiem powtórzył swój sukces
sprzed dwóch lat i uplasował
się na 17 miejscu.

W tym roku, jedynie trage­
dia rodzinna Sobiesława Zasady
nie pozwoliła mu na uzyskanie
życiowego wyniku.

Polskie poparcie dla układu

o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej
W Komitecie Rozbrojeniowym 1?

Państw w Genewie toczy się debatą
nad przedłożonym przez delegacje
ZSRR i USA Jednobrzmiącym pro­
jektem układu o nierozprzestrzenianiu
broni nuklearnych. W debacie tej za­
brał głos delegat polski, Mieczysław
Blusztajn. Jego wystąpienie jest je­
dnoznacznym, nie budzącym wątpli­
wości poparciem dla projektu układu.
„Delegacja polska — powiedział Blu­
sztajn — jest gotowa zaakceptować pro­
jekt układu w obecnej formie
bez żadnych zmian”.

Kiedy minionego lata, dzięki wysił­
kom krajów socjalistycznych i szeregu
państw niezaangażowąnych udało się
uzgodnić zasadnicze paragrafy układu
o nierozprzestrzenianiu broni jądro­
wych i technologii ich produkcji, prze­
ciwnicy porozumienia przenieśli ogień
krytyki na problem kontroli dotrzymy­
wania wierności postanowieniom ukła­
du. W miarę postępu prac genewskiego
Komitetu Osiemnastu, rosła aktywność
dyplomacji zachodnioniemleckiej, która
ze wszystkich sił starała się zmontować
wśród państw nieatomowych blok prze­
ciwników układu.

Zabiegi NRF nie ograniczyły się do
prób wpływania na stanowisko państw
NATO, lecz skoncentrowały się także
na krajach Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej. NRF starała się zmobilizować

sprzeciw jąk największej liczby państw
pod pozorem, że kontrolą Międzynaro­
dowej Agencji Atomowej (MAEA) w

Wiedniu, dawać będzie wgląd „blokowi
wschodniemu” w technologię atomową
i ograniczy możliwości pokojowego wy­
korzystania energii atomowej. NRF do-

maga się uznania za wystarczającą kon­
trolę sprawowaną przez Euratom, or­
ganizację podporządkowaną blokowi
państw EWG, a pośrednio — NATO.

Polską zaliczaną Jest przez między­
narodowych ekspertów do grupy
państw, których potencjał naukowo-
techniczny osiągną! taki poziom, że by­
łyby one w stanie w krótkim czasio
podjąć produkcję broni nuklearnych. W
tej samej grupie państw znajduje się
także NRF. Jednakże podczas gdy Pol­
ska akceptuje projekt układu o nie­
proliferacji, NRF zgłasza doń zastrzeże­
nia. Stanowiska NRF i Polski wobec
projektu układu stanowią wymowny
kontrast, przy czym Jest absolutnie Ja­
sne, że kraj nasz zaangażowany od lat
w kosztowne badania nad pokojowym
wykorzystaniem energii jądrowej —

zainteresowany Jest nie mniej niż NRF
w swobodnym wykorzystywaniu owo­
ców tych badań. Rzecz w tym, iż nie te

motywy wpływają na obstrukcyjne sta­
nowisko Bonn.

Dla nikogo nie ulega obecnią wątpli­
wości, że stanowisko NRF nie jest
określone kwestiami natury naukowej,
ęzy technicznej, lecz czynnikami czysto
wojskowymi. Układ o nierozprzestrze­
nianiu stanie na przeszkodzie w wypo­
sażeniu się NRF w broń nuklearną w

drodze zakupu, lub badań własnych.
Niechęć podporządkowania się wiedeń­
skiej MAEA i dążenie by ograniczyć
kontrolę do sprawowanej przez Eura­
tom wynika stąd, że MAEA jest orga­
nizacją podporządkowaną ONZ, nieza­
leżną od jakiegokolwiek bloku militar­
nego, trudno od jęj funkcjonariuszy

oczekiwać pobłażania dla prób łamania
układu przez Niemcy zachodnie.

W toku dyskusji, poprzedzających
przedstawienie nowego projektu, u-

względniono także i słuszne zastrzeże­
nia państw nienuklearnych. Jednym z

nich jest problem wykorzystania ener­
gii wybuchów nuklearnych do celów
pokojowych, np. drążenia koryt wiel­
kich kanałów, budowy tam, aktywizacji
wyczerpujących się złóż ropy naftowej.
Projekt układu przewiduje możliwość

wykorzystania tęgo rodzaju wybuchów
przez kraje nienuklearne, jednakże
eksplozje byłyby wykonywane, bez żą­
dnej dyskryminacji, na ich zlecenie
przez mocarstwa atomowe. To sprawie­
dliwe rozwiązanie zapobiec ma próbom
wykorzystania wybuchów „pokojo­
wych” dla celów rozwoju technologii
wojskowej. Zostało ono zaakceptowaną
przez delegata Polski w Komitęęie
Osiemnastu jako w pełni zadowalające.

Delegat polski poparł także tę część
projektu układu, która zaleca kontynu­
owanie rokowań nad dalszymi krokami
rozbrojeniowymi, upatrując w tym za­
leceniu dogodną podstawę dla pro­
ponowanych przez Polskę w prze­
szłości inicjatyw częściowych— takich
jąk Plan Rapackiego i Plan Gomułki —

które przyczyniłyby się do odprężęnlą
w Europie. Jest więc projekt układu
całkowicie zgodny z zasadami polskiej
polityki zagranicznej. Wraz z innymi
państwami opowiadamy się za przeła­
maniem wszelkich oporów, tak, aby
projekt układu mógł być do 15 marca

przedstawiony Zgromadzeniu Ogólnę-
mu NZ do akceptacji i aby wkrótce po­
tem mógł zostać podpisany, (AR)

Radzieccy specjaliści
odkryli ropę naftową
w Pakistanie

KARACZI (PAP)
Radzieccy specjaliści, udzie­

lający Pakistanowi pomocy w

poszukiwaniach złóż ropy
naftowej i gazu, przeprowa­
dzili wiercenia w miejscowo­
ści Tutsarang (północny kra­
niec Pakistanu zachodniego).
Po osiągnięciu głębokości po­
nad 4 tys. metrów z szybu
trysnął pierwszy strumień
nafty.

Rabin Toronto

o presji na Żydów
NOWY JORK (PAP)

Jak donosi kanadyjskie pis­
mo „The Montreal Star”, rabin
Toronto dr Feinberg oskarżył
amerykańskich działaczy ży­
dowskich o próbę wywierania
presji na Żydów, m. in. rów­
nież na niego, by zachowywa­
li milczenie w sprawie wiet­
namskiej w obawie przed ut­
ratą poparcia udzielanego Iz­
raelowi przez prezydenta John­
sona.

Er Feinberg, któremu Wa­
szyngton cofnął paszport po je­
go dziesięciodniowej wizycie w

Wietiąmię w roku ubiegłym,
stwierdził, żo kampania ta jest
dowodem krótkowzroczności i
strąch’.’ ., jaki panuje wśród przy­
wódców ugrupowań żydowskich.
Kwęitią wietnamska nie może
stanowić podstawy do wzajem­
nych przetargów; Wietnam jest
masakrowany przez olbrzymią
silę przybywającą z odległości
10 tys. nul, by interweniować
w wojnie domowej.

W kilku wierszach
• Na zimowej Uniwersiadzie

w Innsbrucku w biegu sztafe­
towym 4X10 km mężczyzn zwy­
ciężyła sztafeta ZSRR. Szóste
miejsce zajęła Polska.

• Bachleda (Polska) podczas
zawodów międzynarodowych w

Megeve (Francja) w slalomie
gigancie zajął 10 miejsce.

• I-ligowy zespół Grunwal­
du Poznań pokonał drużynę pił­
ki ręcznej mężczyzn Żalgirrs
Kowno 25:16.

• Świetny rezultat w skoku
o tyczce uzyskał Amerykanin
Seagren — 5.30 podczas zawo­
dów w hali.

® Pięściarze Anglii w spotka­
niu z reprezentacją Szkocji od­
nieśli zwycięstwo 18:2.

• Spotkanie hokejowej repre­
zentacji Rumunii z drużyną b.

mistrza NRF SC Riessersee wy­
grali Rumuni 7:6.

® W eliminacyjnym meczu

koszykarzy o Puchar Europy
Real Madryt pokonał Spartaka
Brno 85:78 (38:46).

• Fatalne warunki atmosfe­
ryczne uniemożliwiły przepro­
wadzenie wczoraj pierwszego
konkursu skoków o Puchar
Beskidów w Wiśle.

® Rekord świata w wyścigu
pływackim na dystansie 220 y
grzb. ustanowiła Muir (Płd.
Afryka) — 2 .24,1.

® Wyniki zawodów sanecz­
kowych o „Lampę Górniczą”
na torze w Mikuszowicach: je­
dynki kobiet: 1. Śuszczewska
przed Janków (obie Olsza Kra­
ków); jedynki mężczyzn: Fen-
der (Start) przed Skaliniakiem
(Olsza); dwójki: 1. Dobisz (Du­
najec N. Sącz).

Zwycięstwa drużyn krakowskich
Piłkarek Cracovii...

W hali Wawelu rozpoczął się
wczoraj turniej piłki ręcznej ko­
biet o Puchar 50-lecia Związku
Piłki Ręcznej w Polsce z udzia­
łem ligowych zespołów: Azoty
Chorzów, Start Gdańsk i mi­
strza Polski Cracovia.

Świetnie wystartowały kra­
kowianki odnosząc wysokie
zwycięstwo nad Azotami 30:8
(15:3). Bramki dla Cracovii
zdobyły: Smoleń 12, Pabiańczyk
7, Sowa 5, Wajda 3, Popiel 2,
Pietrżkiewicz 1, dla Azotów:
Pilarska 3, Diaczuk 2, Golba,
Marzec i Potyka po 1. Sędzio­
wał p. Brzozowski (Lublin).

Należy zaznaczyć, że po pier­
wszej rundzie Azoty znajdują
się w tabeli I ligi na drugim
miejscu. Tak wysoka porażka
jest dziełem dobrej, pomysłowej
gry biało-czerwonych oraz osła­
bionego składu chorzowianek.
Reprezentacyjną formę zade­
monstrowały w tym meczu Pa­
biańczyk i Smoleń.

Dziś w hali Wawelu grają;
Azoty — Start Gdańsk (godz.
19), a w niedzielę Cracoria —•

Start (godz. 19).

... i piłkarzy AZS

W pierwszym dniu turnieju
piłki ręcznej mężczyzn o Pu­
char Zarządu Głównego AZS ą
udziałem czterech zespołów
AZS — Warszawy i Krakowa
(I liga) oraz Wrocławia i Ka­
towic (II liga) zwycięstwa od­
nieśli: Kraków, pokonując Ka­
towice 33:26 (14:9). Bramki dla
krakowian zdobyli: Pabiańczyk
10. Sojka i Kawa po 5, Krempl
i Czerniawski po 4, Saładziak 3,
Fulara i Gmyrek po 1. Najwię­
cej dla Katowic — Makuła >>

Trepka 6.
Niespodziewanie Wrocław wy­

grał z osłabionym zespołem
Warszawy 29:19 (14:13). Najwię­
cej bramek dla Wrocławia uzy­
skał Wolski — 12, dla Warsza­
wy — Żygis — 8 . Turniej jest
rozgrywany w hali Wisły, po­
czątek godz. 10.

Druga runda ekstraklasy koszykarzy

Wisła-Wybrzeże meczem nr 1
Na półmetku I ligi koszyków­

ki mężczyzn liderem została
niespodziewanie drużyna Wy­
brzeża. Dziś roEpoczynają się
rewanżowe pojedynki o tytuł
mistrza Polski.

W Krakowie spotkaniem nr 1
będzie mecz Wisła — Wybrze­
że. W pierwszej rundzie wygra­
li krakowianie 75:61. Przy obec­
nej jednak formie zespołu „bia­
łej gwiazdy” nie należy oczeki­
wać łatwego zwycięstwa krako­
wian. Wisła będzie miała okazję
do zrewanżowania się akademi­
kom z Torunia, z którymi prze­
grała w Toruniu 66:75.

Drugi zespół krakowski Spar-
ta Nowa Huta w pierwszej run­
dzie doznała porażek z Wybrze­
żem 55:66 1 AZS Toruń 52:68.
Nadarza się sposobność do... wy­
równania rachunku. Sparta już
nieraz imponowała ambitną 1

Komplet medali
dla „tancerzy

angielskich”
Pełnym sukcesem zawodni­

ków Wielkiej Brytanii zakoń­
czyła się kolejna konkuren­
cja łyżwiarskich mistrzostw
Europy — tańce na lodzie.
Złoty medal zdobyła para
Towler — Ford, srebrny —

Suddick — Cannon, brązowy
— Sawbridge — Lane.

Dziękujemy...
-.pięściarzom Hutnika No­

wa Huta oraz kierownictwu
lekcji za nadesłane pozdro­
wienia z obozu szkoleniowego
v Zakopanem.

Komunikaty
Krakowski Okręgowy Związek

Tenisowy zawiadamia, że spra­
wozdawczy okręgowy zjazd de­
legatów odbędzie się dnia 28. I.
1968 r. o godzinie 9.30 w pier­
wszym terminie, godzina 10-ta,
w drugim terminie w sali obrad
KOZPN w Krakowie ul. Baszto­
wa 6.

Olsza przyjmuje zapisy do
szkółki podnoszenia ciężarów
(roczniki 1950 i młodsi). Zgło­
szenia można dokonać w hali
sportowej przy ul. Lubicz 18 w

poniedziałki, środy 1 piątki —

god?. 16.30 — 18.30.

23 stycznia br. w Klubie Tu­
rysty PTTK ul, Basztowa 6 zo­

skuteczną grą. Z Nowej Huty
trudno jest wywieźć przeciwni­
kowi punkty.

Program gier; dziś: Wisła
AZS Toruń (godz. 17), Sparta -4
Wybrzeże (godz. 19); niedzielą;
Wisła — Wybrzeże (godz. 16.30),
Sparta — AZS Toruń (godz.
18.30). Wisła rozegra swe spot­
kania we własnej hali przy ul,
Reymonta, a Sparta — w hali

Wandy Nowa Huta,
Pozostałe spotkania I ligi ko­

szykarzy: Legia i Polonia grają
z AZS Poznań i Lechem, a Start
Lublin i Lubllnianka — z AZS
Warszawa i Śląskiem Wrocław.'

W I lidze koszykarek AZS
Kraków, przyjmuje w hall UJ,
ul. Piastowska 26, drużynę AZS

Poznań (dziś godz. 15.30) oraz

I<echa niedziela (godz. 17

Odpowiedzi redakcji
Ob. FRANCISZEK PAJĄK,

GLIWICE.
Sądzimy, ic krytyczne uwag!

klbioów pod adresem piłkarzy
Wisły, zmobilizują ten zespół
do wytężonej pracy treningo­
wej, do osiągnięcia lepszych re­
zultatów.

Ob. STANISŁAW PAJĄK,
STOJOWICE.

W sprawie uzyskania dokład­
nego adresu ob. Machulca, ra­
dzimy zwrócić się do redakcji
„Sport”. Umieściliśmy przedruk
z tego czasopisma sportowego.

Ob. JAN GÓRKA.
Zwraca się Obywatel z ape­

lem o otoczenie większą opieką
LZS „Zarable” Myślenice. Mo­
że jakiś miejscowy zakład pra­
cy objąłby patronat nad tym
LZS-em.

stała otwarta wystawa foto­
grafii turystyczno - krajoznaw­
czej. Wystawa czynna będzie
do dnia 12 lutego br. w godz.
18—22.

Cracovia przyjmuje zapisy do
sekcji koszykówki chłopców u-

rodzonych w 1951 r. i młod­
szych. Zgłoszenia — podczas
treningów w poniedziałki i piąt­
ki w godz, 16.30 — 18 w sali
przy ul. Manifestu Lipcowego

Ognisko TKKF Łączność
przyjmuje zapisy na kursy pły­
wania i gimnastyki rekreacyj­
nej dla pań, zapraszając rów­
nież do „Klubu seniorów” przy
ul. Łobzowskiej 22 na brydża,
szachy i telewizję.
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ROZMAWIAMY Z PRZEWODNICZĄCYM ZW ZMS

Z czym na Zjazd?
świetlice i inne tego rodzaju o-

środki klubowe. Naszą organi­
zację stać także na pomoc dla
młodych sportowców, wyraża­
jącą się organizowaniem obozów
i zgrupowań. Wreszcie nasi ak­
tywiści, parający się sportem
masowym i turystyką mieliby
chyba pole do popisu i w klu­
bach wyczynowych. Mając po­
wyższe na uwadze zorganizowa­
liśmy spotkanie Wojewódzkiej
Rady Sportu ZMS z przedstawi­
cielami klubów krakowskich,
przedstawiając nasze propozy­
cje. Najbardziej przychylna dla
nas atmosfera istnieje aktualnie
w „Wiśle”, „Hutniku” i „Ko­
ronie”.

— A jaki przebieg miała dys-

W dniach 29—31 stycznia
obradować będzie w Warsza­
wie IV Krajowy Zjazd Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej.
O rozmowę na temat tego do­
niosłego dla organizacji wy­
darzenia poprosiliśmy prze­
wodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego ZMS w Krakowie
Franciszka ADAMCZYKA, za­
czynając od pytania:

— Jakie osiągnięcia zanoto­
wał na swym koncie krakow­
ski ZMS w okresie poprzedza­
jącym Zjazd?

_— Na koniec ub. roku orga­
nizacja nasza liczyła 92.232
członków, zrzeszonych w 3622
kołach. Wzrost w okresie 1967 r.

wyraża się liczbą 7000 osób. W
pierwszym tylko półroczu re­
komendowano do partii 1679
ZMS-owców.

4692 Brygady Pracy Socjali­
stycznej i 4437 brygad ubiegają­
cych się o to wyróżnienie, 134
Oddziały Pracy Socjalistycznej
i 167 współzawodniczących o ta­
ki tytuł — oto stan posiadania

w dziedzinie socjalistycznego
współzawodnictwa pracy. .

Nasi działacze szkolą się w

145 Wieczorowych Szkołach Ak­
tywu. W szkołach średnich
działają 103 Koła Młodych Ra­
cjonalistów. Mamy 11 Stu­
denckich Ośrodków Dyskusyj­
nych.

Na sesjach popularno-nauko­
wych młodzieży szkolnej wy­
głoszono 1200 referatów. W VIII
Olimpiadzie Wiedzy o Polsce i
Świecie Współczesnym na te­
mat Rewolucji Październikowej
uczestniczyło 72 tys. uczennic i
uczniów.

W ramach Turnieju Młodych
Mistrzów Techniki opracowano
blisko 1000 projektów.

Posiadamy 33 OHP dla mło­
docianych. Wartość robót wyko­
nanych przez terenowe Ochot­
nicze Hufce Pracy przekraicza
13 min zł.

W ramach akcji „Echa Kra­
kowa” i ZMS książeczki miesz­
kaniowe PKO otrzymało ok. 700
sierot z Domów Dziecka.

W roku ubiegłym nastąpiło
oddanie do użytku pierwszych

150 mieszkań, wybudowanych
systemem gospodarczym, z ini­
cjatywy ZMS.

W ubiegłorocznej obozowej
akcji letniej ZMS uczestniczyło
6000 młodzieży, a „Lato w mie- kusja nad tezami zjazdowymi?
ście 1967” objęło około 250 tys.
osób.

W odpowiedzi na apel WSK
Mielec, w Krakowie i woje­
wództwie wybudowanych zosta­
ło 270 placów gier i zabaw oraz

prostych obiektów sportowych.
W akcji tej zdecydowanie przo­
dują: Tarnów (35 obiektów) i
Chrzanów (32).

Tak, wyliczając dosłownie
jednym tchem, przedstawiają
się ubiegłoroczne osiągnięcia.
Godzi się podkreślić, że cała , na­
sza działalność w minionym ro­
ku przebiegała pod znakiem dy­
skusji przedzjazdowej i przygo­
towań do IV Zjazdu ZMS, ca

nie pozostało bez wpływu na

przedstawione wyżej rezultaty
— Czy możną mówić o no­

wych przedsięwzięciach waszej
organizacji?

— W tezach na IV Zjazd
zwrócono uwagę na konieczność
pozyskania sobie rodziców i na­
wiązania z nimi współpracy, na

szczególne zadania ZMS w han­
dlu („Młody klient wart uwa­
gi”) oraz na potrzebę „wkro­
czenia” Związku do sportowych
klubów wyczynowych.

Charakter swoistego rekone­
sansu miały organizowane przez
niektóre zarządy szkolne spot­
kania i dyskusje z rodzicami na

temat programu oraz roli Zwią­
zku w życiu młodzieży. Wszys­
cy uczestnicy tych spotkań jed­
nomyślnie opowiadali się za

wzajemnym zbliżeniem.
Zadania kół ZMS w instytu­

cjach i placówkach handlowych,
które mają oddziaływać na

kształtowanie gustów i poczucia
estetycznego młodych klientów
znajdują się w stadium opraco­
wywania konkretnego programu
zamierzeń.

Natomiast „wkroczenie” ZMS
do klubów sportowych może się
dokonać w różny sposób. Za­
mierzamy stworzyć przy klu­
bach terenowe koła ZMS. Ich
zadaniem byłaby praca ideowo-
wychowawcza z młodymi za­
wodnikami, którym trzeba
wszczepiać poczucie etyki i god­
ności sportowca, poczucie pa- ...

triotyzmu i dumy narodowej, młodych — zebrania przestaną
praca oparciu o istniejące być li tylko dość uciążliwą po-

— Odbywała się ona w gronie
uczestników letnich obozów
szkoleniowo - wypoczynkowych,
wśród aktywu, a także na ze­
braniach kół. Wszystkie wnio­
ski były skrupulatnie notowa­
ne, nadsyłane i"
jewódzkiego, a

patrzone przez
sję. Na dowód
spraw dotyczą
we wszystkich środowiskach do­
magano się zaostrzenia kryte­
riów wobec przyjmowanych do
organizacji. Z Miechowa pocho­
dzi wniosek o tworzenie w kla­
sach maturalnych grup studiu­
jących statut PZPR. Chrzanów
domagał się większej troski o

wypracowanie uroczystych tra­
dycji i obyczajów świeckich.
Zdaniem działaczy z Nowego
Targu i Olkusza, wszyscy mło­
dzi ubiegający się o przyjęcie
do partii obowiązkowo powinni
mieć rekomendację organizacji
młodzieżowej.

— I jeszcze jedno
Z jakimi problemami
krakowska zamierza
na forum Zjazdu?

— Już choćby z uwagi na

przemysłowy charakter nasze­
go województwa krakowski
ZMS powinien być przede
wszystkim organizacją młodzie­
ży pracującej. Problemy tego
środowiska są dla nas szczegól­
nie istotne. Większe niż dotych­
czas zainteresowanie młodych
robotników Związkiem możliwe
jest pod warunkiem skutecz­
niejszego podejmowania przez
organizację nurtujących ich
problemów, pod warunkiem do­
stosowania programów działa­
nia do autentycznych potrzeb
środowiska. Jeśli koło będzie
inicjatorem ciekawych dysku­
sji, jeśli na zebraniach koła o-

mawiać się będzie np. sprawy
adaptacji społeczno-zawodowej
nowo przyjmowanych do pracy,
przebieg stażów i praktyk, a-

wansu zawodowego młodych
pracowników, ich warunki pra­
cy i stosunki ze zwierzchnika­
mi, jeśli przedmiotem konkret­
nej oceny stanie się postawa

do Zarządu Wo-
następnie roz-

specjalną komi-
jak różnych

podam, że np.

pytanie:
delegacja
wystąpić

winnością organizacyjną. Rzecz
w tym, by nasz Związek był
wyczulony na wszelkie przeja­
wy zła, czyjejś krzywdy, nie­
rzetelnego stosunku do pracy i
mienia społecznego jak też na

osobiste kłopoty i troski, z któ­
rymi w pojedynkę trudno się
uporać. Nie wszystkim organi­
zacjom zakładowym wystarcza
konsekwencji i... odwagi w wy­
stąpieniach dotyczących mło­
dzieży oraz jej interesów. Nie-
dość skutecznie wykorzystuje
się dla tego celu udział ZMS
w konferencjach samorządu ro­
botniczego. Dlatego na Zjeżdzie
zamierzamy mówić o tych, spra­
wach. Także z uwagi na to, że
nie wszędzie jeszcze istnieje
atmosfera przychylności dla or­
ganizacji, respektowania słusz­
nych postulatów i żądań mło­
dzieży, atmosfera, ośmielająca
do samodzielności i wystąpień
w sprawach, dotyczących mło­
dych pracowników.

Chcemy wykorzystać Zjazd
dla przedstawienia kłopotliwych
problemów młodzieży szkolnej.
Ta dojeżdżająca do szkół musi
wreszcie korzystać z prawa
pierwszeństwa przejazdu środ­
kami lokomocji państwowej,
dla tej młodzieży muszą się
znaleźć świetlice na dworcach
i w szkołach. Bez echa pozosta­
ły dotąd głosy w sprawie szkół
pomaturalnych, których status
nie został jeszcze określony.
Anomalią jest fakt, że słuchacze
Studiów Nauczycielskich korzy­
stają z praw i przywilejów stu­
denckich, podczas gdy uczęsz­
czający do innych szkół poma­
turalnych podporządkowani są
wymogom regulaminu uczniow­
skiego.

Natomiast jednym z

szych mankamentów
ckiego ZMS jest brak programu,
który sprzyjałby integracji
wszystkich wyższych uczelni.
Nie są pozbawieni racji i ci,
którzy uzasadniają potrzebę
współudziału ZMS w decydo­
waniu o rozdziale świadczeń dla
studentów. Dotychczas Związek
nie ma także żadnego głosu przy
typowaniu
młodszych
wych.

Wreszcie
tywu. Przewodzić
mogą jedynie ci, którzy prze­
wyższają swych rówieśników
poziomem wiedzy i doświadcze­
niem. Moim zdaniem praca z

aktywem funkcyjnym, szkole­
nie prelegentów i wykładow­
ców, informacja wewnątrzorga-
nizacyjna, poziom wydawnictw
propagandowych ZMS — pozo­
stawiają wiele do życzenia.

Na koniec w imieniu wszyst­
kich delegatów chciałbym za­
pewnić, że przedstawiciele Kra­
kowa i województwa mają am­
bicję być aktywnymi uczestni­
kami Zjazdu, a nie biernymi
widzami. Rozmawiał:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

najwięk-
studen-

kandydatów na

pracowników nauko-

— zagadnienie ak-
młodzieży

Józef Kurowski

WIEŚ
MIASTOf■I

Is

są za

worek. Może
komedia do-
— podszyta
humorkiem;

pojęcie komedii
jak

amo

jest
więc być
brotliwa
łzawym .

może być satyryczna
— cięta i szydercza wobec o-

kreślonych postaw ludzkich,
zarówno w sensie obyczajo­
wym jak i politycznym; mo­
że być tzw. czarna — przez
zgęszczenie drwiny na pogra­
niczu makabreski: może zre­
sztą nazywać się rozmaicie —

byle była śmieszna i nie razi­
ła płaskimi dowcipasami.

Ostatnio Teatr TV orazfil­
my telewizyjne — zaprezen­
towały jakby szereg odmian
komediowego gatunku. Przy­
najmniej z nazwy. Najgorzej
bowiem bywa z owym gatun­
kiem., gdy zamiast o komedii
— myślimy o tym, że czas
nam się potwornie dłuży, ..a

śmiechu ani na lekarstwo. Ta­
ką porcją komediowości po­
częstował odbiorców Teatr
Niedzielny, zbudowawszy wi­
dowisko telewizyjne na no-

rę" — został oparty na żarto­
bliwym pomyśle o wyklętym
przed wiekami wielmoży, któ­
ry w charakterze stracha prze­
śladuje cwaniaka-szlacncica
rządzącego się w jego zamku.
Cóż, kiedy pomysłu starczyło
na małą część filmu, przy
czym najlepszym dowcipem
była scena z telefonem od
ducha, po setkach lat.

Do rzędu komedii demaska­
torskich, o tonacji politycznej
można by zaliczyć NRD-owski
reportaż filmowy „Godzina
duchów". Reporterzy z NRD
(zachowując swe incognito)
zajęli- się charakterystyczną
postacią „wieszczki z Bonn”

czyli Bucheli. Jej wróżby uka­
zują się niemal w całej prasie
NRF. Reportaż odsłonił kulisy
tej komediofarsy, za którą u-

krywa się po prostu docho­
dowy interes Bucheli, jej do­
brze poinformowanego „profe-
sora-zastępcy" pisującego do
gazet, oraz... protektorów ze
światka politycznego Bonn o-

raz potentatów prasowych —

Tint”i>hLl!

I KOMEDIA
'

z... komediami
którzy poprzez prymitywną
„wieszczkę” urabiają opinię
społeczeństwa zachodnionie-
mieckiego. A więc wielka ko­
media na temat wcale nie ko­
micznej polityki i ciemnych
machinacji polityczno - spo-

weli M. Twaina „Spadek na

kredyt”. Nie dość, że wcale
zabawną historyjkę utopiono
w gadulstwie, to jeszcze za­
kończono ją tragicznie. Ze
niby, kto się złakomi na nie­
pewny spadek po bogatym
wujku — niech pamięta, iż łecznych menażerów państwa
może mu

sowa i... trutka na szczury.
Komedia to to nie była, a i
morał nie
dresowany
wszystko trwało krócej, bez
przeciągania akcji w bliźnia­
czo podobnych sytuacjach i
nie najzabawniejszych dialo­
gach — może i wzbudziłoby
to odrobinę uśmiechu. Atak,
spektakl spełniał tylko rolę
skutecznego środka nasenne­
go.

Zapowiadana ze zmrużeniem
oka „czarna komedia” K. Wa-
terhause’a i W. Halla „Babia
Góra” w poniedziałkowym
Teatrze TV — dostępna jedy­
nie odbiorcom powyżej 16 lat
— okazała się skromnym wy­
daniem tzw. humoru angiel­
skiego. Co prawda, trochę wi­
sielczego w odniesieniu do
kwestii trójkąta małżeńskiego,
gdzie nikt z trojga bohaterów
niczego nie ukrywa przed wi­
downią — ale ambicje literac­
kie tej komedii wraz z zawar­
tością dowcipu były raczej
znikome. Nawet b. dobra ob­
sada aktorska nie wykrzesała
z widowiska przyzwoitego mi­
nimum śmiechu. Jak na ko­
medię, rzecz zastanawiająco
poważna.

Polski film seryjny z cyklu
wcale zabawnych dotąd opo­
wieści niezwykłych „Ja go-

grozić ruina finan-

wiadomo do kogo a-

Zresztą, gdyby

bońskiego. Z podtekstem filo­
zoficznej zadumy nad naiw­
nością ludzką z jednej strony
— a sprytem politycznych
kombinatorów — z drugiej
strony.

Najpikantniejszym momen­
tem tej komedii było jednak
zakończenie: oto rozreklamo­
wany prorok w spódnicy nie

przewidział, kto i w j a-

k i m celu przeprowadza ten

wywiad... Gdyby jeszcze osz­
czędniej (w obrazie i dźwięku)
potraktowano tę filmowaną
rozmowę — mielibyśmy
wszelkie powody do satyrycz-
no-politycznego śmiechu.

Jak widać, nie wszystkie pla­
ny komediowe w TV powiodły
się zgodnie z oczekiwaniem ich
planistów. Sprawa pokazania
bowiem komedii w telewizyj­
nym ujęciu, wymaga od redli'
zatorów programu — oprócz
właściwego wyboru tekstu, ró­
wnież umiejętności stopniowania
oraz kondensacji zabawnych,
niespodziewanych spięć — prze­
strzegania wartkiego toku akcji,
bez zbytecznych dłużyzn i po­
służenia się celnym dowcipem
s-owno -sytuacyjnym. Stara praw­
da, a odstępstwa od niej bywa'
ją mściwe. Niestety, tym ra­
zem w stosunku do spragnione­
go komediowej rozrywki — wi­
dza. Okazuje się, że łatwiej coś
nazwać komedią — aniżeli do­
starczyć zabawy, pobudzającej
do śmiechu i przemyśleń...

BOB

Zdjęcia w porze nocnej uważane
„trudne”. Naświetlenie filmów zależy od
wielu czynników, np. od jarzących się lamp
ulicznych, oświetlonych wystaw sklepowych,
wreszcie od światła księżyca. Te elementy
trzeba wziąć pod uwagę, by właściwie n a-

świe11ićzdjęcie.
NAGRODA TYGODNIA

Dzisiaj reprodukujemy takie zdjęcie, doko­
nane późnym wieczorem. Autor FERDY­
NAND SOLOWSKI z Krakowa utrafił w se­
dno rzeczy, uzyskując wcale miły, nastrojo­
wy obrazek zimowy w mieście. Dodatkowe
trudności stanowi śnieg, który daje silny od­
blask. Ten sam zaułek, sfotografowany w

pełni lata lub w jesieni — wywołałby cał­
kiem odmienne wrażenia. Atramentowo
czarne niebo i jasny ton zaśnieżonej ulicy —

Co tydzień Foto
doskonale z sobą kontrastują: przedzielone
półtonami plam dachów i ścian domów. Bez­
listne drzewa, puste ulice, brak świateł w

oknach — podkreślają nastrój pełnej zimy.
Występuje tu b. szeroka gradacja świateł

cieni.

OCENA NADESŁANYCH ZDJĘĆ
ANDRZEJ PEREK, Myślenice, osiedle Ty­

siąclecia, blok 12/25.
Zestaw nadesłanych zdjęć jest Interesujący,

ale raczej dla celów wystawowych. Nato­
miast nie bardzo się mieści w ramach nasze­
go Kącika.

i

Siedzenie ewolucji wzajem­
nych stosunków między mia­
stem i wsią musi budzić sta­
łą uwagę w kraju budująeym
socjalizm, zakładającym pro­
gramowo przezwyciężanie ró­
żnic między środowiskiem
wiejskim i miejskim.

Model wzajemnych stosun­
ków między miastem i wsią
w Polsce międzywojennej
posiadał prymitywny jeszcze
charakter. Stosunki te były
słabo skrystalizowane i mia­
ły jednokierunkową tenden­
cję, wyrażającą się w domi­
nującym wpływie ekonomicz­
nym, politycznym i społecz­
no - kulturalnym miasta na

wieś. Ale wpływ ten był
bardzo ograniczony, nie wy­
woływał procesów zmian na

wsi. Międzywojenna wieś
polska nie była w stanie na­
wiązać kontaktu gospodarcze­
go i społeczno - kulturalne­
go z miastem. Oddzielała ją
od miasta przede wszystkim
bariera jej własnej izolacji.
Gospodarka chłopska miała
głównie naturalny charakter,
tak z uwagi na niski udział
produkcji towarowej w pro­
dukcji globalnej, jak i ze

względu na używane środki
i technikę pracy. Społecz­
ność wiejska stanowiła
wspólnoty izolowanej, z

licznymi kontaktami z

łym społeczeństwem.
Przeciętny dochód robotni­

ka z pracy w przemyśle
wielkim i średnim był czte­
rokrotnie wyższy od docho­
du z pracy w gospodarstwie
rolnym 5 — 10 ha. Równie
drastyczne różnice między
ludnością miejską i wiejską
występowały w dostępie do
innych dóbr powszechnie po­
żądanych. I tak na przykład
tylko 9 proc, szkół wiejskich
stanowiły pełne szkoły pod­
stawowe. Dostęp do pracy
pozarolniczej ograniczony był
zasadniczo niską chłonnością
imigracyjnjj miast. Migracja
ze wsi do miast wchłonęła
w okresie międzywojennym
zaledwie 25 proc, przyrostu
naturalnego wsi.

Wychodźcy ze wsi zajmo­
wali z reguły najniższe pozy­
cje w społecznej strukturze
miasta, znaczny ich odsetek
powiększał szeregi bezrobot­
nej ludności miejskiej. Tego
rodzaju ruch wychodźczy ze

wsi do miast rodził kompleks
niższości ludności wiejskiej
wobec ludności miejskiej i
zarazem kompleks wyższości
ludności miejskiej wobec lud­
ności wiejskiej.

W warunkach wytworzo­
nych w Polsce Ludowej
chłop wiąże się z całym
społeczeństwem, integruje się
z nim codziennie przez rynek,
sieć instytucji gospodarczych,
kulturalnych i administracyj­
nych,
takty
mymi
przez
Ten

__________ „ ...____

kontaktów doprowadził do
wzrostu zasadniczego zainte­
resowania sprawami ogólny­
mi, wyzwolił niezwykle ak­
tywne dążenie do wyrówna­
nia poziomu życia z warun­
kami życia w mieście.

Z, badań socjologicznych
zarówno nad ludnością wiej­
ską, jak i miejską wynika,
że mieszkańcy miast pocho­
dzenia wiejskiego utrzymują
systematyczne stosunki z

typ
nie-
ca-

przez intensywne kon-
z rodzinami i znajo-
osladłymi w miastach,
radio, telewizję, prasę,
rozbudowany system

krewnymi pozostałymi na

wsi. Jeśli przy tym uwzględ-
nimy, że w latach powojen­
nych wyemigrowało ze wsi do
miast kilka milionów osób, i
że w związku z tym udział
osób pochodzenia wiejskiego
wśród mieszkańców miast
jest bardzo wysoki, to może­
my sformułować tezę, że o-

mawiany kontakt jest jed­
nym z głównych, jeśli nie
głównym kanałem bezpośred­
nich stosunków społecznych
między ludnością wiejską i
miejską w Polsce. Kanałem
tym płyną na wieś miejskie
wartości i wzory zachowań,
które urbanizują postawy
ludności wiejskiej.

Dynamiczny rozwój pracy
pozarolniczej ludności wiej­
skiej jest jedną ze specyfi­
cznych cech przeobrażeń spo­
łecznych wsi i społeczeństwa
w ogóle. Blisko jedna trze­
cia ludności wiejskiej utrzy­
muje się z pracy poza rol­
nictwem. Jest to ludność
funkcjonalnie miejska, zawo­
dowo zurbanizowana. Jej
sposób życia nie różni się od
miejskiego, jej postawy, as­
piracje uległy gruntownej
modernizacji. Można więc po­
wiedzieć, że ludność ta jest
objęta procesami ukrytej mi­
gracji ze wsi do miast. Stano­
wi jakby transmisję cywili­
zacji i kultury miejskiej, po­
most przerzucony między
światem wiejskim I miej­
skim.

Dzięki upowszechnieniu się
pracy pozarolniczej wśród
ludności wiejskiej, urbaniza­
cja staje się w pewnym
sensie niezależna od wielkich
miast. Składająca się z róż­
nych typów kategoria robot­
ników - chłopów to niejako
dodatkowa droga, forma ur­
banizacji naszego kraju —

urbanizacji bez wychodźstwa
ze wsi do miast. Rozszerza
ona istotnie skalę procesów
urbanizacyjnych kraju. We­
dług wskaźników formalno-
administracyjnych, ludność
miejska w Polsce stanowi
50 proc, ogółu ludności. Ale
opierając się na ogólniejszym,
funkcjonalnym kryterium ur­
banizacji — na pracy poza
rolnictwem — może stwier­
dzić, że wskaźnik zurbanizo­
wania społeczeństwa polskie­
go kształtuje się na poziomie
05 proc. Już tylko jedna
trzecia ludności Polski to
ludność w ścisłym sensie rol­
nicza.

W wielu rejonach kraju
można wyróżnić rozległe
strefy, składające się ze wsi,
w których wyraźna większość
mężczyzn aktywnych zawo­
dowo pracuje poza rolnic­
twem, a zatem ze wsi zur­
banizowanych zawodowo. Są
to osady nominalnie wiej­
skie, a funkcjonalnie miej­
skie, nieraz znacznie odległe

jednak od miast. Społeczność
wsi zurbanizowanych zawo­
dowo znalazła poprzez uprze­
mysłowienie nową podstawę
egzystencji i odnalazła for­
mułę nowego systemu spo­
łecznego, nowej równowagi
społecznej. Wskaźnikiem tej
równowagi może być fakt
stwierdzany w licznych ba­
daniach, że mieszkańcy ta­
kich wsi ujawniają mniejsze
nasilenie potencjalnej goto­
wości wychodźstwa do miast
niż mieszkańcy wsi rolni­
czych.

(

JULIAN SIEMIONÓW

Dziś nocą przekaże na pozycje białych — uprze­
dzi. To właśnie jest potrzebne Blucherowi. Nie
ma już co bawić się w ciuciubabkę: pociąg pan­
cerny wyrusza teraz z piątego toru przeciwko
pancernemu białych, który kontroluje podejścia,
prowadzące do Wołoczajewki. Za godzinę roz­
strzygnie się wszystko: jeśli odepchnie go za

Wołoczajewkę — to dobrze, jeśli jednak nie
przemoże, rozbije się — będzie źle. Wtedy
wszystkie siły, które Bliicher ściągał z tak

ogromnym trudem przez te miesiące zalegną pod
huraganowym ogniem białych pociągów, nie
podszedłszy nawet do wyjściowych pozycji dla
szturmu. Wyjściowe zaś pozycje wyznaczył Blu-
cher tuż pod Wołoczajewką.

Zagłuszając śpiew piechoty i dźwięki orkiestr
zgrupowanych na defiladzie, rycząc przeciągle,
pociąg pancerny wyruszył na front — po zwy­
cięstwo.

szynistę na posiedzeniu egzekutywy komitetu
dzielnicowego komsomołu. Palaczem był Pa­
chom Wasiliew, awansowany także przez B1U-
chera i zatwierdzony na tym samym posiedze­
niu.

— Jeszcze! Jeszcze! — krzyczał Nikita. —

Więcej pary!
Biały pociąg szedł naprzeciw, sygnalizując

bezustannie i trwożliwie, czerwony zaś nabie­
rał coraz większej szybkości, ale szedł bez
sygnału, jak do psychicznego ataku.

Pachom wyjrzał przez okno i odezwał się:
— Nie zderzymy się?
— No, a jeśli się zderzymy?
— Nic nie mam naprzeciwko, tylko hałas

będzie straszliwy.
— Miel mniej językiem, wtedy będzie cicho.

Jeszcze pary?
Biały maszynista i dyżurujący na parowozie

oficer śmiali się widząc, jak czerwony pociąg
nabiera szybkości.

— Figlarze — powiedział
nich kipi ogniem pożądań,
cze, niech się przestraszą.

Kiedy jednak ujrzeli, że

pancerny mknie przeciwko nim ze wciąż
stającą siłą, oficer zaczął szarpać wąs i

maszynistę:
— A może jest pusty?
— Kto?
— Pancerny.
— Może być.
— Nafaszerowali lokomotywę prochem

pędzili.
— Boże zlituj się! Co robić? Przecież on prze

prosto na nas!
— A pan myślał, że on zajedzie do babci

na herbatę?
— Oj, pusty!

oficer. — Krew w

Przyspieszcie jesz-

czerwony pociąg
wzra-

spytał

— Dlaczego?
— Nie świszczy, nie sygnalizuje, nie dławi

gwizdkiem na psychikę.

Nikita zamarł przy przyrządach 1 gdy Pa-
chow postanowił wyjrzeć przez lufcik, powstrzy­
mał go:

— Nie wierć się!
— Chciałem popatrzeć, gdzie są.
— Nie śpiewaj, nie jesteś w cerkwi. Tu cho­

dzi o to, kto kogo powstrzyma. Przetrzyma zaś
ten, kto nie będzie wyglądać. Przecież i ja boję
się także.

— Poważnie?
— A ty co myślałeś?
— Wyparujemy, jak aniołkowie.
— Daj łopatę, ja dorzucę.

Pojedynek
Dwa pancerne pociągi pędziły przeciwko so­

bie. W czerwonym znieruchomiawszy przy ob­
serwacyjnym okienku, stał rozebrany po pas,
wysmarowany i rozwścieczony, Nikołaj Szuwa-
łow, ten sam, którego Bliicher wybrał na ma-

i ivz-

— Poszaleli ci czerwoni idioci — powiedział
oficer do maszynisty. — Zaraz zderzymy się.

— Nie zaraz, lecz już.
— Czas wyskakiwać.
— Tu nie wyskoczysz.
— Oficer dyżurny wyjrzał przez okienko: po­

ciąg pancerny pędzi po wysokim nasypie, skakać
w dół, na głazy — to pewna śmierć.

— Stop! — krzyknął oficer. — Stop! Do tyłu!
— Stop! — wrzasnął maszynista do pomoc­

nika.

Zrobimy przecież ze siebie placek, idioto!
— A-a-a! Krzyczał palacz, rzucił łopatę

i schwyciwszy się za głowę, zaczął podskaki­
wać, przysiadać, nienaturalnie i długo wyć.
Puśćcie, skoczę! Puśćcie, na miłość Chrystusa!

— Stop! — krzyknął wyjrzawszy jeszcze raz.

oficer. — Stop! Stop! Stop!

(ciąg dalszy nastąpi)

T
akie historie zda­
rzają się bardzo
rzadko. Już dawno
kroniki milicyjne
nie notowały kra­
dzieży dzieł litera­

tury polskiej na taką ska­
lę.

Do czytelni Biblioteki
im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu włamał się niezna­
ny sprawca kradnąc 17
tomów Bibliografii Pol­
skiej Karola Estreichera i
6 tomów Słownika Gwar
Polskich Jana Karłowi­
cza. Są to niezwykle cen­
ne książki. Dość wspom­
nieć, że komplet 40 tomów
Bibliografii kosztuje 140
tys. zł. Komenda Główna
MO zarządziła ogólnokra­
jowe poszukiwania skra­
dzionych książek. Podjęto
też kroki mające na celu
niedopuszczenie do wy­
wiezienia bezcennych
dzieł za granicę.

Zgodnie z zarządzonymi
poszukiwaniami prowa­
dzono je również na te­
renie Krakowa. Jak się
okazało, już w 4 dni po
włamaniu w Poznaniu, je­
den z krakowskich anty­
kwariatów zakupił od kli­
enta legitymującego się
dowodem osobistym na

nazwisko Jan Kowalski z
Raciborza — szereg ksią­
żek (m. in. 6 tomów po­
szukiwanego Słownika
Gwar Polskich Karłowi­
cza) — wypłacając 5.500 zł.

Jak stwierdzono, w Ra­
ciborzu mieszka rzeczy­
wiście Jan Kowalski. Z
tym, że posiada inny do­
wód osobisty. Poprzedni
został mu skradziony je­
szcze w 1955 r. Kto jest
teraz jego posiadaczem —

oto pytanie, na które trze­
ba było dać odpowiedź.

Już wkrótce w Komen­
dzie Miejskiej MO w Kra­
kowie zadzwonił telefon.
Dyrektor Biblioteki PAN
poinformował o dokona­
nej z czytelni kradzieży
dzieł literatury polskiej
m. in. kilku tomów Bi­
bliografii K. Estreichera.
Czyżby znowu tajemniczy
Kowalski dawał o sobie
znać? W tym samym dniu

kradzież

do książki odwiedzin Czy­
telni Muzeum Czartorys­
kich wpisał się Jan Ko­
walski z Raciborza zapy­
tując o Bibliografię Es­
treichera. Nie zgadzał się
tylko rysopis. Poszczegól­
ni świadkowie podawali
sprzeczne z sobą szczegó­
ły-

Była też kradzież 11 to­
mów Bibliografii K. Es­
treichera w Bibliotece
szczecińskiej.

— Sytuacja zaczynała
już być bardzo niepokoją­
ca — stwierdza jeden z o-

ficerów MO prowadzących
śledztwo, — gdyż z obli­
czeń wynikało, że Kowal­
ski ma już komplet czyli
40 tomów Bibliografii. Na
podstawie pewnych fak­
tów można było zakładać,
że Kowalski nie mieszka
w Krakowie. Zjawiał się
u nas na dzień lub naj­
wyżej na dwa dni w

trzech wyraźnie odcinają­
cych się od siebie termi­
nach, a mianowicie w lis­
topadzie, grudniu i stycz­
niu. Powinien nocować w

Krakowie, ale nie ryzy­
kowałby meldunku na

dowód osobisty przez nas

poszukiwany, a raczej na

swój autentyczny. Nie do­
puszczałby oczywiście ta­
kiej myśli, by w milicji
znalazł się ktoś, komu by
się chciało zebrać ze

wszystkich hoteli i kwa­
ter prywatnych karty
meldunkowe z trzech ter­
minów, w których był w

Krakowie Kowalski, uło­
żyć je alfabetycznie i wy­
łowić osobę, której naz­
wisko powtórzy się. Za­
łożenia potwierdziły się.
Trzykrotnie mieszkał w

krakowskich hotelach Je­
rzy Zbigniew B. ze Szcze­
cina, mężczyzna 35-letni.

Milicja zapukała do je­
go mieszkania w Szczeci­
nie. Jerzy Zbigniew B.
był posiadaczem dowodu
osobistego, którym legity­
mował się w Krakowie,
był inteligentnym złodzie­
jem i magistrem historii.
Podczas rewizji w skrytce
odkryto 80 tomów dziel
literatury polskiej. Sza­
cunkowa wartość tych po­
zycji wynosi 200 tys. zł.
500 luźnych kart wyrwa­
nych z książek czytelni i
bibliotek w całym niemal
kraju. W zabezpieczonych
dowodach rzeczowych
znalazły się: peruka, wą­
siki, okulary, tusz do
rzęs i inne przedmioty
służące do charakteryza­
cji, a wyjaśniające różny
wygląd przestępcy.

Przy okazji zostały u-

jawnione braki w zabez­
pieczeniu majątku w czy­
telniach bibliotek — w

których znajdują się nie­
raz bezcenne dzieła. Kie­
rownictwa poszczególnych
placówek wyciągnęły
wnioski ze smutnych do­
świadczeń, a milicja od­
notowała jeszcze jedno
zwycięstwo — tym razem
nad. sprytnym nieszablo­
nowym złodziejem, któ­
ry specjalnie podjął za­
oczne studia prawnicze;
dużo czytając na temat

pracy organu ścigania, u-

siłował zbliżyć się do gra­
nicy przestępstwa dosko­
nałego.
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Trudno jest mówić o religii
człowieka prehistorycznego, po­
mijając równocześnie warunki,
w jakich żył, charakterystykę e-

pok, które były etapami jego
rozwoju. Może więc warto przy­
pomnieć choćby garść pojęć z

zakresu archeologii i antropolo­
gii — nauk tak silnie związa­
nych z interesującym nas tema­
tem.

Człowiek, mówi się najogól­
niej, wszedł na arenę dziejów w

epoce zwanej przez geologów
plejstocenem, a przez archeolo­
gów epoką kamienną (paleoli­
tem). Jest to stwierdzenie wa­
żkie, ponieważ początek tej epo­
ki datuje się na milion lat
temu (a koniec na ok. 8 tys. lat
p.n.e.). Równocześnie jest to
twierdzenie bardzo ogólne, gdyż
znaleziska świadczące o obecno­
ści człowieka (kości oraz narzę­
dzia kamienne) nie pozwalają
ani na dokładniejszą chronologię,
ani na precyzyjne wywiedzenie
rodowodu człowieka. Rodowód
ten jest ciągle jeszcze niekom­
pletny, a poszczególne stanowi­
ska archeologiczne i szczątki ko­
stne należące do praprzodków
człowieka stanowią przedmiot
licznych kontrowersji i sporów.
W tej sytuacji najwygodniejsze
będzie przyjęcie uproszczonego
schematu, mówiącego, że:

— Na początku paleolitu (lub
Jeszcze wcześniej) pojawił się
gatunek zwany australopitek.
(formy przedludzkie). Żył on

został chyba dopiero pod koniec
okresu), drapacze do wyprawia­
nia skór- itd. — nie są jeszcze
najwyższej Jakości, ale — czło­
wiek kultury orlniackiej wycho­
dzi już wyraźnie poza krąg
spraw związanych bezpośrednio
z zaspokajaniem potrzeb mate­
rialnych. Już w okresie przedo-
riniackim znajdujemy drobne, ale
bezsporne ślady sztuki (m. in.
bardzo prymitywne figurki ma­
jące wyobrażać ludzi znaleziono
w jaskini w Chlur w CSRS).
Sam okres kultury oriniackiej
pozwala na prześledzenie proce­
su rozwoju rytu i malarstwa (na
skałach) oraz rzeźby, których
motywami są głównie dwa te­
maty: zwierzę i kobieta (statuet­
ki kobiece odnalezione np. w

Willendorf, w Mentona, w Savi-
gnano, w pobliżu algierskiej
miejscowości Abalassa, stylizo­
wane figurki kobiece z kości ma­
muta z Przedmościa na Mora­
wach, płaskorzeźby w jaskini
Laussel itd. itd.). Jeśli dodamy
do tego zwyczaj grzebania zmar­
łych (znany zresztą już wcze­
śniej), będziemy mogli stwier­
dzić, że człowiek kultury oriniac­
kiej wykazywał zainteresowania
o charakterze religijnym. Mo­
żna powiedzieć więcej — zarów­
no ludzie kultury oriniackiej,
jak i późniejszych kultur młod­
szego paleolitu: solutrejskiej,
magdaleńskiej i azylskiej**) —

posiadają już rozwinięty s y-
s t e m wierzeń religijnych.

W styczniu minęła druga rocznica śmierci
Sergiusza Korolewa — głównego konstruk­
tora 1 twórcy pierwszych radzieckich sput­
ników, statków kosmicznych, rakiet między-
kontynentalnych i orbitalnych. Za życia na­
zywano go Prometeuszem ery kosmicznej.
Znane było powszechnie jego dzieło, nato­
miast postać Korolewa do niedawna jeszcze
owiana była mgłą tajemnicy.

ni tej wykłada ojciec lotnictwa rosyj­
skiego — Żukowski. Promotorem pracy
dyplomowej Korolewa jest Tupolew —

późniejszy słynny konstruktor radziec­
kich samolotów odrzutowych.

ROK 1929. Korolew otrzymuje dyplom
MWST. Konstruuje samoloty i szybow­
ce. Jeszcze w czasie studiów rozpoczyna
pracę w przemyśle lotniczym.

ROK 1930. Staje się dodatkowo pilo­
tem — oblatywaczem własnych konstruk­
cji. Jego pierwszy szybowiec nosi nazwę
„Czerwona gwiazda”.

Korolew zapoznaje się z dziełami Cioł­
kowskiego. W przyszłości napisze o nich:
„Najwspanialsze, śmiałe i oryginalne w

dorobku twórczym Ciołkowskiego — to

jego prace w dziedzinie, techniki rakieto­
wej. Nikt nie kroczy tutaj przed nim, na­
tomiast on wyprzedza znacznie uczonych
wszystkich krajów i własną epokę”.

23-letni inżynier Korolew staje się en­
tuzjastą rakietnictwa. Trafia do zespołu
Candera, który tworzy w Moskwie słyn­
ny GIRD — Grupę Badawczą Napędu Od­
rzutowego.

ROK 1931. Przy udziale Korolewa roz­
wijają się prace nad stworzeniem pierw-

ROK 1933. 17 sierpnia, godzina 19.00.
Na amatorskim kosmodromie pod Mos­
kwą startuje pierwsza radziecka rakieta
„09”. Posiada masę 18 kg. Rakieta osiąga
w ciągu 18 sekund wysokość około 400
metrów. Eksperymentem kieruje starszy
inżynier, Sergiusz Korolew, który po
śmierci Candera obejmuje kierownictwo
GIRD-u. Potem startuje słynna rakieta
„GIRD-X”.

ROK 1934. Ukazuje się książka Koro­
lewa „Rakietowy lot w stratosferze”.

O czym się jeszcze nie pisze

Miał lat osiemnaście

Na wysokim brzegu Dniepru pod Ki­
jowem banda „Zielonego” przygotowy­
wała się do egzekucji jeńców w poszar­
panych mundurach Armii Czerwonej.

— Za chwilę zostaniecie rozstrzelani...
Te słowa skierował reżyser Anoszczen-

ko do studenta Sergiusza Korolewa, któ­
ry w 1925 roku był statystą w filmie
„Trypolska tragedia”.

Korolew studiował wówczas na wy­
dziale lotniczym Politechniki Kijowskiej.
Miał lat osiemnaście — tyle, ile bohate­
rowie rzeczywistego dramatu, który ro­
zegrał się w czasie wojny domowej w po­
bliżu stolicy Ukrainy. Wraz z nim na ła­
wie studenckiej zasiadali ci, którzy prze­
szli przez rewolucję i wojnę. Mieli duże
luki w wykształceniu i niezłomną chęć
zdobycia wiedzy.

Tak zaczynali ci, którzy później zadzi­
wić mieli odkryciami naukowymi i tech­
nicznymi cały świat. Korolew był jed­
nym z nich, tyle tylko, że wojnę domową
znał z opowiadań starszych kolegów. Gdy
rekrutowano studentów do filmu o wal­
kach z bandą atamana „Zielonego”, zgło­
sił się jako statysta. Dostał do ręki ja­
poński karabin i honorarium — pajdę
chleba.

Zuzanna Kosiek

Ryszartł Badowski

CZŁOWIEK
Z LEGENDY

Kartki z życiorysu
ROK 1907. W Żytomierzu na Ukrainie,

w rodzinie nauczyciela, przychodzi na

świat przyszły wielki uczony. Ojciec
wkrótce umiera. Sergiusza wychowuje
matka.

ROK 1924. KoroleW kończy szkołę rze­
mieślniczą i skierowany zostaje przez
związek zawodowy na wyższe studia.

ROK 1925. Aby utrzymać się na uczel­
ni, student Korolew dorabia w filmie ja­
ko statysta i pracuje na budowie jako
robotnik.

ROK 1926. Kończy drugi rok wydziału
lotniczego na Politechnice Kijowskiej i

przenosi się do Moskiewskiej Wyższej
Szkoły Technicznej na wydział aerome-

chaniki, który kształci pierwszych ra­
dzieckich inżynierów lotnictwa. Na uczel-

szych radzieckich rakiet. Entuzjaści ra­
kietnictwa pracują w warunkach niepo­
dobnych do tych, w jakich później po­
wstaną statki „Wostok”. GIRD-owcy zaj­
mują piwnicę w budynku przy ulicy Sa-
dowo-Spasskiej 19 w Moskwie, gdzie o

mało nie wylatują w powietrze. Scepty­
cy rozszyfrowują nazwę GIRD na wła­
sny sposób: „Gruppa inżenierow, rabo-
tajuszczych darom”. Czyli: grupa inży­
nierów, pracujących na próżno. Albo,
według innej gry słów: za darmo.

ROK 1932. Ciołkowski pisze do Cande­
ra, że śledzi uważnie prace GIRD-u. Ko-
rolew pośle mu swą książkę, nie podając
adresu zwrotnego. „Przekażcie mu moją
wdzięczność — prosi Ciołkowski jednego
ze swych moskiewskich przyjaciół. —

Książka jest rozumna, treściwa, poży­
teczna. Podajcie mi jego adres”.

Później następuje okres, w którym
Sergiusz Korolew podejmuje prace o

charakterze wojskowym. Są to początki
zorganizowanego radzieckiego przemysłu
rakietowego, nad którym obejmuje pie-
czę państwo. Korolew przechodzi do pra­
cy w Rakietowym Instytucie Naukowo-
Badawczym, gdzie rodzą się „Katiusze”
i gdzie powstają plany pierwszych ra­
dzieckich rakiet. Wielu epizodów tego
okresu Jeszcze w ZSRR nie ujawniono,

Korolew musiał odłożyć na później pla­
ny, dotyczące kosmonautyki. Herman Ti-
tow pisał o nim w swojej opowieści „17
kosmicznych wzgórz”: „Uważano go za

fantastę... Przez długi czas był osamot­
niony ze swymi projektami, planami, ry­
sunkami... Nigdy nie mówił nam o trud­
nościach, z jakimi zetknął się w prze­
szłości. Dowiadywaliśmy się o nich stop­
niowo i nabieraliśmy jeszcze większego
respektu dla tego człowieka”.

Część pracowników Rakietowego Insty­
tutu Naukowo-Badawczego dotknęły w

1937 roku represje. Zginęli współtwórcy
pierwszych „Katiusz”. Korolew był- przez
pewien czas odsunięty od pracy nad ra­
kietami. Marszałek Tuchaczewski, który
patronował pracom nad pierwszymi ra­
dzieckimi rakietami, został rozstrzelany.

W RINB Korolew zaczął konstruować

jeszcze w 1935 roku rakietoplan. Był to

samolot-szybowiec, który włączał silni­
ki rakietowe po wyciągnięciu go na holu
w powietrze. Eksperymenty odbywały
się na trasie Moskwa — Krym. W 1940
roku pilot Fiodorow przeprowadził pró­
by pierwszego radzieckiego rakietopląnu
konstrukcji Korolewa. W lotach uczest­
niczył konstruktor. W czasie jednej z

prób eksplodował silnik. Korolew został
ranny kilkoma odłamkami.

W 1957 roku ZSRR wypróbował pierw­
szą międzykontynentalną rakietę balisty­
czną, której głównym konstruktorem był
Sergiusz Korolew, a następnie rakietę
orbitalną, która wyniosła w kosmos
pierwszego sztucznego satelitę Ziemi. Te

karty z życiorysu Korolewa — dokumen­
ty jego największej chwały — zostaną
dopisane, gdy czas pozwoli ujawnić tajne
jeszcze archiwa.

DAWNY KRAKÓW jakiejkolwiek informacji o

ich dalszym losie.

'
•

prawdopodobnie na sawannach
Afryki, trudnił się zbieractwem
i polowaniem na drobną zwie­
rzynę przy pomocy kamieni i pa­
łek. Ok. pół miliona lat później
widzimy już formy praludzkie
(pitekantrop, sinantrop). Mamy
dowody, że owi praludzie znali
ogień oraz wytwarzali b. prymi­
tywne narzędzia, zaostrzając ka­
mienie przez odłupywanle frag­
mentów. I wreszcie, około 140
tys. lat temu (niektórzy uczeni
twierdzą, że dużo później) poja­
wia się — jako kolejne ogniwo
ewolucji — Homo — człowiek.
Najpierw jako tzw. człowiek ne-

andertalski i potem ok. 40 tys.
lat temu — Homo sapiens. *)

Schemat to niedokładny i nie­
pełny, mimo to przydatny o tyle,
że ukazuje nam proces przeobra­
żeń, dzięki którym potomkowie
australopiteka przygotowują się
dziś do podboju nieba. Proces,
w którym główną rolę odegrało
narzędzie. Bez człowieka nie by­
łoby narzędzia, ale też bez narzę­
dzia — australopitek nie stałby
się nigdy człowiekiem. Narzędzie
jest więc wizytówką Adama.

Sam homo sapiens pojawia się
w okresie zwanym (od jaskini Au-
rignac) oriniackim. Przedstawicie­
lami kultury oriniackiej są ludzie,
zróżnicowani rasowo, których
szczątki odkryto m. in. w grocie
Cro-Magnon i Combe-Capelle we

Francji, w jaskini Skhul w Pa­
lestynie, w Swanscombe w An­
glii i in.

Wszystko wydaje się wskazy­
wać, że inteligencją (budowa 1
pojemność czaszki), sposobem
myślenia i działania, o których
mówią różnorodne znaleziska
archeologiczne — człowiek ori-
niacki nie różnił się zasadniczo
od człowieka współczesnego.
Wprawdzie podstawą jego by­
tu jest myślistwo (dodaj­
my — zorganizowane, grupowe),
wprawdzie wytwarzane z ka­

mienia narzędzia — noże tzw.

wiórowe, ostrza do oszczepów,
groty do strzał (łuk wynaleziony

Oczywiście, system ów nie
powstał nagle. Podobnie, jak po­
między prvmitywnymi rzeźbami
z jaskini k;’o Chlur a wspania­
łymi płaskorzeźbami 1 malowi­
dłami w jaskiniach Altamiry czy
Tuc d’Audoubert lub ekspresjo-
nistycznymi rysunkami z wąwo­
zu Valltora, musiały upłynąć
dziesiątki tysięcy lat, na prze­
strzeni których kształtowały się
i rozwijały myśl i ręka, mózg i
narzędzia — tak samo pomału
musiały kształtować się pojęcia
1 obrzędy religijne, rytuał i mi­
ty.

Archeologia dowodzi, że rów­
nież neandertalczyk, uważany za

twórcę tzw. kultury mustierskiej
(od — La Moustier), znał jakąś
postać religii, o czym świadczą
odnalezione groby z Jego szcząt­
kami.

Wraz z kulturą mustierską,
najstarszą, która zachowała ma­
terialne ślady wierzeń, wkracza­
my w mroki trwającej ok. 900
tys. lat starszej epoki kamiennej.
We wcześniejszych od mustier­
skiej kulturach, stworzonych rę­
ką praczłowieka, takich jak a-

szelska i abbewilska**) (zwana
także szelską) spotykamy już tyl­
ko — coraz prymitywniejsze —

narzędzia kamienne i resztki
zgruchotanych przy ich pomocy
kości (także kości ludzkich): ni­
kłe, ale pewne ślady dowodzące,
że już przed setkami tysięcy lat
Istnieli na Ziemi i posługiwali
się wytworami swych rąk —

dzicy, okrutni przodkowie „ho­
mo sapiens”. Dzicy, a zarazem

genialni, skoro potrafili wyko­
rzystać ogień i kamień, skoro
zdołali przebrnąć przez warunki
bytu tak twarde i straszne, ja­
kich w przyszłości człowiek już
nigdy nie zaznał.

*) Dokładnie: homo sapiens fos-
lilis (człowiek rozumny, kopalny).

•*) Nazwy pochodzą od francu­
skich nazw geograficznych Solutrć,
La Madelalne i Mas d’Azil, Abbe-
yille, St-Acheul.

Pamiątki oręża
Stan ich już w XVI w.

r. Ja-
panów

w uro-

z Nie-

25 listopada 1411
giełło w otoczeniu
Królestwa zmierzał
czystym pochodzie
połomic do Krakowa. Po

zwycięstwie grunwaldz­
kim, przez półtora niemal
roku przebywał na Litwie
i teraz dopiero odbywał
jak gdyby wjazd triumfal­
ny do stolicy państwa. W
tym. pochodzie nieśli przed
nim rycerze chorągwie
krzyżackie zdobyte pod
Grunwaldem. Były to te

same, o których Długosz
zanotował: „Namiot oto­
czony był dookoła znaka­
mi i chorągwiami nieprzy­
jacielskimi, które rycerze
polscy w tym dniu (16 lip-
ca, dzień po bitwie) królo­
wi przynieśli... Proporce
ich rozwinięte i porozpusz-
czane, przy lekkim powie­
wie wiatru głośno łomota­
ły". Teraz jako dowody
triumfu oręża polskiego za­
wieszono je w Katedrze na

Wawelu. Dołączono do nich
chorągiew zdobytą pod Ko-
ronowem oraz cztery dalsze
po zwycięstwie pod Na-
kłem.

Oglądali je na pewno z

maskowaną niechęcią
członkowie poselstwa krzy­
żackiego — z wielkim szpi-
talnikiem zakonu Henry­
kiem v. Plauen na czele,
kiedy przybyli z końcem
czerwca 1447 r. na korona­
cję Kazimierza Jagielloń­
czyka. Wtedy też zapewne
Jan Długosz podjął myśl
ich opisania — wykorzystu­
jąc informacje rycerzy

on

rysunków
pergaminie)
Durinkowi,

nadwornemu

krzyżackich. Tak więc w

roku 1448 powierzył
sporządzenie
chorągwi (na
Stanisławowi
malarzowi
Kazimierza Jagiellończyka.
Barwne rysunki nasz histo­
ryk zaopatrzył w objaśnie­
nia i -jeszcze za życia swo­
je dzieło „Banderia Prute-
norum” ofiarował Uniwer­
sytetowi. W XVI wieku, nie
wiadomo dlaczego, znala­
zło się ono w Bibliotece
Kapitulne], skąd w czasie
okupacji hitlerowskiej zo­
stało zrabowane i przenie­
sione do Malborka. Po
wojnie natrafiła na jego
ślad w antykwariacie lon­
dyńskim ambasada PRL i
po wykupieniu, przekazała
do Archiwum Głównego
Akt Dawnych w Warsza­
wie.

Wprawdzie wartość ręko­
pisu „Banderia Pruteno-
rum” jest wielka, lecz nas

interesuje przede wszyst­
kim los samych chorągwi,
gdyż ta zdobycz jednej z

największych bitew śred­
niowiecza — była wspania­
łą ozdobą Krakowa. Znał je
dobrze Bartosz Paprocki,
gdyż zapisał w „Herbach"
o chorągwiach powiewają­
cych nad grobami Łokiet­
ka, Kazimierza Wielkiego,
Jadwigi, „które aż po ten

czas widzimy”. Okryte gru­
bą warstwą kurzu widział
je jeszcze w ostatnich la­
tach XVI w. Joachim Biel­
ski, wydawca „Kroniki pol­
skiej” Marcina Bielskiego.

Historycy polscy byli prze­
konani, że zachowały się
one tylko do czasu najazdu
Szwedów. Jednak w 1955 r.

w jednym z czasopism za­
granicznych ukazał sie ar­
tykuł, którego autor wspo­
minał o przywiezieniu tych
chorągwi w 1797 r. dowoj-
skowo-historycznego muze­
um w Wiedniu. Nie wyklu­
czając więc możliwości za­
chowania kilku chorągwi
krzyżackich w Krakowie

(do trzeciego rozbioru i za­
jęcia miasta przez Austria­
ków) — należy stwierdzić,
że budzi wątpliwość brak

musiał być nie najlepszy,
gdyż w 1587 r. słabo zo­
rientowany pisarz wziął
zniszczone przez kurz strzę­
py materii jedwabnej za...

brody rycerzy Zakonu, no­
tując: „ony brody krzyżac­
kie, które wiszą na zam­
ku".

Przed rokiem 1939 spo­
rządzone zostały przez pra­
cownię konserroatorską do
„sal piechoty” na Wawelu
kopie 18 chorągwi krzyżac­
kich. Starsi krakowianie
pamiętają, z jakim, szumem
i paradą wojska hitlerow­
skie wywoziły je z Krako­
wa w maju 1940 r... Kra­
ków utracił więc znowu

przed 27 laty widome zna­
ki klęski krzyżackiej pod
Grunwaldem. Warto by się
pokusić o ich powtórną re­
konstrukcję.

Jedynie boi się kuny
W północnych lasach amerykańskich żyje Jeżozwierz

zwany „kolczastą świnią”, którego kolce długości od 2
do 8 cm posiadają miniaturowe haczyki. Utrudniają
one usunięcie kolca z ciała. Zwierzątko jest w ten spo­
sób całkowicie odporne na wszelkie ataki. Ulega je­
dynie kunie wodnej, która umie szybko przewrócić
jeżozwierza na grzbiet.

Nieszkodliwy rekin

[w
szystkie dokonane do
racje serca były

dziś ope-
udane z

chirurgicznego punktu widze­
nia. Odważny Washkansky,
który zdając sobie sprawę z

niebezpieczeństwa, zdecydował
się na pierwszy w historii eks­

peryment pozbycia się własnego serca

i wszczepienia cudzego — zmarł nie dlate­
go, że popełniono jakieś błędy sztuki chirur­
gicznej. Przyczyną jego śmierci było osła­
bienie sił obronnych organizmu, spowodo­
wane zresztą świadomie przez lekarzy, aby
ułatwić przyjęcie się przeszczepu.

Być może, iż — jak oświadczył prof. Bar­
nard — wobec pierwszego człowieka ze

sztucznym sercem zastosowano zbyt wcze­
śnie i zbyt silne środki przeciwodpornościo-
wfe. Drugi pacjent, Filip Blaiberg, otrzymał
tylko niektóre leki tego typu — nie stoso­
wano tym razem „bomby kobaltowej”. Jak
dotychczas stan Blaiberga komunikaty okre­
ślają jako „bardzo dobry”, a przeszczepio­
ne serce nie wykazuje oznak odrzucenia.
Przy operacjach przeszczepiania naj­

ważniejsze na razie jest to, by orga­
nizm biorcy nie zniszczył własnymi si­
łami przeszczepu. Dzisiaj wciąż jeszcze

walka o życic ludzi z cudzymi organami po­
lega na odpowiednim osiabicniu owych sił
obronnych. Tymczasem rozwiązaniem ideal­
nym byłoby wszczepianie takich tkanek i
narządów, aby organizm biorcy nie trakto­
wał ich jako obcych 1 wrogich. Wtedy

Maciej Iłowiecki MEDYCYNA

nie trzeba by się było obawiać przypadko­
wych zakażeń, gdyż siły obronne organizmu
pozostałyby nienaruszone — jednocześnie
siły te nie walczyłyby z przeszczepem, nie
uznałyby go bowiem za coś wrogiego. Ser­
ce i każdy narząd wrastałyby spokojnie w

organizm.
Takie właśnie wypadki zdarzają się, ale

tylko wówczas, gdy przeszczepienia doko­
nuje się między bliźniakami identycznymi,
tzn. wykształconymi z jednego jaja, zapłod­
nionego jednym plemnikiem. Bliźnięta jed-
nojajowe, to jakby podwójne wydanie tego
samego organizmu: pochodząc z jednego za­
płodnionego jaja, otrzymały taki sam zestaw

informacji dziedzicznej; ich komórki, ich
białka mają te same cechy. Tak więc or-

gąnizm jednego nigdy nie odrzuci przeszcze­
pu pochodzącego od drugiego, gdyż „potrak­
tuje” taki przeszczep jak część samego siebie.

Ale bliźniaków jednojajowych jest wśród
ludzi niewielu — przykład ten wskazuje
tylko na to, iż warunkiem powodzenia
wszelkich przeszczepów jest pewne podo­
bieństwo tkanek między dawcą i bior­
cą. Różne badania i doświadczenia wskazu­
ją, że nie jest konieczna pełna identyczność
i że, być może, wystarczają już pewne ce­
chy wspólne, rodzaj jakiegoś grupowego po­
dobieństwa, występującego często nawet u

obcych ludzi. Rzecz w tym, aby wiedzieć,
na czym właśnie polegają owe, istotne tu

podobieństwa i różnice tkanek i umieć je
rozpoznawać.

W Zatoce Meksykańskiej żyje monstrualny rekin
ważący 10—12 ton, o długości do 20 m. Jest on bardzo
rzadko spotykany, żyje samotnie, odżywia się plankto­
nem I dlatego lubi „polować” na pokarm wśród ławi­
cy tuńczyków. Staje wówczas dęba i otwiera potworny
pysk zanurzony w wodzie. Tuńczyków nie zjada. Żywi
się tylko tym samym pokarmem, co one.

Rośliny-owce
Na bezludnych, spowitych mgłami górskich terenach

Santa Marta w północno-wschodniej Kolumbii podróż­
ny może zobaczyć stada owiec pasących się wśród
skał. Są to prawdziwe osobliwości florystyczne. Ro­
ślinne „owce” są krzewami składającymi się z gęstych,
rozgałęzionych łodyg otoczonych wieloma warstwami
liści, które są okryte wełniastymi włoskami.

Szczekające małpy
Małpy czeplakl żyją w pół-koczowniczych stadach

i występują ostro przeciwko intruzom na własnym te­
rytorium. Kiedy się do nich zbliżyć, szczekają podob­
nie jak foksteriery; potrafią również dźwigać gałęzie
i rzucać nimi w przeoiwnika. Skaczą między gałęzia­
mi lub pniami drzew, pokonująo bez trudu jednora­
zowo 9-metrowe odległości.

Pierwowzór syreny

Występujące na mało dostępnych terenach Oceanu
Indyjskiego diugonie, o białym bezwłosym ciele, przy­
pominają swoim kształtem człowieka. Szczególnie sa­
mice wyglądają jak wynurzone do pasa z wody ko­
biety. Diugoń trzymany przez kilka miesięcy w ZOO
w Colombo na Cejlonie, przez cały czas szlochał. Po­
dobnie jak człowiek i słoń, diugonie ronią łzy pod
wpływem bólu lub strachu.

Pływające króliki

Wybrzeża Północnej Karoliny zamieszkują Jedyne
z rodziny zajęcy — pływające króliki. Błotny królik
jest na ogół stworzeniem osiadłym i często pada łu­
pem wielkich ptaków-błotniaków. Zwierzę to jest
z natury pływakiem i na lądzie porusza się też rucha­
mi pływackimi. Wszystkie inne króliki są bezradne
w wodzie i próbują pływać skokowymi ruchami, któ­
rych używają na lądzie.

2aba-demon

W parowach gór Pandara w Puerto Rico mieszka
żaba-demon. Stworzenie to, mierzące około 30 cm dłu­
gości, uzbrojone jest w straszliwe zęby i posiada wiel­
kie wyłupiaste oczy. Najbardziej charakterystyczną
cechą kilku osobników schwytanych żywcem był ich
szczególny śpiew: powtarzana 6 lub 7 razy w jednako­
wych odstępach melodia; przypominająca gwizdanie.

Na
całym świecie bada się dziś inten­

sywnie istotę reakcji odrzucenia prze­
szczepu, szuka czynników biorących
udział w tej reakcji, próbuje odpo­

wiedzieć na pytanię, jak organizm rozpo-
znaje cudzą tkankę. Wiele problemów z tej
dziedziny zostało już rozwiązanych (zwłasz­
cza dzięki pracom P. B. Medawara i F. M.
Burneta, laureatów Nobla z 1981 r.)

O wystąpieniu reakcji odpornościowej or­
ganizmu — jakby sprzeciwu wobec prze­
szczepionych obcych tkanek — decydują
najprawdopodobniej zawarte w tych osta­
tnich tzw. antygeny transplantacyjne. An­
tygeny są to cechy czy raczej substancje,
które po wprowadzeniu do organizmu wy­
wołują jego przeciwdziałanie. Są one uwa­
runkowane dziedzicznie. 50 bilionów komó­
rek ludzkiego ciała (poza czerwonymi
krwinkami) zawiera zespół takich
charakterystycznych dla danego
antygenów
właśnie są podstawą rozróżnienia
komórkami własnymi a cudzymi.

Widzimy więc już teraz, jakie są możli­
wości rozwiązania sprawy przeszczepów:

• Znaleźć metodę usuwania z przeszcze­
pu owych antygenów transplantacyjnych
(nazwijmy je dla wygody AT), lub też zmu­
sić komórki przeszczepu do produkowania
innych AT, takich, jakie ma biorca. Sprawy
te są jednak przy obecnym stanie wiedzy
niemożliwe do zrealizowania, chociaż w

przyszłości mogą stać się zupełnie realne.

transplantacyjnych.

samych,
osobnika
One to
między

genetyczna rozwijaTak zwana inżynieria
się coraz szybciej.

® Dokonywać przeszczepu tylko między
dawcą i biorcą o jednakowych lub podob­
nych AT. Wymaga to metody rozpoznawa­
nia AT, a metody takiej jeszcze nie znamy,
bo w ogóle bardzo mało wiemy o chemizmie
antygenów. Wiadomo już w każdym razie,
że istnieją AT silne 1 słabe (tzn. działające
silnie i słabo). Jeśli dawca i biorca mają
podobne silne, a różne słabe antygeny —

przeszczep przyjmuje się. Takie zjawisko
występuje u myszy, a -więc prawdopodob­
nie i u ludzi.

F. M. Burnet stwierdził, że w bardzo
wczesnym okresie życia organizm nie po­
trafi rozróżniać obcych komórek od wła­
snych. Jeśli więc w tym czasie zetknie się
z obcymi antygenami, nie będzie ich już
nigdy zwalczał. Zatem bariera obrony
stanowi przeszkody nie do pokonania.

nie

Kiedyś,
przez długie lata, ludzie zazwy­

czaj umierali po transfuzji krwi. Oka­
zało się, że przeżywali tylko ci, któ­
rym przypadkowo wprowadzono do

żył krew o odpowiedniej grupie. Dziś, kie­
dy odkryto owe grupy, transfuzje stosuje
się powszechnie. Niektórzy sugerują, że po­
dobnie sprawa ma się i z Innymi tkankami:
przeszczepy będą się przyjmować, gdy od­
kryje się hipotetyczne cechy czy „grupy”
tkanek i będzie się dobierać dawców i bipr-
ców według tych grup.
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Są
ludzie, którzy

czasem mając

dość teatru

(wiem, że to o-

kreślenie mało
precyzyjne i zwo­

dnicze, w zależności od
akcentu na słowie
„dość”) — sięgają jed­
nak po lekturę tekstów
dramatycznych. Dziwne
to, co prawda, ale ist­
nieją tacy wielbiciele
dramaturgii, dla któ­
rych przyjemność czy­
tania utworów scenicz­
nych staje się przyjem­
nością większą od tea­
tralnych opracowań
tych samych (lub in­
nych) dzieł literatury
dramatycznej.

Niekiedy przecież o-

Wa lektura może obu­
dzić zgoła nieoczekiwa­
ną czujność. Zwłaszcza,
gdy czyta się np. całymi
rocznikami pismo spe­
cjalnie poświęcone
sprawom dramaturgii
współczesnej teatralnej,
filmowej 1 radiowej, ja­
kim jest miesięcznik
„Dialog”. Już choćby z

pobieżnego przejrzenia
tytułów, opublikowa­
nych tam tekstów, któ­
rych autorami są polscy
dramatopisarze zarów­
no ci, doświadczeni już
w swym fachu, jak i
debiutanci — nawet
człowiek niezbyt zorien­
towany w sytuacji, jaka
panuje w bieżącej twór­
czości scenicznej — miał­
by prawo zapytać: dla-'

czego z tylu a tylu u-

tworów, zaledwie drob­
na cząsteczka trafia do
teatru mojego miasta?

To prawda, że teatry
chciałyby grać polskie
sztuki współczesne. Ba,
wskazują na to jakże
częste, nawet zbyt czę­
ste pozycje w planach
repertuarowych — gdzie
przewiduje się (w spo-

s5b nieokreślony)
„w spółczesny dra­
mat polski”. Ale jak
to wygląda w praktyce?

Oczywiście, istnieją
rozmaite kryteria ocen

dostępnych już sztuk.
Każda placówka teatral­
na ma prawo swobod­
nego doboru sztuki; o

tyle swobodnego, o ile
pozwalają jej na to

względy obsadowe i

pojętej tematyki pol­
skiej. Owszem, podej­
mują — ale w zbyt ma­
łym stopniu.

Najczęściej można u-

.słyszeć opinię, że pol­
skie sztuki współczesne
— z jakimi styka się
kierownictwo artystycz­
ne teatru — mimo szla­
chetnych intencji i słu­
sznych tez, są słabsze w

swej budowie artystycz-

farsy francuskie w ro­
dzaju „Blagiera” Mag-
niera — gdy ukazują się
drukiem (a chyba wcze­
śniej mogłyby być do­
stępne teatrowi, który
by wykazał zaintereso­
wanie) dwie sztuki
Mrożka („Poczwórka” i
„Dom na granicy”)? Ko­
mu są potrzebne ze spo­
łecznych względów aku­
rat dziwaczne „Poko-

Jerzy Bober TEATR

DIALOG
ze

WSPÓŁCZESNOŚCIĄ
gusty kierownictwa ar­
tystyczno - literackiego.
Tym niemniej wszyscy
— w teatrze i na wido­
wni — odczuwają po­
trzebę nasycania reper­
tuaru treściami bliskimi
naszej rzeczywistości.
Wiele się mówi (1 chyba
więcej mówi, niż czy­
ni...) o konieczności
kształtowania postaw
społeczeństwa m. in. po­
przez teatr, o dramatur­
gii zaangażowanej ideo­
wo, o współczesnych
wzorcach postępowa­
nia — jako odoiciti
przemian społecznych w

naszym kraju. Nie zna­
czy to, że teatry nie po­
dejmują w ogóle tak

nej, czy intelektualnej
— od utworów obcych;
że nie zawsze idzie tu
w parze nośność ideowa
dzieła z jego konstruk­
cją i argumentacją lite­
racką.

Może to i prawda w

odniesieniu do wielu
sztuk. Lecz praktyka
sceniczna wykazuje i na

tym polu sporo niekon­
sekwencji. Dlaczegóż
mianowicie lepsze na

scenie wydają się obce
naszej psychice utwory,
dajmy na to, Pintera
(„Powrót do domu”), od
Różewicza „Moja có­
reczka” czy Choińskie­
go „Alarm”? Czemu
propagujemy poślednie

jówki” Geneta — jeśli
można by zagrać np.
debiutantkę J. Olczak
(„Ja — Napoleon, albo

o potędze wyobraźni”)’
Dlaczego krakowskie

teatry od roku co naj­
mniej zapowiadają dwie
sztuki krakowianina M.
Promińskiego — a za­
miast nich grają, po­
wiedzmy — ckliwego i
bardzo problematyczne­
go Andersona „Scenerię
zimową”?

A przecież, wydawa­
łoby się, że teatry nie
odczuwają lęku przed
polskim autorem, choć­
by jego tekst nie po­
twierdzał ze sceny w

sposób idealny walorów
artystyczno - ideowych.
Tak było z Morstinem
(„Trudna miłość”), z Ju-
randotem („Pamiątkowa
fotografia”), z Domań­
skim („Ktoś nowy”), z

Krasickim („Kobiety
stamtąd”). Ryzyko, jakie
podejmuje teatr wysta­
wiając polską sztukę
współczesną, nie zawsze

musi przynieść sukces;
autorowi i scenie. Jed­
nakże ostrożność i
„przebieranie” w utwo­
rach współczesnych nie
wystawiają najlepszego
świadectwa odwadze
artystycznej poszczegól­
nych teatrów!

Przeczytałem dwa ro­
czniki „Dialogu” 1966 i
1967. Wydrukowano tam
18 utworów dramatycz­
nych polskich pisa­
rzy współczesnych — o -

ra.z 6 zapowiedzi dal­
szych publikacji sztuk
już napisanych. Na kra­
kowskich scenach uka­
zały się z tego rejestru...
3 dramaty. Cztery pozy­
cje zostały uwzględnio­
ne w planach repertua­
rowych, zarówno zeszłe­
go jak i obecnie rozpo­
czętego sezonu. Z pro­
jektów ubiegłorocznych
pozostały... projekty —

a na realizacje aktualne
trzeba dopiero poczekać.

Czyżby z tej „nie ru­
szonej” piętnastki abso­
lutnie NIC się już nie
nadawało do wystawie­
nia? I dlaczego wciąż
słyszymy te same bia­
dania o kompletnym
oraku współczesnej dra­
maturgii polskiej? Jest
wprawdzie pismo „Dia­
log” — ale zabrakło
dialogu pomiędzy
sceną i twórczością
współczesną. Nawet,
gdyby ów dialog nie
miał być wolny od
drobnych potknięć...

KSIĄŻKI

«Nie dali ziemi

skąd ich ród»
W 1941 roku, wiosną w sztabie dowódcy SS i policji

dystryktu lubelskiego Odillo Globocnika przygotowy­
wano szerokie plany kolonizacji niemieckiej części
Polski i Rosji europejskiej. W listopadzie tego same­
go roku wysiedlono 6 wsi w powiecie zamojskim: Hu-
szczkę Dużą i Małą, Wysokie, Białobrzegi, Bortatycze
i Podhuszczkę. Po szeregu przygotowań organizacyj­
nych — łącznie z wyznaczeniem pociągów marszruto­
wych — w nocy z 27 na 28 listopada zaczęto wysie­
dlać wsie zamojskie do obozu w Zamościu, potem do
Oświęcimia i na roboty do Niemiec. Sam pamiętam,
jak w grudniu roku 1942 w mieszkaniu państwa Zofii
i Adama Lewaków przy ul. Wawelskiej 60 w Warsza­
wie przechowywano dwóch chłopaczków z Zamoj-
szczyzny... Pamiętamy to wszystko i dlatego z tym
większą uwagą witamy książkę Jerzego Markiewicza
pt. „Nie dali ziemi skąd ich ród. Zamojszczyzna. 27. XI.
1942 — 31. XII. 1943.” (Wyd. Lubelskie 1967).

Książka jest szeroko rozbudowaną informacją o ak­
cji oporu wobec bandytyzmu niemieckiego, który do­
prowadził do wysiedlenia z terenów, na których z ko­
lei osadzano Niemców bałtyckich, siedmiogrodzkich, z

Ukrainy, w sumie — 40.080 osób. Było to 30 proc, pla­
nowanych do wysiedlenia Polaków. Jest faktem histo­
rycznym, udokumentowanym przez żyjących ludzi, że
już 29 listopada, a więc nazajutrz po rozpoczęciu „An-
siedlungaktion", Grupa Edwarda Lachowca „Konra­
da” zaatakowała oddział żandarmerii w rejonie miej­
scowości Cześniki, zmuszając tym samym hitlerow­
ców do wycofania się do Zamościa. Walkę z okupan­
tem, walkę skierowaną bezpośrednio przeciw zarzą­
dzeniom przesiedleńczym podejmują wespół z oddzia­
łami Armii Krajowej — Bataliony Chłopskie. Ruszyły
do walki oddziały Armii Ludowej, m. in. grupa ope­
racyjna GL im. Tadeusza Kościuszki pod dowództwem
Grzegorza Korczyńskiego. Przed nim, dowódcami ob­
wodu lubelskiego Gwardii Ludowej i Armii Ludowej,
byli — Paweł Dąbek, Michał Wojtowicz, Mieczysław
Moczar. Inspektorat zamojski AK obejmował obwód
biłgorajski, tomaszowski i zamojski. Pierwszym ko­
mendantem inspektoratu był Franciszek Żak, potem
Władysław Leonidas Zalewski, Edward Markiewicz,

Stefan Prus. Batalionami Chłopskimi w podokręgu
IV b (biłgorajskie, tomaszowskie, zamojskie, hrubie­
szowskie) dowodził Edward Michoński.

Jerzy Markiewicz zgromadził olbrzymi materiał do­
kumentacyjny: rozkazy i rozporządzenia hitlerowskie,
nie wyłączając „dokumentów naukowych” udowad­
niających rzekomą niemieckość Lubelszczyzny, opisy
walk przeciw akcjom wysiedleńczym (zwanych przez
Niemców powstaniem zamojskim), zdjęcia katów Lu­
belszczyzny, zdjęcia dowódców i poszczególnych od­
działów Armii Ludowej, Batalionów Chłopskich i Ar­
mii Krajowej tego okresu, opis struktury organizacyj­
nej oddziałów partyzanckich, spis ludzi poległych w

walce o Zamojszczyznę.
Przypomnijmy, jakimi siłami musieli Niemcy wal­

czyć o kolonizację Zamojszczyzny:
„1 czerwca 1943 r„ około godz. 9 dziewięć samolotów nie­

mieckich typów „Stukas” zbombardowało i ostrzelało z

broni pokładowej miasteczko Józefów i przyległą wieś
Pardysówkę. Był to początek akcji, gdyż około godz. 13 od
strony Zamościa przyjechał pociąg pancerny i zatrzymał
się obok wsi Majdan Nepryski — odległej od Józefowa o-

koło 1,5 km. Z pociągu wysiadło około 300 Niemców, którzy
rozwinęli się w tyralierę i zaatakowali Józefów.”

Tak właśnie „walczyli” niemieccy faszyści, wyle­
wając później przed sądami krokodyle łzy „że bardzo
im było przykro” (dosłowne zeznanie żandarma nie­
mieckiego) strzelać do bezbronnych dzieci, starców i
kobiet. Książka-dokument przygotowana przez Jerze­
go Markiewicza z pewnością jest czymś więcej, niż
tylko suchym sprawozdaniem, choć posługuje się ję­
zykiem sprawozdań. (R)

Ignacy Witz PLASTYKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Olgierd Jędrzejczyk

WIELCY

rzeźbiarze

Z końcem ubiegłego roku minęła 50 rocznica
śmierci jeżeli nie największego, to przynaj­
mniej najbardziej działającego na wyobraźnię
rzeźbiarza drugiej połowy XIX wieku, a miano­
wicie Augusta Rodina. Jego dzieło zapoczątko­
wało w podobny sposób rozwój nowoczesnej
rzeźby co obrazy impresjonistów — rozwój ma­
larstwa. Poddał on bowiem rzeźbie świeży ton
i zrywając z pseudoklasyeystyczną estetyką po­
trafił w najzupełniej nowy sposób spojrzeć na

człowieka. Sztuka Rodina stała u zarania tego,
co później nazwane zostało symbolizmem. Nie
było w drugiej połowie ubiegłego stulecia i w

początkach naszego stulecia rzeźbiarza, który
mógłby ignorować wizję Rodina.

W naszej historii sztuki mamy tego przykład
doskonały: najwspanialsze rzeźby młodego
Xawerego Dunikowskiego, owo „Tchnienia” i

„Macierzyństwa” zrodzone zostały w klimacie,
narzuconym przez geniusz Rodina. Ten twór­
ca nie był nigdy zdawkowy, dawał rozwiązania
zaskakujące odwagą. Był szczery do brutalno­
ści, zwierzęcy nieomal, gdy wydobywał kształt
zgniecionych brył, i liryczny, jak poeta.

Sztuka Rodina, której twórczą inspiracją by­
ły dzieła antyku, ale też Michała Anioła —

zwracała się niby ku przeszłości, poszukując
w wyobrażeniach postaci ludzkich, aktów męs­
kich i kobiecych czegoś w rodzaju klasycznej
harmonii, jak miało to miejsce w słynnym
„Wieku brązu”, „Kroczącym” czy „Janie
Chrzcicielu”. Jego wspaniały „Myśliciel” jest
już jednak wyraźnym dialogiem z twórcą „Ka­
plicy Sykstyńskiej”. Rzucone zostało .bowiem
wyzwanie mówiące o zmaganiach gigantów. Na­
prężają się muskuły, kształt zaś zostaje zde­

formowany tak, by mógł on osiągnąć stopień
najwyższej ekspresji. Od „Myśliciela” idzie u

Rodina linia gwałtowności i pasji, linia pod­
kreślania dramatu wciąż w zasięgu istnienia
1 śmierci, co szczególnie wyraźnie będzie widać
w najsłynniejszej chyba jego rzeźbie, wielopo-
staciowej kompozycji „Mieszczanie z Calais”,
a następnie w kilku wersjach niezwykłej sta­
tuy „Balzaca”.

Uwielbienie dla Rodina przeszło zresztą swo­
jego rodzaju kryzys. Były lata bowiem, w któ­
rych wszystko to, co wyrastało właśnie z ro­
mantyzmu, co było symboliczne, wydawało się
— podejrzane. Dziś jednak na powrót wraca­
my do poszukiwań istoty człowieka, odwołu­
jemy się do przeszłości, a epoka, którą właśnie
Rodin swą sztuką tak potężnie określał, budzi
nasze coraz silniejsze zainteresowanie.

Kiedy myślałem nad tym felietonem, doszła
mnie wiadomość, że we Francji zmarł jeden
z największych współczesnych rzeźbiarzy, uro­
dzony w Rosji w 1390 roku Osip Zadkine. Twór­
ca niezwykle popularnego i bardzo wstrząsają­
cego pomnika „ofiar wojny” w Rotterdamie
1 ogromnej ilości rzeźb, w których czynnik
poetycki był niezmiernie dosadnie wyrażony.
Jakkolwiek trudno byłoby porównywać jego
wpływ z wpływem Rodina, niemniej jednak
Zadkine miał w kształtowaniu się rzeźby współ­
czesnej swój ogromny udział. Jego prace w

powszechnym mniemaniu, będące najtypowszym
przykładem rzeźby kubistycznej, kształtowały
i kształtują nadal widzenie teraźniejszości.

Wydaje mi się, że właśnie Zadkine, tak do
Rodina w formie niepodobny, był najbardziej
autentycznym jego spadkobiercą. Forma bo­
wiem — a powtarzam to dosyć często — nie
decyduje. Decydują czynniki emocjonalne, a

więc warstwy wynikające z przeżycia. I Zad­
kine, który był w czasach Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji jednym z tych, który najod­
ważniej w sztuce głosił jej nowe hasła, który
burzył stare akademickie porządki, prze­
jął jak gdyby z rąk Rodina płonącą pochodnię
romantyzmu. I taki jest jego wspaniały „Orfe­
usz” i dziesiątki innych rzeźb, w których wła­
śnie to, co ludzkie jest decydujące i fascynu­
jące.

Czas, który niclitościwie oddaje śmierci swe

żniwo, umie jednak przezwyciężać jej niszczy­
cielskie działanie. Pozwala nam bowiem wi­
dzieć artystów stojących w szeregu, dopełnia­
jących się i rozwijających swe idee. Rodin i
Zadkine — jeden zmarły przed pół wiekiem,
drugi przed kilku tygodniami — jak sądzę —

znajdują się niezmiernie blisko siebie.

ipotetyczna licz­
ba odwiedzin w

teatrze pracow­
ników zatrud­
nionych w kra-

. kowskich przed­
siębiorstwach przemysło­
wych wynosi około 112 tys.
wizyt rocznie. Przeciętnie
więc wypada tu 1,3 wizy­
ty na jednego pracownika
przemysłowego Krakowa.
Publiczność z krakowskich
zakładów przemysłowych
zakupuje około 15 proc,
wszystkich biletów do tea­
trów dramatycznych na­
szego miasta.

Mgr Tomasz Goban-Klas
wybrał dwie -fabryki: Kra­
kowskie Zakłady Farma­
ceutyczne oraz Zakłady
Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych „Telpod". KZF
zatrudniają 2100 pracowni­
ków, w tym 420 pracowni­
ków umysłowych i około
1700 fizycznych. W „Tel-

podzie” pracuje około 2300
osób, w tym 434 pracowni­
ków umysłowych oraz oko­
ło 1900 fizycznych. Załogi
tych fabryk składają się w

większości z kobiet, ok. C>0
proc, i z wyjątkiem praco­
wników administracji pra­
cujesiętamna2alba3
zmiany. W KZF jest licz­
ne, liczące 500 osób koło
miłośników teatru. IV „Tel-
podzie” nie ma takiego ko­
ła. Nasz naukowiec z 4400
osób, pracujących w oby­
dwu fabrykach, wybrał 200
osób, po 100 osób z każ­
dego zakładu. Odpowie­
działy one na obszerną, li­
czącą blisko 40 pytań an­
kietę, której wyniki — ze

względu na podział tema­
tyczny — odbijają rodzaj
tych pytań. Krakowski ba­
dacz uwzględnił oczywiś­
cie tutaj wszystkie błędy
wynikające z wąskiego sto­
sunkowo kręgu robotni- '•

ków, jednakże wydaje mi
się, że te wyniki są bardzo
charakterystyczne i typo­
we.

Na pierwszym miejscu,
pod względem ilości
sprzedanych biletów,
wśród badanych osób

z KZF i „Telpodu”, znaj­
duje się kino (82 proc.). Na

drugim teatr dramatyczny
(76 proc.), na trzecim ope­
retka (71 proc.), na czwar­
tym imprezy estradowe (67
proc.), potem imprezy spor­
towe (52
proc.) i
proc.).

proc.), opera (42
filharmonia (15

Jaki jesteś
widzu teatralny?

Jaki jest zasięg posz­
czególnych rozrywek w

zależności od wykształ­
cenia? W grupie o wy­

kształceniu mniej niż śred­
nim 77,5 proc, pracowni­
ków z tuymienionych przez
nas zakładów korzysta z

kina, 68,5 proc, mężczyzn
oraz 47,3 proc, kobiet wy­
biera jako rozrywkę im­
prezy sportowe, 68 proc,
teatr dramatyczny, 57 proc,
imprezy estradowe, 57
proc, operetkę, 32 proc, o-

perę i 12 proc, filharmo­
nię.

Znamienne jest, że w

grupie o wykształceniu
przynajmniej średnim na

pierwszym miejscu aż 91
proc, badanej grupy posta­
wiło jako najważniejszą
rozrywkę kulturalną teatr,
88,3 proc, kino, 90 proc, o-

peretkę, imprezy estrado­
we 78 proc., imprezy spor­
towe — mężczyźni: 71
proc., kobiety: 38 proc., o-

perę 61 proc, i filharmonię
23 proc.

200 osób nie wykazuje
większej aktywności kul­
turalnej *). Zaledwie 60
proc, ogółu co 2—3 miesią­
ce uczęszcza na jedną z 7
7 wymienionych rozrywek.
W tym około 33 proc, ba­
danych korzysta z nich raz
na miesiąc lub częściej.
Reszta — 40 proc, badanej
grupy, to publiczność mar­
ginalna wszystkich wymie­
nionych rozrywek. 16 proc,
w tej grupie stanowią jed­
nostki prawie całkowicie
nie uczęszczające na żądną
z wymienionych imprez.
Wiek jest czynnikiem osła­
biającym częstość korzy­
stania ze wszystkich rozry­
wek publicznych. Gdy w

wieku do 30 lat około 79
proc, uczęszcza na imprezy
publiczne, to powyżej 40
lat korzysta z nich jedynie
34 proc. Kobiety znacznie
częściej aniżeli mężczyźni
deklarują swoje zaintere­
sowanie teatrem, jako u-

lubionym rodzajem roz­
rywki.

Najaktywniejsze są jed­
nostki o wykształceniu za­
sadniczym zawodowym i
niepełnym średnim, potem
średnim i wyższym, potem
z wykształceniem podsta­
wowym. Warto tu zacyto­
wać dosłownie stwierdze­
nie mgr Tomasza Gobana-
Klasa o rozdziale jego
pracy zatytułowanym
„Charakterystyka badanej
publiczności": Grupa o wy­
kształceniu zasadniczym
zawodowym jest potencjal­
nym dostarczycielem osób
dla publiczności wszystkich
rodzajów rozrywek, ponie­
waż wykazuje największy
odsetek zdolnych do podej­
mowania wysiłków dla ko­
rzystania z dóbr kultural­
nych".

acytowane przykłady
oczywiście nie są
żadną miarą istoty
pracy naukowej mgr

Tomasza Gobana - Klasa.
Ale pozwalają stwierdzić,
że grupa robotników wy­
kwalifikowanych (grupa o

wykształceniu zasadniczym
zawodowym) powinna być
objęta aktywną propagan­
dą rozrywki kulturalnej w

ogóle, a rozrywki teatral­
nej w szczególności. Tę
grupę zawodową możemy
w naszym artykule okreś­
lić mianem robotników
wykwalifikowanych. Wnio­
sek drugi: ciekawy mate­
riał, pozwalający na odpo­
wiednie kształtowanie w

przyszłości polityki reper­
tuarowej, można zdobyć
tylko i wyłącznie w fabry­
ce, zakładzie pracy i z te­
go punktu muszą wycho­
dzić wszystkie nasze bada­
nia. Rozdzielanie ankiet
przez teatr, w czasie spek­
taklów itd., spotykało się
— jak twierdzi mgr To­
masz Goban-Klas — z re­
akcją nieprzychylną odpo­
wiadających, często zwra­
cano ankiety nie wypełnio­
ne. W wielu ankietach,
które wręczali robotnikom
„Telpodu” i KZF studenci
starszych lat studiów ‘ so­
cjologicznych, padały uwa­
gi o konieczności lepszej
informacji na temat szcze­
gólnie teatru. Ludzie ocze­
kują notatek, recenzji,
wywiadów, sprawozdań,
bardzo ich denerwują sta­
re i nieaktualne gablotki
ze zdjęciami teatralnymi
itd.

Tak wygląda sprawa
zapoczątkowana nie-
ledwie przez ambit­
ną grupę naukową

młodego, ambitnego socjo­
loga. Jest on na tyle skrom­
ny, że wymienia w swej
pracy również wszystkich
innych badaczy publiczno­
ści teatralnej. Jest
badań, przedsięwzięć,
sunkowo niewiele i

Tak wygląda sp
zapoczątkowana
ledwie przez a:

tych
sto-
na-

prawdę rozszerzenie ich
dostarczy materiału kie­
rownictwom artystycznym
naszych teatrów. Inna
rzecz, że z takiej informa­
cji trzeba umieć korzystać,
ale to już jest całkiem o-

tobne zagadnienie.

•) Miarę „aktywności kul­
turalnej” mgr Tomasz Go­
ban-Klas uzyskał traktując
wymienione rozrywki pu­
bliczne (kino, operetka, te-
»tr, estrada, sport, opera,
'ilharmonia) jako równo­

rzędne i szeregując bada­
nych według stopnia aktyw­
ności, obliczonego następują­
co: korzystanie z rozrywki
raz na miesiąc i częściej —

stopień piąty, raz na 2—3
mieś. st. czwarty, raz na 4—fi
miesięcy stopień trzeci, raz

na rok i rzadziej — stopień
drugi, wcale nie korzysta —

stopień 1.

„...Proszę państwa, na

bok nosy,
Bo od „Szczutka” padną

ciosy..."
Nie tylko zresztą od

„Szczutka”. W sukurs sta­
tecznemu raczej „Sżczut-
kowi” przybędą bowiem
skwapliwie różne „Diabły^’,
„Pocięgle”, „Muchy", „Fi­
glarze”, „Ananasy”, „Figi ,

„Bociany” i wszystkie in­
ne,’ jąik one się tam nazy­
wały, pisma, pisemka i pi-
śmidła o charakterze hu­
morysty czno - satyrycznym,
wychodzące na ziemiach
polskich w końcu ubiegłe­
go i w początkach bieżą­
cego stulecia.

Światło druku zobaczył
ów najznaczniejszy z nich
„Szczutek" w roku 1869, w

stolicy ówczesnej c. k. Ga­
licji i Lodomerii — we Lwo­
wie. Był organem umiarko­
wanie postępowym. Repre­
zentował (pod wpływem war­
szawskiego pozytywizmu) in­
teresy tzw. klas oświeconych
— uznających konieczność
pewnych reform społecznych.

Wyróżniał się zjadliwym
stosunkiem do arystokracji i
ziemiaństwa. Propagował ideę
stopniowego oświecania ludu,
krytycznie oceniał stosunki
społeczne W kraju, ośmieszał
butę szlachecką, zakłamanie
kleru, dulszczyznę obyczajo­
wą i zacofanie wsi.

Satyryczna działalność
„Szczutka” zbiegła się z nada­
niem Galicji praw autonomi­
cznych w obrębie cesarsko-
królewskiej monarchii au­
striackiej i otwarciem sejmu

Władysław Błachut

«Szczutek» i Kraków
krajowego we Lwowie. P o-

zorne z tego tytułu zdoby­
cze polityczne ośmieszał
„Szczutek” przy każdej okazji,
ówczesne sejmy — zarówno
ten niższy we Lwowie, jak
wysoki parlament w cesar­
skim Wiedniu — nie cieszyły
się szczególnymi względami
„Szczutka”, a już poselskie
Koło Polskie w tym parla­
mencie traktował on z wyjąt­
kową zjadliwośeią, głosząc m.

in.:

„Nigdy w sedno, zawsze

w koło
Kołuj, kołuj Polskie Koło...

Lecz komuż to spośród czci­
godnych panów posłów każę
„Szczutek” tak bezmyślnie
pląsać na oczach cesarza

Franc-Józefa? Oczywiście,
nielubianym arystokratom
galicyjskim, lojalnie (a raczej
po lokajsku) zapewniającym
monarchę: „Przy Tobie, Pa­
nie stoimy..." Oto jeden z nich,
hrabia Potocki z Łańcuta,

przez pewien czas prezydent
ministrów w rządzie austriac­
kim.

„Z Patoka ród swój wiódł,
Jak potok kręcił i szumiał,
Łatał jak umiał — na próżno.
Snąć lepiej palić likiery i wódkę
Niźli kierować austriacką

łódkę..."
Lecz oto i drugi hrabia. Też

Potocki — ten z Krzeszowic i
spod krakowskich Baranów.
Równocześnie — namiestnik

Galicji:

„Wsparty o poręcz w wygodnym
fotelu,

Wzrok sobie puszczam dokoła
bez celu,

Mnie nie poruszy dyskusji
ulewa:

Niech krzyczy naród — hrabia
sobie ziewa...”

I wreszcie trzeci hrabia,
profesor i krytyk literacki w

jednej osobie — Stanisław
Tarnowski ze Szlaku:
„Chodził jak zaklęty,
Milczał jak najęty,
Wzrokiem błądził w koło,
Gładził ręką czoło,
Kichnął nawet raz —

Reszta — vide „Czas”...
Jak już krakowski konser­

watywny „Czas”, to oczywi­
ście jeszcze bardziej konser­
watywne wtedy miasto Kra­
ków. A więc Kraków w

„Szczutku” albo lepiej „Szczu­
tek” o Krakowie:
„Gdy chcesz wiedzieć, co to

chowa

Klasztor w swoim ciemnym
łonie,

Jako stara zbrodnia płonie:
To jedi, bracie, do Krakowa!

Gdy chcesz widzieć zakonnice,
Prezydentów, czarownice,
Które piekło w sobie chowa,
To jedi, bracie, do Krakowa!

Gdy chcesz wiedzieć, co to
chowa

Stańczyk z „Czasem” w swojej
tece,

Jakie prawi głupstwa, hece,
To jedi, bracie, do Krakowa!..."

Czyżby jednak trochę nie
za surowo i za niesprawiedli­
wie? Bo czyż za jedną Bar­
barę Ubryk (zamurowaną
żywcem dość szczelnie u kar­
melitanek bosych) i za kilku
zramolałych hrabiów czytują­
cych „Czas” godziło się rzu­
cać tyle inwektyw na królew­
ski podwawelski gród, na

miasto, które tak pięknie, o-

kresami — np. w roku 1846

— zgoła rewolucyjnie i po­
stępowo zapisało się w naszej
historii?

Ale „Szczutek” był bezkom­
promisowy:
„Wlazł” Szczutek" na ratusz

i mruga,
Piękna tam historia i długa.
Radnych się zebrało kilka kóp
I kopią dla dawnej Rady grób.
Hej, „Szozutku”, filucie, prawdę

mów,
Ile tam naliczysz mądrych

głów?...”
Taki to był ten „Szczutek”!

Nie przepuścił nikomu. Zwła­
szcza społecznemu oportuniz­
mowi i biurokratycznej lojal­
ności. Przyznajmy po latach,
gdy nasz kraj i Kraków zu­
pełnie się odmieniły, w sensie
społeczno-politycznym, że or­
gan lwowskich liberałów miał
jenak w wielu tych sprawach
sporo racji...
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Z PAMIĘTNIKA WIETNAMSKIEGO NAUCZYCIELA

«To chyba jest
heroizm

IV ciągu dwóch ostatnich lat na ponad 450
budynków przedszkoli, szkól i wyższych
uczelni wietnamskich spadły amerykańskie
bomby. Jak wiele innych przedsięwzięć,
wkalkulowanych w agresję, i to — zniszcze­
nie szkolnictwa — zawiodło.

Szkoły kontynuują naukę bez przerwy. Mi­
mo powołania do wojska, do brygad pracy i
obrony setek tysięcy ludzi, nie zawieszono
też działalności szkolnictwa dla dorosłych.
Szkoły ewakuowano poza ośrodki miejskie,
rozproszono je, zakamuflowano. Nowe, pro­
wizoryczne pomieszczenia otoczono siecią
schronów i rowów łącznikowych.

W jakich warunkach odbywa
*Ię nauka?

Mamy przed sobą fragmenty pamiętnika
nauczyciela Le Van Khai, któremu zlecono

prowadzenie nauki dla dorosłych w jednym
z dużych ośrodków brygad pracy i obrony
w okolicach, stale atakowanych przez ame­
rykańskie lotnictwo. Te zapiski mówią wię­
cej, niż liczby:

„24—I. Zaczynam pracę w brygadzie
nr 89. Oznacza to zorganizowanie nauki
dla ponad 1200 młodych ludzi. Mam do
dyspozycji 19 towarzyszy z ukończoną
szkołą średnią i 60 po szkole 7-letniej.
Oni będą nauczycielami. Niewiele pod­
ręczników i niezwykle mało czasu na

przygotowanie tej kadry.
25—I. Otwarcie kursu nauczycielskiego.

Program, oczywiście, skrócony. Nie mam

innej rady. Tylko to, co na początku nie­
zbędne. Zaledwie trzy dni mogę poświę­
cić na psychologię, ze szczególnym
uwzględnieniem psychologii dorosłych...

28—I. Z napraw linii kolejowej, raz po
raz atakowanej, wracają zmęczeni. A jed­
nak ich uwaga podczas nauki ani na

chwilę nie słabnie.
10—II. Kurs mają już za sobą. Podział

na grupy, w zależności od posiadanej wie­
dzy. Lecz ich trud będzie trwał nadal: po
godzinach nauczania zorganizują wymia­
nę doświadczeń, dyskusje.

11—II. Dziś 15 klas przystępuje do nau­
ki: od początków szkoły podstawowej, aż

po wyższe klasy szkoły średniej. Przecho­
dzę od grupy do grupy. Z emocji mam

ściśnięte gardło. Siedzą na ziemi. Na ko­
lanach — zeszyty. Zaczernione, stare
drzwi zamienione w tablice. Uczą się
wszyscy, cała brygada. Także nauczycie­
le — ci po 7-letniej szkole, gdy nie pro­
wadzą lekcji — stają się uczniami.

18—11. Ataki lotnicze wyrządzają coraz

więcej szkód. Przez całe noce zajęci są
naprawami. Wystarczy kilka godzin snu
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i znowu ich widzę nad zeszytami, powta
rzają lekcje. Jaka szkoda, że nie mamy
aparatu fotograficznego. Moglibyśmy ro­
bić odbitki wzorów matematycznych i
praw fizycznych.

10—III. Dowództwo brygady postano­
wiło zorganizować pracę nauczycieli przy
naprawach jak najbliżej ich klas. Do­
tychczas wielu z nich musiało chodzić po
10 i więcej kilometrów.

15—VII. W żadnym ze sklepów w oko­
licy nie ma już papieru szkolnego. Wy­
kupiliśmy cały papier listowy. Co robić?

20—VII. Towarzysze, którzy wyjechali
po papier, jeszcze nie wrócili. A jednak
jakoś sobie radzimy. Wykorzystujemy pa­
pierowe worki do cementu. Zapisany pa- .

pier moczymy w wodzie, spłukującej
atrament, potem suszymy. Można na nim
pisać ołówkiem.

27—VIII, Papier już jest. Natomiast
nigdzie nie można dostać atramentu, tak­
że w sklepach bardziej odległych. I to
właśnie tuż przed egzaminami! Próbuje­
my używać czarnej farby.

28—VIII. Towarzysz Ńguyen Thi Mai

wyjeżdża rowerem na poszukiwanie atra­
mentu. Co najmniej 100 kilometrów...

24—IX. Bolesny, trudny dzień. Zginęła
Nguyen Thi Voung. Właśnie wczoraj pod­
pisywałem jej świadectwo ukończenia
siódmej klasy. Została zabita odłamkami
bomby, gdy wraz

tor, by umożliwić
pociągu.

25—IX. Jeszcze

Ngoc Quyen, nauczyciel. Pozostał nam w

pamięci obraz towarzysza, niezmordowa­
nie wędrującego kilometrami, by dotrzeć
do klas, rozrzuconych po okolicy;

30—IX. Ileż przeszkód i trudności mu-

sieliśmy pokonać, ale warto było: 93 proc,
uczniów
uczniów pierwszych trzech klas szkoły
średniej zdało egzamin pomyślnie.

11—X. Nowy rok szkolny zaczął się pod
bombami: 18 ataków w ciągu dnia. Wzgó­
rza wokół nas przeorane bombami zmie­
niły swój naturalny kształt. Uszkodzenia
linii kolejowej wymagają niemal nie­
przerwanej pracy. Ale pociągi kursują.
I mimo zmęczenia, mimo tylu wyrzeczeń,
na które są skazani — nikogo nie brak
w klasach. Uczą się tak wytrwale... To

chyba jest heroizm”.

z innymi naprawiała
przejazd wieczornego

jedna ofiara: Nguen

klas podstawowych, 83 proc.

(Opr. j.m.)

C
o prawda nie brak
odosobnionych

w czasie zjawisk
stwarzających wra­
żenie, że Biały Dom
prowadzi politykę o-

derwaną od interesów kon­
cernów, a czasem wręcz sprze­
czną z tymi interesami. M. in.
w ten właśnie sposób usiło­
wano przedstawić głośny w

roku 1962 zatarg prezydenta
Kennedy’ego z właścicielami
koncernów stalowych o cenę
tego podstawowego w produk­
cji przemysłowej materiału. O
cóż chodziło? Koncerny za­
powiedziały podwyżkę ceny
stali o 6 dolarów na tonie.
Kennedy stanowczo się temu

przeciwstawił, wychodząc z

założenia, że może to wywołać
i w innych sferach gospodarki
gwałtowny ruch cen w górę,
co niewątpliwie spowoduje
poważne trudności ekonomi­
czne. Prezydent mobilizując
opinię publiczną i szermując
groźbą kontrposunięć do
wszczęścia sprawy sądowej
włącznie, wygrał. Ale jak się
wkrótce okazało zwyciężył —

mówiąc językiem bokserskim
— tylko w pierwszym starciu,
nie w całej walce. Dokładnie
po roku, w kwietniu 1963 ro­
ku koncerny stalowe po bar­
dziej starannym przygotowa­
niu swej akcji i po naciśnię­
ciu odpowiednich sprężyn w

Waszyngtonie postawiły na

swoim. Kennedy nie powtó­
rzył już słów jakie wypowie­
dział przed rokiem-

„Społeczeństwo amerykańskie
podobnie jak i ja nie pogodzi
się z tym, by mała garstka kie­
rowników przemysłu stalowe­
go, których żądza osobistej wła­
dzy i zysku, przeważyła poczu­
cie społecznej sprawiedliwości,
mogła w tak jaskrawy sposób
lekceważyć interesy 1S5
nów Amerykanów”.

Łatwo uzasadnić tego
sprzeczności w łonie
władzy. Po prostu całą
przyrównać można do kłótni
w rodzinie, którą to rodziną
nie jest jednakże całe społe­
czeństwo, ale jego finansowe
szczyty.

typu
elity

rzecz

Jerzy Bittner Andrzej Woźniak
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Wybitny socjolog amerykań
ski profesor Wright Miils w

swej głośnej książce „Eliti
władzy” pisze na ten temat:

„Wśród wyższych kręgów ell
ty władzy istnieją oczywiści
spory i konflikty na tle polity
ki, ścierają się indywidualn
ambicje. Istnieje jeszcze zby
wiele dość istotnych rozbieżne
ści w łonie samej partii repu
blikańskiej a także pomiędzy
republikanami a demokratami
które są źródłem różnych zda:
w metodach postępowania. Al
silniejsza od tych rozbieżność
jest wewnętrzna dyscyplina
wspólnota interesów, które z<

spalają elitę władzy".
Elementy tego zespoleni

jeszcze wyraźniej są dostrze
galne w prezydenckiej kaden
cji Lyndona Johnsona.

Prezydent Stanów Zjedno
czonych jednoczący w swych
rękach funkcje głowy pań­
stwa, szefa rządu, naczelnegc
dowódcy sił zbrojnych i fak­
tycznego kierownika polityki
zagranicznej, a także przy­
wódcy swej partii, dysponuje
rocznie ogromną kwotą w wy­
sokości od 140 do 150 miliar­
dów dolarów,
merykańskiej
czy mniejszej
gresu, którego
nie maleje, prezydent sam u-

stala budżet państwa i spra­
wuje nad nim kontrolę. Od
prezydenta więc zależy, ko­
mu zostaną przydzielone in­
tratne zamówienia rządowe.
W przypadku Johnsona uprzy­

W praktyce a-

mimo większej
opozycji Kon-
rola nieustan-

wilejowany jest przede wszy'
:tkim tzw. kapitał
głównie teksaski,
irezydent osobiście
any.

Nie tak dawno
ktualna sprawa budowy pe­

wnej ilości tzw. okrętów-ma-
azynów, których przeznacze-
iem ma być krążenie po oce­
nach z wojskowym ekwipun-
:iem. Na pierwsze spotkanie
>oświęcone realizacji tej kon-
epcji przybyło do Pentago-

iu 800 przedstawicieli prze­
mysłu zbrojeniowego. Po pier­
wszej selekcji pozostało na

>lacu zaledwie 12 firm. Po
drugiej ostało się już tylko
pięć. Co prawda eliminacje te

oficjalnie przebiegały pod ką-
!em wysokich wymogów te-

:hnicznych stawianych po­
szczególnym firmom, ale tru-
ino uznać za przypadek, że
io końcowej rozgrywki o za­
mówienia — zakwalifikowane
mstały trzy firmy reprezentu­
jące kapitał zachodni i dwie
:.zw. kapitał tradycyjny czyli
,vschodni. Wkrótce potem po­
lano do wiadomości, że obie
,'lrmy kapitału wschodniego
już nie wchodzą w rachubę.
Chociaż sprawa ulokowan'a
tamówień nie została jeszcze
ostatecznie sfinalizowana, to

jednak wróble waszyngtoń­
skie ćwierkają, że zamówie­
nia przypadną w udziale fir­
mie zachodniej Litton Indu­
stries. Nb. szefem tej firmy

zachodni,
z którym
jest zwią-

stała się

jest dawny kolega Mc Nama-

ry.
Kierownik sekretariatu Jo­

hnsona M. Watson były czło­
nek zarządu jednego z teksas-
kich towarzystw hutniczych,
a zarazem kierownik organi­
zacji partii demokratycznej w

tym stanie zwraca szczególną
uwagę na zapewnienie stałej
więzi Białego Domu z ma­
chiną partyjną, z działaczami
partyjnymi Teksasu, z tamtej­
szymi kołami przemysłowo-
-finansowymi.

Stanowisko Wątsona, cho­
ciaż na pozór mało reprezen­
tatywne, w rzeczywistości
jest jednym z najbardziej
kluczowych w bezpośrednim
otoczeniu prezydenta.

Cała organizacja i działal­
ność aparatu Białego Domu
wymownie świadczą jak po­
ważna rola przypada mu w

systemie rządzenia. Osoby
znajdujące się w bezpośred­
nim otoczeniu Prezydenta
wpływają na jego decyzje za­
równo dzięki oficjalnej po­
zycji jak również w trybie
nieoficjalnym wykorzystując
swe związki z wielką finan-
sjerą. W aparacie Białego Do­
mu skupieni są działacze bez­
pośrednio opracowujący wraz

z prezydentem środki prakty­
czne w celu realizacji polity­
cznego kursu pozostającego w

zgodzie z interesami i poli­
tyką monopoli. Aparat Białe­
go Domu należy bez wątpienia

uważać za jeden z najważ­
niejszych centralnych orga­
nów władzy wykonawczej w

USA. W tym charakterze jest
on bezpośrednim wyrazem do­
minującej tendencji państwo-
wo-monopolistycznej: dążenia
kapitału monopolistycznego do
całkowitego skupienia w

swym ręku mechanizmu pa­
nowania politycznego.

W listopadzie br. dojdzie w

Stanach Zjednoczonych do ko­
lejnej rozgrywki wyborczej o

miejsce na fotelu prezydenc­
kim w Białym Domu. Oczy­
wiście trudno bawić się w

proroctwa co do osoby przy­
szłej głowy państwa. Jedne
już dziś nie ulega wątpliwoś­
ci. Nadal na prezydenckim
stolcu zasiadać będzie milio­
ner. Walter Lippman najwy­
bitniejszy publicysta amery­
kański, w ostatnim swoim wy­
wiadzie, największe bowiem
szanse przypisuje Johnsonowi
i Rockefellerowi — reprezen­
tantowi parti republikańskiej.
To drugie nazwisko mówi sa­
mo za siebie, od dziesiątków
lat jest bowiem dla całego
świata synonimem bogactwa.

Uniwersytet Przyjaźni Narodów im. Patrice Lu-
mumby, to ośrodek naukowy znany daleko poza gra­
nicami ZSRR. Uniwersytet został zorganizowany przez
władze radzieckie w celu udzielenia pomocy w dzie­
dzinie przygotowania wysoko kwalifikowanych kadr
specjalistów dla krajów Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej. Studiują tu zarówno studenci zagraniczni,
jak i młodzież radziecka. Nauka jest bezpłatna, a stu­
denci otrzymują stypendia.

śs
Jest okres w życiu, którego nie sposób zapomnieć.

Okres ten to lata studenckie. Dla studentów Uni­
wersytetu Przyjaźni Narodów lata te, to nie tylko
okres ciężkiej pracy związanej z nauką zawodu. To
również okres nawiązywania serdecznych przyjaźni.

Absolwenci Uniwersytetu żegnają Moskwę, wyjeż­
dżając do swych krajów, ale więzi z uczelnią nie zry­
wają. Liczne listy są tego najlepszym przykładem.

Z Tokio pisze do swego profesora, doktora nauk
prawniczych Aleksandra Filipowicza Szebanowa ab­
solwent Niimi Dżitti:

„Zajmuję się teorią państwa i prawa. Jestem człon­
kiem stowarzyszenia badającego problemy socjalisty­
cznego państwa i prawa. Członkiem tego stowarzy­
szenia jest również mój obecny kierownik, profesor
nauk społecznych Uniwersytetu Tokijskiego — Fud-
źita Isamu".

„Szanowny Niimi Dżitti — odpowiada prof. Sze-
banow — wszyscy wykładowcy naszej katedry z przy­
jemnością czytali pański list. Cieszymy się, że zajmu­
je się pan interesującymi problemami. Jest nam tym
przyjemniej, że kontynuuje pan pracę zapoczątkowaną
u nas. Proszę przekazać moje najlepsze życzenia pań­
skiemu profesorowi Fudżita Isamu i pogratulować mu

tak zdolnego współpracownika, jakim pan jest. Jeśli
potrzebna będzie panu jakaś literatura dotycząca ba­
danego problemu — proszę mi o tym napisać".*

W Ustach młodzi specjaliści dzielą się ze swymi
byłymi nauczycielami pierwszymi sukcesami, proszą

o radę.
„Drogi Profesorze! Piszę z Mali. Pracuję w mini­

sterstwie rolnictwa. Wkrótce podejmę badania w in­
stytucie agrotechnicznym. Proszę, przyślijcie mi dwie
książki: „Metodyka doświadczalnictwa” i „Hydropo-
nika”. Zamierzam pisać pracę na temat perspektyw
rozwoju hodowli świń w warunkach republiki Mali”.♦

Liczni, absolwenci Uniwersytetu Przyjaźni Narodów
dali się poznać w swoich krajach jako znakomici spe­
cjaliści.

Tadż Al Asfija Mohamed z Sudanu pisze do profe­
sora Kugieniewa, że pracuje jako bakteriolog w Char­
tumie, ale wkrótce wyjeżdża do pracy w nowo zbu­
dowanym' zakładzie. ♦

W Dakarze, w instytucie planowania pracuje absol­
went uniwersytetu — D’Almenda Ai. Zajmuje się rn

problemami intensyfikacji uprawy roli na plantacji
bawełny w Togo. ♦

Gazeta „Hindu" pisze: „Miss Harwar Pałgumant z
Madrasu jest pierwszą Hinduską, która uzyskała ty­
tuł doktora w Moskwie. W ciągu roku nauczyła się
języka rosyjskiego, w ciągu następnych trzech lat
zajmowała się pracą naukową i obroniła dysertację
doktorską z dziedziny nauk chemicznych. Z dużym
uznaniem wyraża się ona o wyposażeniu laborato­
riów uniwersytetu, podkreśla, że studenci zagraniczni
otaczani są tam szczególną opieką”.

Ze wszystkich kontynentów ślą pisma do swych by­
łych nauczycieli i wych iwawców absolwenci Uniwer­
sytetu Przyjaźni. (W. B.)

K
iedy się bierze do ręki
hamburski tygodnik
DER SP1EGEL, „nie­
miecki magazyn infor­
macyjny”— można wy­
czytać w tzw. stopc-

wydawnictwa, że odpowie
dzialnym redaktorem dl-:
„Bonn oraz Odry—Nysy” jes
Hans - Roderich Schneidei
Właśnie w pierwszym tego­
rocznym numerze pisma u-

kazał' się reportaż Schneide
ra „Z Warszawy i polskie­
go Śląska” (podkr. moje B.)

Sprawozdanie warszawskie
zresztą krótkie — nie jest u

końcu tak interesujące di
naszego czytelnika, jak doi
nośląskie wrażenia dzienni­
karza zachodnioniemieckiego,
który urodził się we Wrocła­
wiu i mieszkał tam do r. 1945.

Oto, co pisze Schneider:

rzewodniczący RN prof.
Iwaszkiewicz — kultu­
ralny, starszy pan —

rezyduje w budynku

których
polskim

Radziko-

ZPOŁSKrEUl

Halina Szypulska

DRUGA

WĘGRY

OJCZYZNA

„p...... „
biurowym nieopodal dworca, a

nie — jak kiedyś nadburmistrze
Wrocławia (Schneider poda je
nazwę: Wrocław — w przeci­
wieństwie do stosowanej w

NRF nomenklatury „Breslau” —

przyp. mój, B.) w póżnogotyc-
kiej, starej budowli ratusza.

Początkowo wydaje się zasko-

ezony wizytą wrocławianina
(„Breslauer”) — lecz zaraz po­
dejmuje temat z uśmiechem,
pytając o wrażenia z tego mia­
sta, w którym wyrosłem — i
które teraz zobaczyłem na no­
wo.

Odpowiedziałem, że przeży­
łem szok po 23 latach od chwili
opuszczenia Wrocławia po mor­
derczym dla miasta mianowa­
niu go twierdzą przez Hitlera,
po wspomnieniach ruin i znisz­
czeń trzech czwartych Wrocła­
wia — a szok ten zwiększa jesz­
cze nowoczesna odbudowa mia­
sta, dokonana przez Polaków.
Dzisiejszy Wrocław jest mło­
dym miastem polskiego typu

pionierskiego. Iwaszkiewicz wy­
liczył mi, że tylko 6 proc, mie­
szkańców przekroczyło 60 lat
życia, a 52 proc, już tu się uro­
dziło...”

♦
rocławski ratusz
gląda jakby nie
tknęła go ręka woj­
ny. Tak samo rynek,
otacza. Ale to nie-

wy-
do-

r

który go
prawda. Dopiero Polacy odre­
staurowali dawne zabytki. Ko­
chają się oni w odtwarzaniu, do
najmniejszego szczegółu, całej
historii wykutej w kamieniu.
Nawet w tzw. auli „Leopoldi-
na” na Uniwersytecie Wrocław­
skim — zrekonstruowano meda­
lion ścienny z wizerunkiem pru­
skiego Fryderyka Wielkiego.
Ale dziś „Leopoldina” pełna
jest polskich głosów i studen­
ckiej pieśni „Gaudeamus igi-
tur” podczas corocznych inaugu­
racji roku akademickiego...”♦
W

dawnej Piwnicy Świ­
dnickiej (restauracji
w ratuszu), gdzie
przed wojną ryczeli

w

••

•’<

Ute#
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korporanci — dziś bawi się mło­
dzież polska, swobodna — tań­
cząca przy muzyce jazzowej i
bitowej...”

♦
rzewodniczący WRN we

Wrocławiu urzęduje w

nowym budynku-pała-
cu nad Odrą. Bronisław„p

Ostapczuk ma głowę polną cyfr
i faktów. «Nasi rolni: nie dys­
ponują jeszcze tyloma trakto­
rami na hektar, jak wasi w

NRF — ale gospodarujemy nie
gorzej od was». Ostapczuk po-

chodzi zza Buga, przybył tu w

r. 1945 (po przymusowych ro­
botach w’ okolicach Drezna) i
pozostał. Od r. 1956 pełni on ta­
ką samą funkcję, jak dawny
nadprezydent pruski Dolnego
Śląska. Zapytałem go, dlaczego
Niemcy z republiki federalnej
nie są tu najmilej widziani.
Odpowiedział, że dotyczy to

szczególnie przesiedleńców, któ­
rzy traktowali turystyczne wo­
jaże, jako wizytację swoich by­
łych gospodarstw — zamiast
zachowywać się po prostu jak
wszyscy, normalni turyści...”♦

edyni Niemcy,
spotkałem na

Śląsku, żyją w

wie (dawny Rudelsdorf)
na linii Wrocław — Kłodzko.
Jest to rodzina Feistów. Pozo­
stali tu, a od roku 1952, mają o-

bywatelstwo NRD i dobrze
współżyją z Polakami. Rodzi­
na składa się z ojca, matki,
30-letniej córki i 20-letniego sy­
na. Mówią po niemiecku — ale
dzieci już po polsku. Siedzą
właśnie przed telewizorem i
cieszą się, gdy w piłkę nożną
wygrywa reprezentacja Polski...

Feistowie
świadkami
w NRF
która stoi
dzie». Nic l
Każdy metr kwadratowy jest
zryty pługami. Śląskie buraki
cukrowe dziś jak dawniej obok
pszenicy najbardziej wartościo­
we produkty rolne tej połaci
kraju — odgrywają tę samą ro­
lę w polskiej gospodarce. Je­
dyną, wpadającą w oko różnicą
z tamtych lat jest brak koni na

polach. Same traktory. Główne
linie kolejowe zostały zelektry­
fikowane...” ♦

rzyjechalem do Wał­
brzycha. Mieszkaliśmy
tam również przed woj­
ną przy Albertistrasse 3

są wiarygodnymi
przeciw panującej
legendzie o «ziemi,
ugorem na Wscho-

tu nie leży ugorem!

ptt
— obecnie ul. Mariana Buczka.
Fotografowałem dom, gdy ktoś
wyszedł na ulicę i zapytał, czy
chciałbym zobaczyć jak miesz­
kają? Wszedłem do dawnego
mieszkania. Staruszce, która je
zajmuje — opowiedziałem o so­
bie. Zaprosiła mnie na kawę.
Przy pożegnaniu wy.rzekłem tyl­
kote słowa: «nie mam za­
miaru nigdy tu wró-
c 1 ć»”...

(BO)

Moje odwiedziny wypadły
zapewne w momencie dla re­
portera nie najszczęśliwszym.
Poddany gruntownej reno­
wacji lokal Polskiego Stowa­
rzyszenia Kulturalnego im.
Józefa Bema na Węgrzech
świecił pustymi, pachnący­
mi świeżą farbą ścianami,
parkiet błyszczał niedawno
położonym, lakierem, a cały
majątek trwały Stowarzysze­
nia — książki, najróżniejsze
pamiątki i eksponaty, polskie
stroje ludowe — spoczywał
w skrzyniach. Zabrakło więc
„oprawy plastycznej" dla re­
portażu, która wprowadza w

tzw. atmosferę. Ale atmosfe­
ra była może nie tyle pla­
styczna, ile ciepła i serdecz­
na, mimo dość chłodnej tem­
peratury nieopalanego po­
mieszczenia. Kto bowiem
mógł — przyszedł na spot­
kanie z dziennikarzem z Kra­
ju, czy to zwalniając się z

pracy, czy też odrywając się
od innych osobistych, a waż­
nych zajęć. Usiedliśmy więc
w paltach wokół okrągłego
stołu: Prezes Stowarzyszenia
p. Piotr Jabłoński, członkowie
Zarządu dr Paweł Dąbski i
p. Stefan Pelc oraz p. Maria
Hasznos.

Pierwsza fala polskiej e-

migracji przybyła na Węgry
„za Chlebem”. Lata kryzysu
przed I wojną światową roz­
sypały po świecie tysiące Po­
laków w poszukiwaniu za­
robku. Pierwsze skupisko
polskich emigrantów osiedli­
ło się na przedmieściach Bu­
dapesztu w dzielnicy Koba-
nyia. W węgierskich kamie­
niołomach, w cegielniach,
browarach i młynach zna­
leźli chleb bynajmniej nie­
łatwy, ale jednak pewny.
Polskie ręce przydatne były
w ciężkich pracach, do któ­
rych trudno było nająć miej­
scowego robotnika.

Po I wojnie światowej sze­
regi polskiej emigracji na

Węgrzech powiększyły się o

przybyłych tu wielką falą
jeńców z armii austro-wę-
gierskiej. (Tutaj w dokładną
relację historii polskich emi-
urantów na Węgrzech włącza
się z osobistym wspomnie­
niem p. Stefan Pelc). Nowo
przybyli Polacy szukali pra­
cy poza browarami i kamie­
niołomami Kobanyi, osiedla­
jąc się w różnych zakątkach
swojej drugiej ojczyzny.

Trzecia fala polskiej emi­
gracji na Węgrzech przypa­
da na lata II wojny świato­
wej. Polscy żołnierze szuka­
li nie tyle Chleba, ile schro­
nienia przed hitlerowskim
najeźdźcą. W wydawanym
wówczas dzienniku „Wieści
polskie” kolportowano wy­
darzenia, jakimi żył okupo­
wany kraj. W szeregu czaso­
pism węgierskich, publi­
kowano wiersze polskich
poetów, drukowano artyku­
ły o Polsce. W obozach dla
internowanych polski pa­
triotyzm, pamięć o ojczyźnie
troskliwie pielęgnowano w

setkach zespołów chóralnych,
recytatorskich, tanecznych,
teatralnych. Krwawo przy­
płacili Polacy na Węgrzech
swą miłość i przywiązanie do
kraju w 1944 r. no wkrocze­
niu Niemców. Masowe roz­
strzeliwania Polaków były
ceną polskiego patriotyzmu,
który ze szczególną niena­
wiścią tępili „nadludzie" spod
znaku swastyki.

Na dobre działalność orga­
nizacyjna polskiej emigracji
na Węgrzech znowu rozwi­
nęła się po 1957 r„ kiedy to

podstawy tej działalności zo­
stały umocnione w wyniku

przyjacielskiej wizyty I se­
kretarza KC PZPR tow. Wła­
dysława Gomułki na Wę­
grzech. Choć i do tego czasu,

pozbawieni własnego pomie­
szczenia, gromadzili się pol­
scy emigranci w lokalu am­
basady polskiej uroczyście
obchodząc polskie święta
państwowe.

Ob.e .cny, piękny lokal o-

trzymało Stowarzyszenie od
władz węgierskich, pieniądze
na działalność od władz pol­
skich. Że działalność ta twór­
czo się rozwija świadczy Od­
znaka Tysiąclecia Państwa
Polskiego przyznana Polskie­
mu Stowarzyszeniu Kultu­
ralnemu im. Józefa Bema na

Węgrzech.
„Wieczory z pierogami” —

tak sobie określili rodacy na

Węgrzech te jedyne w swoim
rodzaju spotkania. Na każde
z nich przygotowuje się ja­
kąś polską potrawę, przy któ­
rej szczególnego uroku na­
bierają' wspomnienia z prze­
szłości. Rej wtedy wiodą
przedstawiciele starszej ge­
neracji: dr Parcel Dąbski,
Stefan Pelc i inni — pamię­
tający czasy I wojny świato­
wej. Szczególnym zaś piewcą
polskości jest dr Paweł Dąb­
ski, posiadacz wspaniałego
archiwum polskich pamiątek,
wśród których poczesne miej­
sce zajmują druki, rękopisy
dotyczące działalności patrona
Stowarzyszenia, gen. Józefa
Bema. Zaś świetna pamięć
dr Dąbskiego pozwala mu

sypać jak z rękawa nazwi­
skami Polaków, którzy zna­
komicie zasłużyli się swej
drugiej ojczyźnie: dr Alek­
sandra Górki — biologa, E-
manuela i Karola Kobutowi-
czów twórców węgierskich
map, Karola Laszowskiego —

astronoma, dyrektora Obser­
watorium Astronomicznego i
wielu innych. — Trzeba ko­
niecznie wydać bibliografię
dzieł polskich emigrantów —

mówi dr Dąbski. Wszak nie
tylko pracą w kamienioło­
mach i browarach zasłużyli
się swej węgierskiej ojczyź­
nie.

Stowarzyszenie zasobne w

piękny lokal, radio, telewi­
zor, magnetofon, bibliotekę,
posiada wreszcie niezłą ba­
zę materialną. Więc prezes

p. Piotr Jabłoński o uroczy­
ście obchodzonych świętach
państwowych Polski i Wę­
gier, o „wieczorach wiesz­
czów naszych", odczytach i
wystawach artystycznych,
mówi jak o czymś oczywi­
stym. Szuka się obecnie no­
wych dróg działalności. A
więc wydanie wspomnianej
bibliografii, stworzenie archi­
wum pamiątek polskości
ze zbiorów dr Dąbskie­
go, sporządzenie rejestru
pamiątek polskich na

Węgrzech, zorganizowanie
wycieczki do Polski z pomo­
cą Towarzystwa Przyjaźni
Węgiersko-Polskiej z siedzi­
bą w Poznaniu, z którym
stowarzyszenie ma kontakt,
wreszcie z okazji kolejnej
rocznicy urodzin gen. Józefa
Bema urządzenie spotkania z

instytucjami na Węgrzech,
które są imiennikami polskie­
go generała.

— Chcemy jeszcze bardziej
zacieśnić nasz kontakt z ro­
dakami w kraju, chcemy, by
odwiedzali nas polscy tury­
ści, pragniemy dla nich wy­
dać specjalny folder z zazna­
czeniem miejsc polskich pa­
miątek na Węgrzech — mówi
prezes. Chcemy, by wiedzie­
li, że i tu nasze serca biją
dla Polski.
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Opowiem dzisiaj historię, która, niestety, jest praw­
dziwa. W pewnym mieście zbudowano nową piekarnię. Jej
projekt był na tyle nowoczesny, że uwzględniał „wtopie-
me' w bryłę budynku piekarni małego lokalu sklepowe­
go. Jak myślicie, co miał na myśli projektant planując
sklep przy piekarni? Może sądził, że będzie się tam sprze­
dawać sznurówki? A może... perfumy?

Nietrudno się domyślić, że w sklepiku należałoby sprze­
dawać chi eb i bułki. Cóż to za przyjemność kupować
Chleb prosto z... piekarni, a bułki pulchne i świeże, bo nie

poddane męczarniom transportu. Tak pewnie w swojej
naiwności rozumował projektant. . .

No i piekarnię wybudowano. Wieczorami w oświetlo-
nych oknach można już dojrzeć pracowników w białych
płaszczach i wysokich, charakterystycznych czapkach.
Sklep również, jak się to mówi, zagospodarowano. Je­
dnakże jak w złym śnie czytamy jego szyldy, nie mogąc
uwierzyć własnym oczom: masło, jaja, nabiał. Chleba i
bułek w ogóle się. tu nie prowadzi. Dlaczego? Odpowiedź
na to pytanie jest tak wstydliwa, że właśnie długo się
zastanawiałam, czy ją ujawnić. Nieoficjalne plotki gło­
szą, że obawiano się... „przecieków”. Na takie dictum set­
ka pytań ciśnie się na usta.

Przy ul. Wawrzyńca trwa remont torów.

Delegaci
na IV Zjazd ZMS

mleko

Rys. T. Kubarskl

Czy istotnie jesteśmy narodem nieuleczalnych złodziei?
A jeśli tak, to dlaczego się q tym nie mówi, długo, sze­
roko i jak najbardziej publicznie (wtedy byśmy się może
zawstydzili i kraść zaprzestali)? Czy zakładanie a priori,
ze będą „przecieki" nie jest swojego rodzaju wygodnic­
twem? Czy nie należałoby raczej tak zorganizować kontro­
lę, a za nią uczynić odpowiedzialnymi ludzi o wypróbowa­
nej uczciwości — aby „przecieki" pieczywa do sklepu nie
byty możliwe? Czy wobec tego słuszne jest, aby tak roz­
sądna forma przybliżenia towaru do klienta zginęła jesz­
cze przed swoim urodzeniem, tylko dlatego, że nie mamy
zaufania do samych siebie?...

PS 1. Spieszymy wyjaśnić niedomyślnym, że „pewne
miasto” to Kraków. '

t 2- Przd kilkoma tygodniami na tym miejscu kry­
tykowaliśmy nierównomierne i nierytmiczne zaopatrze­
nie krakowskich aptek w leki. Z przyjemnością przycho­
dzi nam dzisiaj donieść, że Krakowski Zarząd Aptek
pragnąc polepszyć ten stan rzeczy uruchomił telefon „dy­
żurny , Dzwoniąc mianowieie na nr:

507-65

w godz. od 8 do 13 można uzyskać informację, które apte­
ki dysponują danym lekiem i czy lek ten jest w ogóle w

TnfHnannm u 7A

w god:
ki dys.
posiadaniu KZA. Brawo!

Tajemnice krakowskich kamienic

Na bale i koncerty szło się kiedyś
do hotelu Saskiego

Problemy mieszkańców
— troską komitetów FJN

Wczoraj odbyło się posiedzenie Prezydium krakow­
skiego Komitetu FJN, w którym uczestniczył także se­
kretarz Ogólnopolskiego Komitetu FJN EDWARD MIL­
CZAREK. W czasie obrad, którym przewodniczył wice­
przewodniczący KK FJN s jkretarz KW PZPR ANDRZEJ
KOZANECKI omówiono osiągnięcia w ostatnim okresie
oraz nakreślono kierunki działalności na rok 1968.

Z roku na rok zwiększa się
udział komitetów FJN w ży­
ciu społeczno-politycznym na­
szego miasta. Działalność ta

obejmuje m. in. patronat nad
ważniejszymi uroczystościami
1 obchodami, realizację pro­
gramów czynów społecznych,
Spotkania posłów i radnych
ze społeczeństwem, akcje pro-
pagandowo-uświadamiającę. I
tak np. w okresie ostatnich
trzech lat. wartość wykona­
nych czynów społecznych
przekroczyła kwotę 155 milio- alizowane w 90,5 proc,
nów złotych. Pozwoliło to na

zajęcie w roku 19S5 trzeciego
miejsca w skali krajowej, a

w roku 1966 drugiego miej­
sca.

Do wzrostu popularności
komitetów przyczyniły się
również organizowane syste­
matycznie we wszystkich
dzielnicach miasta dyżury po­
słów, radnych oraz członków

komitetów FJN, pozwalające
na utrzymanie stałego kon­
taktu ze społeczeństwem, słu­
żenia mu na co dzień radą i
pomocą. Rozwiązywanie przez
radnych podstawowych pro­
blemów życiowych mieszkań­
ców miasta wpływa ną umac­
nianie się ich więzi z wybor­
cami oraz wzrost autorytetu
komitetów FJN. Nie bez zna­
czenia jest również fakt, że

postulaty wysunięte w kam­
panii wyborczej zostały zre-

Dużym dorobkiem mogą się
wykazać także działające przy
DK FJN społeczne komisje
pojednawcze oraz Rada Spo­
łecznego Wychowania Dzieci
i Młodzieży KK FJN. (n-11)

Kazimierz
MAREK,

praeownik
Biura Rozli­
czeń Budow­
nictwa, jest
wiceprzew.

ZDZMSw
Nowej Hu­
cie. Intere­
suje go głó­
wnie działal­
ność Związ­
ku w miej­

scu zamieszkania młodzieży.
W osiedlach podmiejskich
istnieje 15 kół terenowych
ZMS, w mieście powstało 10
zespołów ZMS (4 przy klu­
bach, 6 przy komitetach o-

siedlowych). Te ostatnie zaj­
mują się głównie działalno­
ścią kulturalno - oświatową,
inicjują pewne zamierzenia

placówek KO, mają za zada­
nie zapewnić swym rówie­
śnikom odpowiedni wypo­
czynek, popularyzować sport.

Spartakia­
dy zakłado­
we, rajdy
turystyczne i

zloty, dzia­
łalność kul­
turalno - o-

światowa,
rozwiązywa­
nie proble­
mów socjal­
no-bytowych
młodzieży ze

szczególnym
uwzględnieniem potrzeb u-

czniów szkół przyzakłado­
wych, organizowanie czasu

wolnego — oto dziedziny
współpracy ZMS ze Związ­
kami Zawodowymi. ZZ dys­
ponują tzw. bazą materialną
i środkami których brak od­
czuwa organizacja młodzie­
żowa. Niestety dość często
jeszcze owa współpraca ist­
nieje jedynie w teorii. Waż­
ny problem: Związki Zawo­
dowe a ZMS podjął w roz­
mowie Roman MACHETA,
elektryk Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego w Czyży-
nach, przewodniczący Zarzą­
du Zakładowego ZMS.

(zg)

Z Filharmonii

2^ STYCZEŃ sobota JANA 28 niedziela Augustyna

T.EATR .Y

SOBOTA

SŁOWACKIEGO
Ducha 1): Pierścień wielkiej da­
my — 19.15. SALA KLUBU
ZZK (Filipa 6): W czepku u-

rodzona — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Cymbelin —

19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Taniec śmier­
ci — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Hamlet — 19.15
LUDOWY (N. Huta, Majakow­
skiego): Kram z piosenkami
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): Niedziela w Rzymie —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Ferdynand Wspaniały — 17,
KOLEJARZ (Bocheńska 5): Mi­
lion — 19, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Trędowa­
ty—22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Mo-

ralność pani Duskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: W czepku
urodzona — 19.15, STARY:

Tango — 15, Derby w pałacu
— 19.15, KAMERALNY: Bła­
żej — 15, Łaźnia — 19,15,
ROZMAITOŚCI: Niebieski ptak
(zamkn.) — 11, Hamlet — 19.15,
Trismus — 19.30, LUDOWY:
Kram z piosenkami — 19.15,
MUZYCZNY (Pl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Amina — 11, Fer­
dynand Wspaniały — 16, KO­
LEJARZA: Milion — 15 i 19.
JAMA MICHALIKA: Trędo­
waty — 22.

IM. (FI.

PŁASZOW — Energetyk:
Tygrys lubi świeże mięso (fr.,
18 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Znowu Max Linder

(«r., 14 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Ptaki

(USA, 16 lat) — 16, 19.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.

WYSTAWY

Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Mu­
zyka i aktualności. 19/30 ,,Ma­
tysiakowie”. 20.30 Recital Tyg.
— Konstanty Andrzej Kulka
— skrzypce. 20.00 Koncert z

nagrań Ork. PR i TV. 21 .00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Kroni­
ka sport. 21.40 Gra Poznańska
15-tka. 22.00 Radiokabaret

„Trzy po trzy 209 e”. 23.00
Karnawałowa rewia ork. tan.

23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Rzeszowa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

„Anegdoty i fakty”. 12 .05

pogody i wiadomości.
Gra duet fort. 12.20 „We-
autobus”. 13.20 Melodie

(Pilarska
MATEJKI

Testament Inków
U lat) — 15.45. KIJÓW:
i pokój (radź., 11 lat) —

KULTURA:
16 lat) — 18,

Samotna
20.15. —

Nowy cennik usług
radiowo-telewizyjnych

Wizyta B. Dawidowicz

SOBOTA
WAWEL (oprócz komnat) —

9.30—14 .30 . MUZEUM NARO­
DOWE — Oddz. SUKIENNICE:

10—15. DOM SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): 10^—15. —

CZARTORYSKICH

19): 10—15, DOM

(Floriańska 41): 10—15. NOWY

GMACH (al, 3 Maja 1): 10-15.
HISTORYCZNE (Jana 12):
9—14 . LENINA (Topolowa 5):
9—16. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): 10—14 . PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): 10—13,
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 9—14 . T-WO

FOTOGRAFICZNE (Stolarska
9): 10—18. PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Plener „Myśle­
nice 67” — 10—17 . DOM KUL­
TURY (Rynek Gl. 27): 10—20.
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. prac. W .

Chomicza i L. Sleńdzińskiego
oraz I. Popiołek — 11 —18. —

MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Bracka 17): Stani­
sław Wyspiański, twórca pięk­
nej książki — 10—15. SALON
TPSP (N. Huta — al. Róż 3):
Wyst. rys. J. Stawowskiego —

11—18, BIBLIOTEKA JAGIEL­
LOŃSKA (al. Mickiewicza 2):
Związki Krakowa z ziemiami
zachodnimi — 10—14 .

Kamienicą przy ul. Jana 6,
gdzie dziś m. in. znajduje się
kino „Sztuka” — ma swoją ar-

cycickawą i niezwykle burzli­
wą historię, Ongiś przed kil­
koma wiekami stała w tym
miejscu kamienica zwana

„Bróg”, którą w 1570 roku za­
kupił zbór ewangelicki. W la­
tach kontrreformacji rozfana-
tyzowany i podburzony tłum
kilkakrotnie napadał ną złjór.
Pod koniec XVI w. budynek
zostaje doszczętnie spalony. Na

stąpnie jest... klasztorem Ber­
nardynów. W roku 1797, budy­
nek nabył Maciej Knotz, z po­
chodzenia Węgier (właściwe na­
zwisko Knócz), zamieniając go
na dom zajezdny czyli oberżę
„Pod królem węgierskim”.

W ciągu następnych kilkuna­
stu lat M. Knotz poważnie roz­
budował swój hotel. M. in. do­
kupił kamienicę przy ul. Sław­
kowskiej przylegającą tyłem do

budynku przy ul. Jana 6. W
ten sposób hotel zwany później
„hotelem Saskim” miał dwa

fronty — jeden od ul. Jana,
drugi od ul. Sławkowskiej, a

boczny front zajmował całą
długość ul. Tomasza (dziś ul.

Solskiego). Prawdziwą ozdobą
hotelu była sala redutowa,
gdzie przez cały XIX wiek od­
bywały się bale maskowe, re­
duty, koncerty. Kiedy w hote­
lu Saskim organizowano bal, na

rogu linii A—B zakładano na

słupie lampy gazowej gwiazdę
z płomieniami gazowymi, dru­
gą taką gwiazdę zawieszano
przy głównym wejściu od ul.

Jana (mniej więcej tam gdzie
dziś jest wejście do kina). Sala
balowa w hotelu służyła rów­
nocześnie zą salę wystąwową,
kiedy do Krakowa zjeżdżąli za­
graniczni malarze.

Przez pewien okres w XIX
wieku w budynku stacjonował
II pułk austriackiej artylerii

wojną

Dynamiczny rozwój techniki,
w związku i lym i ęjawiąnie ąię
coraz to nowych i skomplikowa­
nych typów sprzętu radiowo-te­
lewizyjnego wymaga rozszerzę-
nia zakresu działalności przed­
siębiorstw usługowych, dokonu­
jących napraw.

Przeciętny klient, nie zawsze

obeznany z techniką przeważnie
nie orientuje się w wielkości
uszkodzeń przynoszonego do na­
prawy sprzętu. Czasem ignoran­
cją jego mogłaby zostać w ja­
kimś sensie wykorzystana....

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji Zaopatrzenia Ludności
i Produkcji Przemysłowej RN
m. Krakowa został przyjęty
projekt nowego cennika usług
radiowo-telewizyjnych, opraco­
wany przez Wojewódzką Komi­
sję Cen. Cennik ten zawiera ok.
200 pozyoji, a więc jest opraco­
wany szczegółowo i wnikliwie,
na podstawie wyliczeń rzeczo­
znawców. Głównym motywem
tej sumienności były interesy
klienta, który powinien wie­
dzieć za co płaci. Zgodnie z nor­
mami zysk przedsiębiorstwa
wykonującego usługi będzie się
kształtował w granicach 5—10
proc.

Mogensa Winkla
Holma pt. „Cumulus”. Jest to
utwór interesujący, ale nieco
za zimny, pozbawiony nawet

odrobiny afektacji. Och, prze­
praszam, muzyka seryjna
musi ponoć być taka...

Ostatni koncert telewizyj­
ny PROM, transmitowany
przez krakowską TV, przy­
niósł mi wiele satysfakcji.

Otwarcie galerii
„Pryzmat"

Narząd Okręgu ZPAI’ w Kra­
kowie serdecznie zaprasza wszy­
stkich Kolegów na otwareie Ga'
lerii ZPAP ..Pryzmat”, połączo­
ne z wernisażem wystawy gra­
fiki Masuo Ikedy, które odbę­
dzie się w poniedziałek 29 bm.
o godz, 19 w budynku ZPAP —

ul. Łobzowska 3.

„Mój indeks —

drugą legitymację
ZMS"

Zarząd Uczelniany ZMS
AGH na swym ostatnim ple­
narnym posiedzeniu przy­
chylił się do prośby dotych-'
czasowego przewodniczącego
ZU Władysława Miśkowa 1

przyjął jego rezygnację z

pełnionej funkcji, z uwagi
na zbliżający się termin o-

brony przezeń pracy dyplo­
mowej. Nowym przewodni­
czącym ZU został wybrany
Koman Muszyński, a wice­
przewodniczącym Piotr W’!o-
ka.

Zainteresowanie ZMS wy­
nikami nauczania wyraża się
tworzeniem punktów korę,
petytorsko - konsultacyjnych,
omawianiem wyników' sesji
na zebraniach kół itp. Duże
uznanie studentów zyskał

przedpolnej. Tuż

Uporządkują ośrodek

wypoczynkowy...

światową w kamienicy
no licznych przeróbek.

dokona­
ło wła­

śnie wówczas (w latach 1913/14)
przebudowano część parterową,
zamieniając ją na kino — teatr

„Sztuka”. W latach dwu­
dziestych „hotel Saski” prze­
szedł na własność Polskiego To­
warzystwa Handlowego S. A. w

Krakowie, potem — rozpoczął
tutaj działalność Teatr Lalek

„Groteska”. Ostatnie decyzje
władz miejskich przekazały
część pomieszczeń krakowskiej
„Desie”, która urządzi tutaj sa­
lony ekspozycyjne, (stan).

Fot. w. Klar

Z okazji zbliżającego się IV
Zjazdu ZMS Zarząd Zakładowy
tej organizacji przy Pralniczej
Spółdzielni Pracy podjął zobo­
wiązanie w ramach którego
młodzież spółdzielni przepracu­
je 500 godzin przy porządkowa­
niu ośrodków wypoczynkowych
-w Gródku n/Dunajcem i Żego­
cinie, obiektu sportowego „KS
Bronowianka” oraz znajdujące­
go się pod jej opieką przed­
szkola ńr 42. Ponadto założy się
na terenie spółdzielni brygady
walczące o tytuł BPS. Dla ucz­
czenia Zjazdu Zarząd Zakłado­
wy ZMS obejmie także patro­
nat nad uczestnikami zawodo­
wego kursu organizowanego
przez Spółdzielnię, oraz nawią-
że współpracę z Kołem ZMW
w Czasławiu.

Młodzież Spółdzielni wzywa
do podejmowania zobowiązań
wszystkich członków ZMS. (y)

Z wykonywaniem muzyki, pozytora
dzieją się dość dziwne rzeczy.
Otóż wykonawęa powinien
być równocześnie i podmio­
tem działania, i przedmiotem,
bo musi, się poddać wcześniej­
szemu zamysłowi dzieła, za­
pisanemu przecież. To połą­
czenie dwóch zasadniczych
cech odtwórcy prezentuję w

sposób bardzo piękny, urze­
kający pianistka radziecką Przędę wszystkim Ewa'Wolak

zagrała pierwszą część Kon­
certu fortepianowego a-moll
Griega bardzo precyzyjnie i
zademonstrowała olbrzymią
kulturę muzyczną. Toteż au­
tor (autorka?) listu, który dość
złośliwie atakował mą recen­
zję z występu Wglakówny w

Filharmonii, może się teraz
ugryźć W język...

Koncert prowadził dyry­
gent Stanisław Has, a orkie­
stra krakowskiej rozgłośni
Polskiego Radia i Telewizji
bardzo pięknie zagrała „Za­
proszenie do tańca” Webera
oraz baśń symfoniczną Liado-
wa „Kikimora”. Lamentatio
na. wiolonczelę i orkiestrę
Cassado znalazło dobrego wy­
konawcę partii solowej w o-

sobie T. Kucharskiego.
Znakomicie zapowiadał ten

koncert, jak zresztą i kilka
innych, Jerzy Parzyński. Umie
on zachować wdzięczną po­
wagę, ma swój styl i prezen­
tuje zawsze bardzo ciekawe
anegdoty, które służą przede
wszystkim
szym celom
muzyki.

SOBOTA

APOLLO: Jak zdobyto Dziki

Zachód (USA, 16 lat) — 9.30,
12.30. Wczoraj, dziś, jutro (wł.-
fr.» 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
CHEMIK: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA:

(bułg.,
Wojna
17.30 .

(radź.,
MASKOTKA: Trzej muszkie­
terowie (fr., 1. 16)) i ser.

15.30. 17.45, 20. MELODIA: Ol­
brzym (USA, 1. 14) — 16, 1.9.30 .

MINIATURKA: Romans z nie­
znajomym (USA, 1. 16) — 10,
12, 17, 19. Bajki — 15, 16. MI­
KRO: Sublokator (poi., 16 lat)
— 1-6, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA:
Madame Sans Gene (fr.rwł.,
18 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Ja. twój syn (węg., 16 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA:
Chcemy się bawić (ang,, 1. 12)
— 17.30, 19.30. UCIECHA: Na

pomoc (ang., 11 lat)
18, 20.15.

pancerni
7lat)—
Gra bez
— 20.15.
n-i Mohikanin (NRF, 11. lat) —

15.45, 18, 20.15. Amerykańska
żona (wł.) — 22.15. WIEDZA:
Muzeum. Kurant gdański. Ży­
cie pustyni — 18. WISŁA:

Długie łodzie Wikingów
(ang., 1. 14) 15.30, 18 , 20.30. —

WOLNOŚĆ: Działa Navaropy
(ang., 14 lat) — 16, 19. WRZOS:
Boccaccio 70 (wł.. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŻUCH: Uwaga,
czarny
15, 17.
ścle do
17 19.

KINA

ŚWIATOWID:
błyskawice (NRD, 16 lat) —

15.45, 19. ŚWIATOWID m. sa­
la: Twarz zbiega (USA, 14 1.)
— 15, 17, 19. ŚWIT: Kto chce
zabić Jessi (częs., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA:
Z piekła do Teksasu (USA, 1.

14) — 18. SFINKS: Viva Ma­
ria (fr.» 1. 16) — 15.45, 18, 20.18.

♦
PŁASZÓW — Energetyki

Tygrys lubi świeże mięso (fr„
J.1«)—17,19.

PODŁĘŻE — Orion: pukl
(USA. I. 16) — 18,

PROKOCIM — ZZK: Arcylo-
kaj (fr„ 14 lat) — 18.

NIEDZIELA
WAWEL (oprócz komnat) —

godz. 9—14 .30.
RODOWE —

NICE: 10—16.
SKICH (pl.
10—16. CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 19): 9—14.15, NOWY

GMACH (al. 3 Maja 1): 10—16.
MUZ. LENINA (Topolowa 5):
10—15. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—13. KRZYSZ­
TOFORY (Szczepańska 2): 10—
14. T-WO FOTOGRAFICZNE

(Stolarska 9): 10—14 . PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3). MIEJSKA BI­
BLIOTEKA PUBL. (Bracka
17): nieczynna. BIBLIOTEKA
JAGIELLOŃSKA: nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

MUZEUM NA.
Oddz. SUKIEN-
DOM SZOŁAY.

Szczepańsiki 9):

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21.
INTERNIST.: Prądnicka 35.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATR.: Prądnicka 37.

15.45,
WANDA: Czterej

i pies, II oz. (poi,,
10.30, 12.45, 15.30, 18,
reguł (czes., 16 ląt)
WARSZAWA: Ostat-

sobie cykl prelekcji „Jak się
uczyć”. ZMS jest inicjato­
rem giełd używanych podrę­
czników i skryptów, kon­
kursów m. in. na najlepiej
pracujące koło, na najlep­
sze sprawozdanie z praktyk.
Szczególne rygory stawia
się aktywistom Związku, co

zostało wyrażone hasłem
„Mój indeks — drugą legi­
tymacją ZMS”.

Działalność naukowa stu­
dentów AGH koncentruje się
w 31 kołach naukowych o-

raz 5 regionalnych kołach
stypendystów, które skupia­
ją około tysiąc osób. Dotych­
czasowe poczynania na rzecz

zwiększenia efektywności
studiów zyskały ZMS pozy­
tywną ocenę władz Uczelni
i Komitetu Zakładowego
PZPR, (zg)

Kolokwia

we „Floriance"
Basztowa 7 — „Florianka”.

Tę salkę znają cllybą wszy­
scy krakowscy melomani, W
niej odbywają się „Wieczory
Muzyczne” słuchaczy Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Mu­

zycznej, a często asystentów
1 przebywających w Krako­
wie zaproszonych muzyków.

Lecz kto poza nielicznymi
wie, że Kraków ma tam je­
szcze jedną filharmonię?
Szkoda. Można w niej bo­
wiem usłyszeć naprawdę do­
skonałą muzykę, ot choćby
niedawny występ pani Niko-
łajęwy z półtoragodzinnym
programem utworów Bacha.

„Florianka” jest uważana,
tak przez słuchaczy PWSM

jak i jej wykładowców za

jeszcze jedną salę ćwicze­
niową. Występ w niej trak­
towany jest często jako oka­
zja do zdobycia zaliczenia
lub zdania egzaminu.

(G. P.)

Polecamy...

NIEDZIELĄ. „Pod Jaszczu­
rami” o godz. 15.39. Spotka­
nie z Ryązardęm Kłysiem
autorem „Powrotu do Ede­
nu”, „Anioły płakąć będą”...

Sudenckię Vademecum

Reymonta 15/19
tel. 239-64 wewn. 9

Bella Dawidowicz. Witana

jest ona w Krakowie zawsze

z olbrzymią sympatią. Nic

dziwnego. Laureatka Konkur­
su Chopinowskiego, która
dzieliła pierwsze miejsce z

Haliną Czerny-Stefańską, da-
je się poznać od słynnego
koncertu pokonkursowego w

Krakowie, jako artystka nie­
zwykle czuła na wszelkie de­
likatne zawiłości, na wszelkie
najbardziej dynamiczne pro­
pozycje i kompozytora, i ze­
społu orkiestralnego,

Bella Dawidowicz
„Rapsodią na temat Pagani­
niego’’ — Sergiusza Rachma­
ninowa. Ten niezwykle gęsty
w instrumentacji utwór czę­
sto „gubi" solistę. Ale znako­
mity dyrygent duński Peter
Ernst Lassen dobrze rozumiał
intencje pianistki. Przecież
„rapsod” jest nazwą frag­
mentu utworu epickiego i za­
kłada pewną swobodę, a jed­
nak czuliśmy w grze Belli
Dawidowicz zamierzoną po­
wściągliwość. Co nie oznacza,
że brak tam było zrozumie­
nia przede wszystkim rytmów
zarówno w pierwszej, jak i w

drugiej grupie wariacyjnej
Rapsodii.

II Symfonia D-dur Jana
Brahmsa, prowadzona przez
Lassena, urzekła nas wszyst­
kich nastrojem przejrzysto­
ści. Jeśli porównywanie mu­
zyki do otaczającego nas

świata materialnego ma sens,
to w takim razie chętnie po­
równałbym wczorajszą II

Symfonię Brahmsa właśnie
do pięknej, przejrzystej wody
górskiej. Nastrój uniesienia,
prawdziwej pogody, tej wła­
śnie Brahmsowskiej dostojnej
pogody, towarzyszył nam wy­
raźnie w ostatniej części
Allegro eon spirito.

Koncert wczorajszy rozpo­
częło wykonanie utworu mu­
zyki seryjnej duńskiego kom-

kot (radą., 11 lat) —

ZWIĄZKOWIEC: Zej-
plekłą (poi., 1* lat) —

W NOWEJ RUCIE

Zamrożone

grała

najszlachetniej-
upowszechnienia

(OLG. JĘDRZ.)

„Kram z piosenkami”
Teatr Ludowy w Nowej Hucie

wystąpi dzisiaj z nową, pierw­
szą w tym roku premierą. Bę­
dzie nią „Kram z piosenkami”
Leona Schillera — panorama
piosenki polskiej od XVII do

początków XX wieku. Reżyse­
ria Jana Skotnickiego, sceno­
grafia Mariana Garlickiego.
Choreografia Eugeniusza —

plińskiego. Udział bierze

zespół. Początek
godz, 1945,

Informujemy również, iż cie­
szący się dużym powodzeniem
„Wiśniowy sad” Czechowa ». go­
ścinnie występującą Haliną Mi­
kołajską grany będzie już tyl­
ko pąrę tygodni (kilka spektak­
li) —• do końca lutego, ze wzglę­
du na powrót artystki na ma­
cierzystą scenę.

Pa-
cały

spektaklu o

Mik KRONIKA
SOBOTA

• Ognisko Młodych ZDK HiL,
godz. 20: kostiumowy bal z

fiołkiem.
• Pawilon Wystawowy, pl.

Szczepański 3, godz. 12: otwar­
cie wystawy malarstwa Jerze­
go Skąpskiego.

• Dworek J. Matejki w Krze-

sląwicach zamknięty jest
zwiedzających do 28. I. br

NIEDZIELA:
• ZDK HiL, Majakowskiego 2,

godz. 18.30: projekcja filmów
krótkometrażowych.

• Ognisko Dziecięce ZDK

HiL, godz. 15 organizuję kulig
saneczkowy „Zwiedzamy okoli­
ce Nowej Huty”.

• SAiW, Rynek 13, godz. 11:

spotkanie działaczy, godz. 19:
filmy animowane.

• Muzeum Archeologiczne,
Poselska 9, godz. 10—13: zwie­
dzanie podziemi b. więzienia
św. Michała.

• Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” w podziemiach
kościoła św. Wojciecha czynna

w niedzielę w godz. 10—15.

dla

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniu 29 stycznia, od godz.

7 do 15, przy ul. Czarnieckiego
od nr 1 do 16, Rękawka 20, 23--
37, 24—34, 41—45, Benedykta 3—
15,

• w dniach ęd 29 stycznia do
3 lutęgo, w godz. od 7 do 14.30,
przy ul. Nieijziękiej, Wolskiej,
Ńa Kozłówęę, Jarosławskiej.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, telefon 586-80, wewn.

555.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

11.40
Stan
12.10

soly
na organach kinowych — gra
Erich Sendel. 13.35 Przegląd
prasy literackiej. 13.45 „Roz­
głośnia harcerska”. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 R. Ridgers:
— „Oklahoma” — montaż o-

peretki. 16.00 Wiadomości. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20

„Burzliwy rok” — słuch, wg
sztuki Aleksego Kaplerza.
17.20 Niezapomniane glosy.
17.40 Melodie ludowe. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz regio.
nalnych gier liczbowych. 18.05
Ludwik van Beethoven — kon­
cert C-dur op. 56 na skrzyp­
ce, wiolonczelę, fort, i orkie­
strę. 18.45 „Klaudyna w Pary­
żu” — frag. prozy G. Colet-
te. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 20.26 Wia­
domości sport. 20.30 Piosenka
w wyk. Sławy Przybylskiej.
20.35 „Matysiakowie”. 21.05 Z

nagrań wybitnych artystów.
21.30 Gra zespół „Studio M2”.
21.45 Radio-variette 51. 22.45
Polskie piosenki. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiadomości sporto­
we. 23.15 Nowości programu
III. 24.00 Wiadomości. 0 .05—3.00

Program nocny z Olsztyna.
PROGRAM II

8.45 Koncert życzeń. 9 .15 Nie­
dzielny koncert poranny. 9.55

„Dyariusz krakowski” — au­
dycja Jacka Stwory (KR).
10.25 W rytmie tańca 1 pio­
senki. 10.50 Tr. programu z

Rzeszowa, 12.05 Wiadomości.
12.10 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 12.35 Poranek

Wielkiej Orkiestry Symf. 13.40
Polska muz. lud. 14.00 Radio­
wa piosenka roku. 14.30 Melo­
die znad Wełtawy. 14 .59 Wyni-
ki Lajkonika. 15.00 Dla dzieci
— „Blaszany kogucik" —

słuch. 16.00 Utwory Maurycego
Rayela. 16.15 Grą Ork. Duke

Ellingtona. 16.30 Koncert Cho­
pinowski. 17.00 Wiadomości.
17.05 Felieton na tematy mię­
dzynarodowe. 17.15 Śpiewa
Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk"
17.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 „Dzień dobry, pa­
nie Pawle” — wodewil E. Fi­
szera i T. Kubiaka. 20.05 Or­
kiestry taneczne. 20.30 Pow­
tórzenie wyników Lajkonika.
20.33 Krakowskie aktualności

: sportowe. 20.50 Tr. programu
■z Rzeszowa. 21 .00 Dziennik.

21,22 Do tańca grają połączone
orkiestry. 22 .00 Ogóln. wiad.

sportowe i wyniki Toto-lotka.
22.20 Dziesięć minut z zespo­
łem „The Beatles" (KR). 22.30
Niedzielne wieczory muzycz­
ne. 23.30 Serenady i kołysan­
ki. 23.50 Wiadomości. 24 .00

Hymn.

1

POGOTOWIE
RATUNKOWE: TELEWIZJA

Slemiradzkiego 1 — wypadki M
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77
525-50 , 657-57

422-22, 417-70

APTEK1
SOBOTA

Karmelicka 23 (tlen). Długą
4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Rynek Podg. 9, al. Pokoju
7, Nowa Huta: ąl. Rew. Paźdz.
6 (tlen), os. Kazimierzowskie —

paw. 106 (tlen).

NIEDZIELA
Mikołajska 4 (godz. 8—21).

Pozostałe jak w sobotę.

12, 14.45, 17,
Klimaty (fr.,
13. Desperaci
16, 18, 20. —

NIEDZIELA

CHEMIK: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Testament

Inków (bułg., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, KULTURA: Samotna

(radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15. 12 .15. Trzej muszkietero­
wie (fr., 1. 16)) I ser. — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Bitwa o

Kozi Dwór (ppl., 1. 9) — 10.30,
12.30. Olbrzym (USA, 1. 14 —

16, 19.30. MINIATURKA: Bajki
1.1, 12, 13, 14. Romans z nie-

znajomym (USA, 1. 16) — 15,
17, 19. MIKRO: Bajki — 11,
12.15. Sublokator (poi., 16 lat)
— 16, 18, 20.15. MŁ, GWAR­
DIA: Madame Saps Gene (wł.-
fr., 18 lat) —

19.15. SZTUKA:
18 ląt) — 10.15,
(węg., 16 lat) —

TĘCZA': Chcemy się bawić

(ang., 1. 12) — 15.30, 17.30, 19.30.

UCIECHA: Na pomoc (ang.,
11 ląt) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Ostatni Mohi­
kanin (NRF, li lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie-

ęzynne. WISŁA: Długie ło­
dzie Wikingów '(ang., 1.14)—
15.30, 18, 20.30. Ciotki na ro­
werach (radź., 1.12)—11,13.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) — 11, 16, 19. —

WRZOS: Tomcio Paluch (USA,
7 ląt) — 11, 13. Boccaccio 70

(Wł., 18 ląt) — 15.45, 18, 20,15.
ZUCH: Uwaga,
(radź., 11 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:
Zejście do piekła
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Zamrożone błyskawice (NRD,
16 ląt) -r- 15.45, 19., $WIT: Baj­
ki — 11. Czterej pancerni 1

pies, II cz. (poi., 7 lat)) — 14,
15.45, 18, 20.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12. Viva Mąrią (fr.,
1. 16) — 15.45, 18, 20.15. BAL­
LADYNA: Bajki — 15. Z pię-
kłą do Teksąsu (USA, 11 ląt)
— 16, 18.

czarny kot

13, 17, 19. —

Bajki — 12.

(poi., 16 lat)

SOBOTA
PROGRAM I

12.10 Gra, zespół rozryw­
kowy. 12.25 Rolniczy kwadrans.

12,40 ----

‘ ‘

13.00
sola
Ork.

„Czy
Cosięwamwtej
najbardziej podoba. 15.00 Wiad.
15.05 Utwory klawesynowe.
15.20 Kultura pilnie poszuki­
wana. 15.50 Radio-reklama.
16,00 „Popołudnie z młodością”
17.55 Wiad. 18.00 „Muzyka na

parkiecie”. 18.45 Kurs podst.
jęz. ang. 19.00 Piosenka z poin­
tą. 19.10 Publicystyka między­
narodowa. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiadomo­
ści. 20.31 „Zgaduj-zgadula” —

nr 121. 22 .01 Antykwariat mu­
zyczny. 22 .35 Utwory fort. —

Cl. Debussy’ego. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Gra zespół J. Miliana. 23.35
Koncert z nagrań zespołu „So­
liści z Zagrzebia”. 24.00 Wiad.

PROGRAM II
Wiad. 10.05 Ork. rozrywk. 10.50
„Słońce 1 księżyc” — frag.
pow. 11 .10 Fel. M. Kofty. 11 .20
Koncert Chopinowski. 11 .55

Komun, o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Kon­
cert estradowy.
Technika. 13,00
Krakowa. 13.20 Tr. z Rzeszo­
wa. 14.00 Muz. operowa. 14 .30
Uniw. Radiowy. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Muz. 15.15
Piosenki żolnie.rskle. 15,30 Dla
dzieci — „Straszny dzień” —

słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Publi­
cystyka międzynarodowa. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Sobotnie

popołudnie z piosenką. 17 .30
Fel. Jana Kurczaba. 17.40 Muz.
baroku. 18.00 Dziennik krak.
18.10 Muz. jazz. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18.45 Mel. roz­
rywkowe. 18.50 Felieton M.

„Więcej, lepiej, taniej”.
Dlakl.III1IV— „We-
lekcja”. 13.20 Koncert
Mandolinistów PR. 14.00

znasz tę książkę". 14.30

audycji

12.50 Mówi
Przerwa dla

SOBOTA
9.55 Dla szkół: Geografia —

(kl. VII) „Szwajcaria”. 10.30

„Więzy krwi” — film radź.
11.55—12.45 Przelewa. 12.45 Dla
szkół: Geografia (kl. VIII) —

„Nąd Amazonką”. 12.45—15.40
Przerwa. 15.40 Program dnia.
15.45 TV Kurs rolniczy „Czyn­
niki wpływające na rentow­
ność trzody chlewnej". 16.20

„Program Tygodnia". 16.40

Woj. katowickie — film
dok. poi. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: kabaret
„Czwórka z podwórka” (KR).
17.40 „W przestworzach” czy­
li ciekawe opow. lotników.
17.55 „Spotkania z przyrodą”.
18.20 „Jest nas milion". 18.35
„Tele-Echo”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Rada
zwierząt" — film TV z s. „La
Fontaine wiecznie żywy”. 20.30

„Tryptyk jazzowy” — muz.

film tel. poi. z udziałem zes­
połów Kurylewicza, „Hagaw”,
„Novi". 20.55' Dziennik TV i

sport. 21 .00 Mistrzostwa Euro­
py w jeździe figurowej na lo­
dzie w Vesteras. 22.30 „Wszyst­
ko co najlepsze” — film ang.
24.05 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.10 Program dnia. 9 .15 TV

Kurs Rolniczy „Czynniki
wpływające na rentowność

trzody chlewnej”. 9.50 „Przy­
pominamy, radzimy”. 10.00

PKF. 10.15 Dla ml. widzów:

„Sport i zabawa”. 11 .00 Radar.
11.10 PKF. 11.15 Progr. estra­
dowy z okazji Dnia Handlow­
ca. 11 .50 Wiadomości. 12.00 Tur­
niej Trzech Skoczni II Kon­
kurs Skoków Narciarskich o

Puchar Beskidów — Spr. ze

Szczyrku. 14 .00 Poranek Wiel­
kiej Ork. Symf. PR i TV

14.40 „Przemiany”. 15.05 Tel.
Teatr Lalek: Jan Ośnica „Moc­
ny Bartek”. 16.00 Mistrzostwa

Europy w jeździe figurowej na

lodzie. Sprawozdanie z Ves-
teras. 18.00 „Akcja nr 833” —

z cyklu „Ludzie i zdarzenia".
18.15 „Piosenki z Albumu Su-

prafon” — film estradowy TV
CSRS. 18.40 Fel. Literacki .—

przed kamerą prof. Jan Zyg­
munt Jakubowski. 18.55
„Zbrodnia Lorda Artura
Sawille’a”

„Opowieści niezwykle”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

„Paradą
„Fort się broni” — film

(western). 22.15 Niedziela spor­
towa. 22 .35 Program na jutro.

Jakubowski.
1 Lorda

poi. film tel.
19.20
20.05
20.55
USA

parodystów".

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: cen­
trala — 235—60

1.

Krakowska Drukarnia Praso­
wa Kraków, ul. Wielopole 1.

2' L—18
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Okruchy
OPTYMIŚCI

Miejska Rada Narodowa w Skarżysku podjęła
niedawno uchwałę o bujnym i wspaniałym rozwo­
ju usług. W 1970 roku roczna wartość usług w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca wynosić ma w

Skarżysku... 6S0 tysięcy złotych. Szkoda tylko, że
uchwała nie precyzuje, z czego mieszkańcy płacić
będą owe — co łatwo obliczyć — ponad 2 tysiące
złotych dziennie za różne usługi...

ALE PECH!

Rolnik spod Łodzi chciał na gwiazdkę mieć bu­
dzik. W tym celu udał się do jednego z łódzkich
sklepów, kazał sobie pokazać kilka zegarów i w

trakcie oglądania i nakręcania, jeden schował nie­
postrzeżenie za palto. Ekspedientka nie zauważyła.

Witold Zechenter

ałwanek
Płakał bałwanek śniegowy:
— Gdy słonko silniej dogrzeje,
zginę, ja, symbol zimowy,
ach, jakże marnie stopnieję!
— O, wybij sobie to z głowy!
Zostaniesz w serdecznym kole!
W świecie, bałwanku śniegowy,
takie nie giną symbole!

Wobec tego oddał pozostałe i udając, że nic nie wy­
brał, skierował się do wyjścia. Ą wtedy budzik
zadzwonił spod palta. Kolegium Orzekające kazało
zapłacić mu za budzik wartości 120 zł — 4,5 tys. zł
grzywny.

Sens moralny? Nie bądźcie za chciwi. Jak już
kraść, to nie budziki najlepsze — takie, które na­
kręcone dzwonią...

UKARANY
W odpowiedzi na skargę, jaką jeden z gości o-

pclskiej restauracji „Hotelowa” złożył w związku
? pracą kelnera, dyrekcja zakładów gastronomicz­
nych zawiadomiła, że kelner oddany został do dy­
spozycji... kadr. I bądź tu mądry; dostał od „kadr"
klapsa, czy poszedł na kierownika restauracji?

SALOMONOWE DECYZJE

W prewentorium dla dzieci w Szklarskiej Porę­
bie dużo szumu i oburzenia wywołało wykrycie

faktu, że dyrektor prewentorium demoralizuje wy­
chowanki — znaleziono bowiem list o wybitnie
pornograficznej treści, pisany przez niego do jednej
z dziewczynek. Zespół pedagogiczny zażądał docho­
dzenia prokuratorskiego i usunięcia dyrektora.
Sprawa ciągnęła się pół roku. Prokurator dochodze­
nie umorzył, gdyż „nie zachodzi przestępstwo roz­
powszechniania pism pornograficznych". Mowa
przecież była rzeczywiście o indywidualnym liście,
Ale zespół pedagogiczny nadal żądał usunięcia dy­
rektora. Doczekał się. Prewentorium dziecięce zo­
stało wcielone do wspólnej dyrekcji z sanatorium
dla dorosłych. Dyrektorem administracyjnym w no­
wej dyrekcji został... tak, tak, zgadliście: były dy­
rektor prewentorium.

1 SŁUSZNIE!
Pewien dyrektor fabryki odzieżowej przyjechał

na naradę do Ministerstwa Przemysłu. Lekkiego w

granatowym garniturku, żółtych bucikach I sele­
dynowym krawacie. Jak donosi „Trybuna Mazo­
wiecka", przedstawiciel resortu postawił wniosek o

zdjęcie owego dyrektora ze stanowiska. Dla do­
bra... polskiego przemysłu odzieżowego.
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NOWE KSIĄŻKI

SZTUKA LUDOWA to temat dwóch znacz­
ków NRD. Ukazały się tutaj także 3 znaczki
z okazji X zjazdu „mistrzów jutra” (MMM),

SYMBOLE SZCZĘŚCIA — czterolistna ko­
niczynka, kominiarczyk i podkowa widnieją
na trzech noworocznych znaczkach Jugosła­
wii. Nakład — 5 min pełnych serii.

RZEŹBY Z KOŚCI SŁONIOWEJ „Flecista”
1 „Skrzypek” zostały przedstawione na znacz­
kach Francji. Rzeźby te znajdują się w muzeum

w Dieppe. Jest to tradycyjna emisja z dopłatą
na rzecz Czerwonego Krzyża. Znaczki drukowa­
no w arkuszach po 25 i w zeszycikach po
4 sztuki.

SPORTY ZIMOWE z pewnością nie są do­
kładniej znane mieszkańcom Liberii, co nie

przeszkodziło poczcie tego kraju w wydaniu
trzyznaczkowej serii z okazji zbliżających się
X Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Gre­
noble. Na znaczkach — oprócz napisów —

sylwetki hokeisty, skoczka narciarskiego
i bobsleisty. Ukazał się także bloczek z syl­
wetką łyżwiarki.

KWIATY PIĘCIU REPUBLIK środkowoame­
rykańskich znalazły się na pięciu znaczkach lot­
niczych Nikaragui, o jednakowym nominałe
40 c. Znaczki wydano w nakładzie 200 tys. ser|.

ORYGINALNE ROZWIĄZANIE przynosi
urugwajska seria z okazji V koszykarskich
mistrzostw świata w Montevideo. Pięć połą­
czonych z sobą perforacją znaczków przedsta­
wia różne sceny gry w koszykówkę.

ZESTRZELENIE 2,5 TYS. SAMOLOTU ame­
rykańskiego przez żołnierzy Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu upamiętniła poczta DRW wy­
daniem dwóch znaczków. Jeden z nich przedsta­
wia scenę walki powietrznej oraz symbol prze­
mysłu, na drugim oglądamy płonący samolot
B”52

TYDZIEŃ SPORTÓW LOTNICZYCH, to
temat znaczka Brazylii z rysunkiem balonu,
lamolotu, rakiety i odpowiednim napisem.

(zg)
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POZIOMO: 3. zamorski

departament Francji na M.

Karaibskim, 5. pracuje w

szpitalu, 6. główny zapaś­
nik w corridzie, 8. drzewo

liściaste, 9. bohater baśni z

„Tysiąca i jednej nocy”, 11.

hacel, 15. powracająca
broń, 16. matka Nerona, 17.

równają go ze Słowackim,
zginął w powstaniu warsz.,

20. bohater felietonów Wie­
cha, 22. wieś podhalańska,
stara osada w XIII w., sie­
dziba kasztelanii, 23. wład­
ca Olimpu, 24. krynicki
Matejko, 25. kozacka pieśń
liryczno-epicka (wspak), 28.

woźnica, 29. wysmukłe pi­
ramidy o ściętym wierz­
chołku (star. Wschód), 30.

pieszczotliwie o tym co nas

grzeje.

PIONOWO: 1. amerykań­
ski konstruktor broni ma­
szynowej, 2. wydał tam

Kazimierz Jagiellończyk
ważne przywileje, 3. „ro­
dzinna” wyspa Wenus,
4. minerał, kamień pół­
szlachetny, 5. jeździło
się nań na Zachód, 7. pod­
pis na wekslu, 8. stary
gród pomorski, 10. prawi­
cowy działacz socjalistycz­
ny, premier rządu lubel­
skiego, 12. miasto nad Ne­
wą, 13. bardzo grube afry­
kańskie drzewa, 14. pu­
stelnia lub muzeum, 18.

zwycięstwo, wielkie osią­
gnięcie, 19. ubezpieczenia
na wysokogórskich trasach,
21. krokodyl, 22. coś dla

milusińskich, 26. grecki bóg
miłości, 27. konna gra w

piłkę.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 6. II. 1968 r. (decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR
23”. Wśród czytelników,

Krzyżówka
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. ciupaga,
8. werdykt, 9. lektura, 10.

petarda, 11. gabinet, 13.

Bergman, 14. Lagos, 17. ry­
wal, 21. kabaret, 22. ka-

puzka, 23. pakunek, 24.

rozbiór, 25. arlekin, 26. Pie­
czka.

PIONOWO: 1. liberał, 2.

sputnik, 3. zgorzel, 4. Ce­
lebes, 5. letargi, 6. Zyn-
dram, 12. Tacyt, 13. bosak,
15. makabra, 16. mazurek,
17. rebelia, 18. Lakonia, 19.

Turbacz, 20. oknówka.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z nr 11, z dnia
13/14. I. 1968 r. nagrody
książkowe otrzymują: A.
Rumian, Kraków, Czackie­
go nr 11, T. Pieniążek,
Kraków — N. Huta, os. Na
Skarpie 6V34, E. Szewczyk,
Tarnów, Dąbrowskiego 11,
A. Siekański, Kraków, Iza­
aka V6, B. Konik, Kraków
16, Zakątek 4, M. Szpet,
Kraków, Krasińskiego 32/4a
J. Seyrlhuber, Kraków, Za­
torska 1/1, W. Golak, Nie­
dzica 258, pow. N- Targ,
J. Glista, Zakopane, Kru­
pówki 19, M. Doktor, Kra­
ków, Krasickiego 19/60.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

Historia

Zagadnienia społeczne
i ekonomiczne
Misiuna — PRZEMIANY W RA-
KOŁCHOZACH — LSW, str. 74,

SPOŁECZEŃSTWO SOCJA

Władysław
DZIECKICH

■cena4zł.
Jerzy J. Wiatr

LISTYCZNE — KiW, str. 40, cena 3.50 zł.
Augustyn Woś — WYBRANE ZAGADNIENIA

LROZWOJU GOSPODARCZEGO PRL — Wyd.
KiW, str. 30, cena 3.50 zł.

Wilhelmina Skulska — MARGINESY NASZE­
GO ŻYCIA — KiW, str. 248, cena 18 zł.

Beletrystyka — reportaże —

.wspomnienia
Jerzy Putrament — NA DROGACH INDII —

MON, str. 202, cena 17 zł.

Kalman Segal — ŚMIERĆ ARCHIWARIU-
SZA — PIW, str. 150, cena 12 zł.

Wiesław Myśliwski — NAGI SAD — PIW, str.
162, cena 15 zł.

Zofia Sołarzowa — SKALNI LUDZIE, LSW,
str. 211, cena 10

Fr. Bernaś, J. Mikulska-Bernaś — W MAT­
NI — LSW, str. 350, cena 25 zł.

7# LAT RUCHU LUDOWEGO — materiały
z sesji naukowej. Pod red. R. Szaflika, LSW,
str. 758, cena 80 zł.

Kazimierz Kaczmarek — PRZEZ TRZY GRA­
NICE — MON, str. 478, cena 25 zł.

Z POLA WALKI — Kwartalnik nr 4 (40) —

KiW, str. 278, cena 20 zł.

Filozofia

zł.

Józef Bańka — POGLĄDY FILOZOFICZNO-
SPOŁECZNE MICHAŁA WISZNIEWSKIEGO —

KiW, str. 380, cena 50 zł.

Prawo
Jerzy Muszyński — PRAWO KARNE WOJ­

SKOWE PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH —

MON, str. 278, cena 27 zł.

Budownictwo
Witold Szolginia — BUDUJEMY NOWY

DOM — Iskry, str. 314, cena 30 zł.

Sport
B. Łopieńskl, J. Pawlik — ZJAZDY 67 — Wyd.

Sport, i Turystyka, str. 92, cena 10 zł.

Pedagogika
Saturnin Rącinowski — PYTANIE I ODPO­

WIEDZ — Wyd. Nasza Księgarnia, str. 229, ce­
na 25 zł.

NOWOŚCI WYDAWNICTWA I

LITERACKIEGO

Miguel de Cervantes Saaredra — INTERME­
DIA — str. 194, cena 35 zł.

Jerzy Lau — TEATR ARTYSTÓW CRICOT,
str. 220, cena 28 zł.

Artur Sandauer — 8MIERC LIBERAŁA — str.

140, cena 10 zł.

Stefan Kawyn — MICKIEWICZ W OCZACH
SWOICH WSPÓŁCZESNYCH — str. 342, cena

45 zł.

Walery Łoziński — ZAKLĘTY DWÓR — str, _

404, cena 25 zł. B
Zenon Przesmycki — WYBÓR PISM KRYTY- I

CZNYCH, str. 418 1 434, cena I/II t. 110 zł.

Była
to zabawa zapewne

tak dawna, jak dawno
zasiały się dwory i

>e dworki na równinach
Wielko- i Małopolski — pisze
Zygmunt Gloger. — Corocznie
w zapusty, gdy sanna dopisała,
młodzież rej w okolicy wodząca
układała plan kuligu — jakim
szlakiem do dworów i dwor­
ków zajeżdżać, gdzie hulankę
zakończyć”. Staporolskie kuligi
obrosły tradycją, która utrzy­
mała się do naszych czasów w

postaci urządzanych obecnie
przez biura turystyczne imprez
— weekendów, połączonych z

przejażdżką saniami, bigosem na

śnieżnej polanie i tańcami w o-

iroku wypoczynkowym, Kuligi
urządzają „Orbis”, PTTK, Gro­
mada", „Wisła" i inne regional­
ne przedsiębiorstwa turystycz-
no-rozrywkowe. A kto je urzą­
dzał w dawnych czasach?

Pisze Jędrzej Kitowtcz:
„Szlachta wyprawiała ku­
ligi, które były takowe:
dwóch albo trzech sąsia­

dów zmówili się ze sobą, zabra­
li żony, córki, synów, czeladź i
co tylko mieli w domu dorosłe­
go i wpakowawszy się w sanki,
jak kto mógł, jechali do sąsiada
ani proszeni od niego, ani prze­
strzegłszy go, żeby się im nie
skrył albo nie ujechał z domu.
Tam go zaskoczywszy, rozkazo-
wali sobie dawać jeść, pić, ko­
niom i ludziom, bez wszelkiej
ceremonii, jak żołnierze na egze ■
kucji, póty u niego debuszująe,
póki do szczętu nie wypróżnili
mu piwnicy, szpiżarni i spichle­
rza. Gdy już wyżarli i wypili

wszystko, brali nieboraka z so­
bą z całą jego familią i ciąg­
nęli do Innego sąsiada...",

ulłg, to zabawa jeszcze od
Popiela, ma za cel, by każ­
demu zalała gardzielą! —

pisał Józef Wybicki w 1783
r. w swojej komedii „Kulig”, a

pismo „Monitor" wydrukowało
„Przyganę kuligowym zajaz-

dziewic i podobania się swej
bogdance”.

ajświetniejszym kuligiem
w literaturze jest ten w

„Popiołach”: ...Z Opato­
wskiego w kierunku Ko­

przywnicy gnał kulig. Łańcuch
z kilkudziesięciu sań budził całą
okolicę radosnym głosem dzwo­
nków brzmiących łoskotem jan­
czarów, trzaskaniem batów na

• KARNAWAŁ ZMYSZK,Ą©

KULIG
• KARNAWAŁ ZMYSZK,Ą •

dom". Nie zgadzał się z tym
Łukasz Gołębiowski, zaręczając,
że „nikt podczas kuligów nie
bywał obrażony, nikt upośledzo­
ny, przeciwnie, godzono wtedy
niejeden zatarg sąsiedzki, a wy­
obrazić sobie nie można tej nie­
porównanej serdeczności i bra­
terskiego wylania w tych zebra­
niach kipiących wesołością i
szczerotą staropolską. Nie znano

przedrwiwań, kłótni, pojedyn­
ków, a dawniejsze nieporozu­
mienia i niechęci topiono w wę­
grzynie, młodzian zaś znajdo­
wał sposobność zbliżenia się dq

4 konie, wrzawą, okrzyków, bęb­
nów, fujarek, melodią śpiewów
i muzyki. Kilkunastu pajuków
rwało na folwarcznych szka­
pach, trzymając w garściach po­
chodnie, w ślad za saneczkami
arlekina w czarnej masce, który
na czele orszaku pomykał... Noc
była widna, księżycowa... Konie
zapadały po brzuch w wywary,
roznosiły w puch największe
zaspy, kulig nie znał przeszkód.
Tworząc ogromny korowód, le­
ciały sanie... Kapela złożona z
klimontowskich Zydków rżnęła
od ucha mazury, oberki, krako­

wiaki, drabanty. Chwilami od­
zywały się pieśni: A ja sama

nie wiem, co to za przyczyna,
gustuję w bronecie, wzdycham
do blondyna! I zaraz odcinał się
chór: Granatowy fraczek, wosko­
wane buty — teraźniejsza mło­
dzież, same bałamuty. — Rafał,
jak większość kawalerów, jechał
konno obok sanek Helenki.

— Kto, mośćdobrodzieju, na

mój grunt nogą stąpi, tego mość­
dobrodzieju już nie wypuszczam
za granicę włości! Raczcież mi­
łościwe mośćdziejki, sąsiedzi,
panowie i bracia, zaszczycić... —

perorował Olbromski i zaczął się
kuligowy najazd na Tarniny...

Opis tragicznego kuligu,
zakończonego porwaniem
Gertrudy Komorowskiej
i utopieniem jej przez

zbirów, udających kulig, a na­
słanych przez Potockiego, posłu­
żył Antoniemu Malczewskiemu
do osnucia poematu „Maria”.
Innego rodzaju kulig — patrio­
tów budzących naród do po­
wstania listopadowego — przed­
stawił Słowacki: „Oto zapusty,
dalej kuligiem, każdy wesoły,
a każdy zbrojny, jedzie na woj­
nę jak gdyby z wojny, z szczę­
kiem pałaszy, śmiechem i krzy­
kiem... Kto nas zobaczy — ten
nie zostanie, z nami na nowe

poleci tańce — a kto chce zo­
stać, więc dobrej nocy, niech go
nie zbudzi kogutów pianie, niech
śpi spokojnie. — My bez pomo­
cy, tak jak jesteśmy — dalej i
dalej!” — Tak odbiła się tra­
dycja kuligowa w literaturze i
w pamiętnikach.

CARNAYALET

HUMOR FRANCUSKI

PŁYTY

CHODNIKOWE
o wym. 50X50X7 cm, SPRZEDA jednost­
kom uspołecznionym, z zakładu w Przeci­

szowie k. Oświęcimia
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI POMOCNICZEJ
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 29.

Odbiór własnym środkiem transportu —

lub dostawa koleją.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo państwowe w Krakowie — poszu­
kuje pilnie kandydata na stanowisko KIEROWNI­
KA DZIAŁU ADMINISTRACYJNO - GOSPODAR.

CZEGO, posiadającego wykształcenie co najmniej
średnie oraz znajomość głównych problemów wy­
stępujących w tej pracy. Podania wraz z życiorysa­
mi 1 odpisami dokumentów dotyczącymi wykształ-
cnela, należy składać w Biurze Ogłoszeń — Kra­
ków, Wiślna 2 — dla nr K-493.

Spółdzielnia Pracy „ŚWIT" w Krakowie — zatrud­
ni z dniem 1 lutego br. GŁÓWNEGO KSIĘGOWE­
GO. — Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia
w biurze Spółdzielni — Kraków, ul. Retoryka 1.

OGRODNIKA — specjalistę szkółkarza 1 sadow­
nika — zatrudni od 1 IV 1868 r. Rolniczy Zakład

Doświadczalny WSR Prusy, p-ta Kocmyrzów, koło
Krakowa. K-688

Spółdzielcza Hurtownia Międzypowiatowa „Samo­
pomoc Chłopska” w Nowym Sączu, al. Wolności 49,
zatrudni natychmiast AKWIZYTORÓW (agentów),
do prowadzenia ajencyjnej sprzedaży art. tekstyl­
nych, odzieżowych 1 galantcryjno-pasmanteryjnych
oraz obuwniczych, do placówek detalicznej sprze­
daży Gminnych Spółdzielni na terenie powiatów
nowosądeckiego i limanowskiego. — Warunki płacy
1 pracy do omówienia w Żarządzlo Spółdzielni.
Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego w My­
ślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią natych­
miast TECHNIKA MECHANIKA, na stanowisko

technologa produkcji metalowej oraz TECHNIKA
MECHANIKA na stanowisko mistrza produkcji
w zakładzie ilusarsko-mechanicznym. — Podania
wraz z życiorysem należy przesyłać pod wskaza­
nym adresem. K-815

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA” —

w Trzebini, pow. Cbrzauów, zatrudnią natychmiast:
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
INŻYNIERA, względnie TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO z uprawnieniami budowlanymi, na stano­
wisko st. inspektora remontów,
EKONOMISTÓW, z wyższym wykształceniem
i znajomością zagadnień analiz ekonomicznych.
Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w hut­

nictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.
Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy

którym czynna jest stołówka.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego. — Podania z życio­
rysem można również przesłać listownie.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji — w Krakowie, ul. Cystersów 15,
zatrudni natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH z II i III kat. prawa jazdy, POM. KIEROW­
CÓW z III kat. prawa jazdy oraz ŁADOWACZY do

wyładunku wagonów kolejowych w akordzie, za­
mieszkałych na terenie miasta Krakowa, Nowej
Huty i powiatu krakowskiego. — Zgłoszenia osobi­
ste kandydatów w Sekcji Kadr, parter, pokój nr 4,
od godziny 7 do 14, w celu omówienia warunków

pracy 1 płacy. K-724

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul. Wrocławska 53 — zatrudni natychmiast, na ko­
rzystnych warunkach, 20 TOKARZY METALOWYCH
z praktyką, do pracy akordowej na 2 zmiany oraz

FREZERÓW 1 SZLIFIERZY otworów.

Reflektuje się tylko na pracowników z terenu
Krakowa 1 powiatu krakowskiego. — Bliższe omó­
wienie warunków pracy 1 płacy oraz zgłoszenia
w Dziale Kadr 1 Szkolenia Zawodowego, codziennie,
w godzinach od 7 do 15. K-811

Praca

PRZYJMĘ mężczyznę i

kobietę, zdolnych do pra­
cy w gospodarstwie rol­
nym. Tarnowskie Góry,
skrytka 55. P-ll

WPISY na kursy księgo­
wości I 1 II stopnia przyj­
muje „Wiedza” Kraków,
ul. Jana 13, tel. 581-25 lub
ul. Świerczewskiego 13.

Zguby

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno­
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go. Wpisy: Kraków, ul.
Dietla 38. K-11885

Okazja dodatkowego zarobku!

Zgłoś się do dorywczych
WYŁADUNKÓW WAGONÓW

w placówce PKS na stacji PKP Kraków - Grzegórzki,
ul. Podgórska. — Wynagrodzenie według stawek akor­
dowych w wysokości 80 do 150 zł od wagonu, płatne na

drugi dzień.

KOLKO Rolnicze w Msza­
nie Górnej unieważnia

zgubioną pieczęć okrągłą
o treści: „Kółko Rolnicze
Mięazykółkowa Baza Ma­
szynowa w Mszanie Gór­
nej pow. Limanowa”.

GŁOWACZ Kazimierz —

Balin 45, zgubił przepust­
kę stałą nr 110, wydaną
przez Elektrownię Sier­
sza. Ch-120539

CYGAN Ryszard, Mętków
210, zgubił bilet miesięcz­
ny autobusowy, wydany
przez Kasę PKS Chrza­
nów. Ch-120535

GŁOWACZ Roman. Cięż­
kowice nr 181, zgubił le­
gitymację szkolną nr 2 —

wydaną przez Zas. Szko­
łę Zawodową dla Pracu­
jących przy Cementowni
„Szczakowa" w Jaworz­
nie. Ch-120538

Różne

SUKNIE ślubne, piękne,
zagraniczne, poleca wy­
pożyczalnia — Krystyna
Rolińska, Bielsko-Biała,
ul. Magi nr 14, tel. 31-78.


